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Musimy przetrwać!
N o w a k o n s ty tu c ja , n a d c h o d zące  

■Wybory w  n iezn an y ch  w a ru n k a c h , k a ­
ta s tro fa  g o sp o d a rc z a  w si, ...zb y t w iele  
się  zw aliło  na  b a rk i po lsk iego  ludu.

C o czy n ić , jak  się  z a ch o w ać , c z y  
*ie zw a liło  na ba'•ki po lsk iego  ludu.

C o czyn ić , iak  się  zach o w ać , czy  
■w sp o łe c z e ń s tw ie  nie z ro d z i s ię  jaki 
m oony  ru ch , z a p o w ia d a ją c y  u sta len ie  
się s to su n k ó w  —  oto  p y tan ia , w y ra ­
d za jące  się w k o łach  ludow ych , w obec 
łe g o  w szy stk ieg o , co  p rzy n o si tw a rd a  
rz e c z y w is to ść .

Z niieipospotitjun ta le n te m  opisuje 
W ik to r  w „K urjerze  t lu s ir .“ w  sw o ich  
re p o r ta ż a c h  trag ed ję , ja k ą  p rzech o d z i 
■Wieś p o lsk a . R o zczy tu je  się  w  nich nie- 
ty lk o  im eszczeń stw o , k tó re g o  k rą g  
Z ain te reso w ań  nie sięg a  z b y tn io  poza 
jego p o d w ó rk o , zw raca! n a  nie tak że  
u w ag ę  p o lsk a  in te lig en c ją , n ie s te ty  
P rz e w y ż sz a jąc a  s w ą  b ie rn o śc ią  s z e ro ­
kie  m asy  ludu. P ra w d o p o d o b n ie  n ik o ­
go te  g lo s y  nie w z ru sz ą , choc iaż  ch o ­
dzi o  rd zeń  narodu , o g łó w n e  ź ro d lo  
o b ro n y  R zeczy p o sp o lite j.

Z  obozu  rz ą d o w e g o  s ły c h a ć  za p o ­
w iedzi zm ian  w  p o lity ce  g o sp o d a r­
czej w  sto su n k u  do w si. C z y  będzie  
jSątotnie lep ie j?  T ru d n o  do ty c h  zap o - 
W iedzi odnosić  się  z w ia rą  w  chw ili, 
g d y  o bóz  sa n a c y jn y  rea lizu je  sw e  po­
m y s ły  k o n s ty tu c y jn e , m a jące  ch łopów , 
tę  n a jliczn ie jszą  w a rs tw ę  n a rodu , o d ­
c iąć  od  w p ły w u  n a  ż y c ie  publiczne, 
g d y  b iu ro k ra c ja  p rag n ie  n a  d ługo  u- 
g ru n to w a ć  sw ó j w p ły w  na  lo sy  p ań ­
s tw a  w  o p a rc iu  o z a m a sk o w a n y  a b ­
so lu tyzm .

•  •  *
Id ą  w y b o ry . N ikt d o tąd  nie w ie , n a  

jakiej się  o d b ęd ą  p o d staw ie , g d y ż  na j­
bardzie j fa n ta s ty c z n e  k rą ż ą  na  ten  te ­
m at w ieśc i. Ja k k o lw ie k  s ;ę d o  n ich  
Wieś u sto su n k u je  — jedno  je s t p e w n e : 
W ybory  p rz y n io są  n ie o k ie łz a n ą  i sz e ­
ro k o  ro z la n ą  ag itac ję  z jej m o rzem  de- 
tnagogji, b y  na  k ilk a  ty g o d n i zac iem ­
nić św iad o m o ść  u m y s łó w  po lsk iego  
ludu. W a lc z ą c y  o m in im alne w aru n k i 
judzkiego  b y tu  p ro s ty  cz ło w iek  sp o t­
ka się  z law in ą  k ła m s tw  i k rę ta c tw , 
m ających  go  z a su g e ro w a ć , że  idzie do 
św ie tlane j p rzy sz ło śc i.

W a lk a  w y b o rc z a  się zaczę ła . N a 
U b ra n ia c h  sa n a c y jn y c h  już d z iś  rz u ­
ca się  tan ie  h a s ła . D ch w a la  się  n a w e t 
r ezolucje za  zn iesien iem  k a rte li. C zy ż  
Sanacja nie m ia ła  do rego sposobności 
P rzez  8 la t?  S z tu czek  ró ż n y c h  będzie  
Wiece], z a rse n a łu  sw e g o  obóz sa n a ­
cy jny  w y d o s ta n ie  je szcze  inne daleko  
m ocniej d z ia ła ją ce  śro d k i, w y tw o rz y  
Się p raw d o p o d o b n ie , jak w  r . 1930, s y ­
tuacja, w  k tó re j p rzec ię tn em u  cz ło ­
w iekow i n ie ła tw o  b ęd z ie  d e c y d o w a ć  
0 s w t/m  s ta n o w isk u . D la tego , nim  o- 
^ień h u ra g a n o w y  się  ro zp o czn ie , trz ę ­
są  sob ie  u św iadom ić , o co toczy  s:ę 
Walka, i c z y  n a jb liż szy  a k t w y b o rc z y  
może ją  ro z s trz y g n ą ć  w  sp o só b  d e c y ­
dujący.

O d la t w ie ś  p o lska  z .c a łą  n ieza leż ­
ną cm jzęścią n a ro d u  broni w o lności i 
p ra w a , żąd a  w p ły w u  n a  k s z ta ł to w a ­
nie się s to su n k ó w  p a ń s tw o w y c h  i w a- 
lu n k ó w  ludzkiego b y tu  p rzez  od p o w ie­
dnie k sz ta łto w a n ie  p o lity k i g o sp o d a r-

m asy  w y ra s ta ją  tw a rd z i, n ieza leżn i lu­
dzie, u m ie jący  z m ie iz y ć  isę  z tru d n o ­
ściam i, jak ie  ży c ie  p rzy n o si, ludzie 
da lecy  od u to żsam ian ia  sw eg o  in te re ­
su z in te re se m  p a ń s tw a . T y c h  n ieza­
leżn y ch  u m y słó w , trz e ź w o  o b se rw u -

śc i spo łeczn e j n a  n o w y c h  podista- 
w acn .

O to  n a sz  cel, a  ró w n o c z e śn ie  n a ­
sze  szań ce , z poza  k tó ry c h  nie w y j­
dziem y. Z aś d o  u tra p io n y c h  m as w ło ­
śc iań sk ich  w o ła m y : k a rn o śc i i w y ­
trw a n ia  p rz y  sz ta n d a rz e !  C okolw iejf 
s ię  s tan ie , k a ż d y  z n as  s tan ie  na po­
s te ru n k u ; g d y  o ficeró w  zab rak n ie , k o ­
m endę obejm ą p o d o fice ro w ie  arm ji lu­
dow ej i w y so k o  podn iosą  sz ta n d a r  lu­
d o w y . C hłopi u m ie ją  czek ać .

ARESZTOWANI POW STAŃCY GRECCY.
W ojsko odprow adzą do aresztów ujętych u czt stniKów pow stania.

czej. N igdy  w śró d  m as po isk iego  ludu 
g ło s  ten  nie zam ilknie , n ig d y  o w o l­
ność i p ra w o  w ieś  p o lsk a  w o łać  nie 
p rz e s ta n ie . Nie p rz e s ta n ie  też  podnosić  
w ie lk ie j k rz y w d j sp o łeczn o  - g o sp o ­
d a rcze j, ja k a  się dz ie je  m iljoiiom  pol­
sk ieg o  ludu. ■

Nie w ie rz y  w ieś w  zap ew n ien ia  
sanac ji, że  się  zm ieni p o lity k a  g o sp o - 
d a rezap  ań s tw a , bo sy s te m , jak i się  u- 
trw a la  k o n s ty tu c ją , z kon ieczn o śc i o- 
p rzeć  się  m oże ty lk o  na  b iu ro k rac ji, a 
ta  z jednej s tro n y  un iem o żliw iać  bę­
dzie d o sto so w an ie  p o trz e b  p a ń s tw a  do 
m ożności o b y w a te li, z d ru g ie j o d g ro ­
dzi lud  od s p ra w  p a ń s tw o w y c h .

* ■ ■

C óż w ięc  czy n ić  w y p ad n ie  w  tej 
sy tu a c ji?

P rz e d e w sz y s tk ie m  trz e b a  w  sobie 
p o d trz y m a ć  w ia rę , że w olność , p ra w o  
i sp ra w ie d liw o ść  z a w sz e  zw y c ię ż a ją  
w  ży c iu  ludzkiem , że s ą  to  w ielk ie  
w a rto śc i, że  d la  nich w a rto  po św ięc ić  
w szy stk o .

W ie ś  p o lsk a  n ie jed n o k ro tn ie  w  dz ie ­
jach  ok ro p n e  p rzech o d z iła  losy  i p rz e ­
trw a ła . W ieś ta  p rz e trw a  i obecn ie  i 
n ie o dda  się  zw ątp ien iu .

Ale w  tej n !ezm ier nie c iężk iej w a l­
ce tw o rz ą  się  n o w e w a lo ry , bez  k tó ­
ry c h  w ie lka  P o lsk a  i p o ię ż n y  naród  
nic są do p o m v śle n :a. W śró d  sza re j

ją c y c h  ży c ie  i zd o ln y ch  dc  czy n u , P o l­
sce  tak  b a rd z o  p o trz e b a . Nie obejdą  
sie  bez nich  ta k ż e  ch łop i. W  czasach , 
g d y  w a rs tw a  in te lek tu a lis tó w , z w a n a  
u 'n a s  in te ligencją , s ta n ę ła  b ie rn ie  i 
b ez rad n ie  w obec  zag ad n ień  p ra k ty c z ­
nego ży c ia , w y tw o rz e n ie  g ru p y  p rz o ­
dującej, z łożonej z ludzi czynu , ro zu m ­
nie p a trz ą c y c h  na  ży c ie , zdo ln y ch  do 
w y tk n ię c ia  planu, a  re k ru tu ją c y ch  się 
n ie ty lko  z in te lek tu a lis tó w , a le  tak że  
z ludzi p ra c y  — je s t k w e s tją  p a lącą . 
W y ra d z a ją  tak ich  ludzi ch w ile , jak ie  
p rz e ż y w a m y  i jak ie  n as  czek a ją  w  n a j­
b liższej p rzy sz ło śc i.

W alk a , k tó ra  n a s  czek a , b ez  w z g lę ­
du na  to, c z y  to  b ęd z ie  w a lk a  w y b o r­
cza, a lbo  też  w alk a , id ąca  w  k ie ru n k u  
w strz y m a n iu  w si od ak tu  w y b o rczeg o , 
nie ro z s trz y g n ie  je szcze  o tern, jak a  
będzie  p rz y sz ła  P o lsk a . W a lk a  ta  bę­
dzie ty lko  n o w y m  ep izodem  w  tern  
ciężk iem  w zm agan iu  się. a  o p rz y sz ło ­
ści zad ecy d u je  to. czy  w ś ró a  cn łopów  
zna jaz ie  się odpow iedn ia  ilość m y ś lą ­
cy c h  ludzi czynu , z p e łn ią  w ia ry  w  
z w y c ię s tw o  i c z y  ch łop i z  po śró d  s ie ­
bie zd o ła ją  w y ło n ić  odpow iedn ie , p e ł­
ne ro zp ęd u  ży c io w eg o  k ie ro w n ic tw o . 
Nie u lega żadnej w ą tp liw o śc i, że m o­
m en t konso lidacji w si nadejdzie , że 
z a w ita  c h w ila , g d y  chłopi o s ieg n a  
sw o je  cele, g d y  za is tn ie je  m ożność  u- 
g ru n to w an ia  w olności i sp ra w ie d liw o ­

Z  wlefskiego filmu
Obrazek, takich wicie

Przechodząc p rzez  R akszaw ę w  pow. 
łańcuckim w dniu 28 stycznia 1935 r., by­
łem świadkiem  sceny, która w strząsnęła  
miną do głębi i do dziś nie mogę jej za­
pomnieć. Idę drogą koło m ałego m łyna 
■wodnego, — patrzę, jacyś ludzie w loką 
sieczkarnię w kierunku urzędu gminnego. 
Domyśliłem się, że to egzekutor urzędu­

je . Nie amyliłem się, —i gdyż n a raz  s ły ­
szę wielki k rzyk  i lam ent. Oglądam  się 
i widzft, jak z cha łupiny prow adzi jakieś 
indywiduum jałow eczkę, za nim postępu­
ją dw aj egzekutorzy z teczkam i, policjant 
gminny i.dw ócii asystujących egzekucji 
posterunkow ych P. P . Za ■ nimi pędzi, 
k rzycząc w niebogłosy w łachm any ubra­
na kobieta, co kilka kroków  upadając w  
śnieg. — Dopędza posterunkow ego, ob ła- 
puje go za nogi, w yciąga ręce -  nie 
wiem, co mówi, gdyż z powodu odległo­
ści słów  nie słyszę. Posterunkow y coś 
tłim aczy , w reszcie odchodzi, a kobieta 
oada na ziemię i ta rza  się w  śniegu, wo­
łając zm iłow ania Bożego.

Poszli dalej urzędow ać. W ychodzą z 
drugiego domu, ta  sam a kobieta znów 
pędzi za nimi. T eraz  już sam a nie wie, 
co mówi, błaga, w ygraża, z ło rzeczy  i 

| przeklina.

Podchodzę do grupy ludzi i pytam  o 
p rzyczynę tegc w szystkiego. Jakaś już 
s ta rsza  kobieta pow iada: „a proszę Pa­
na, co się tu dzieje, — to za  podatki za­
bierają, co się d a “.

— A czemu ta kobieta tak lamentuje
— pytam?

— A bo jej w zięli jedyne cielę, jakie 
m iała i to nie jej w łasność, a  kierownika 
szkoły z Żołyni. W zięła je na wycnów,
— ażeby bodaj trochę gnoju zrobić, to ją 
też rozpacz bierze.

P y tam : — dlaczego nie płacą podat­
ków  w  term inie?

S łyszę odpowiedź: — Mieszkam tu 
j-uż blisko 60 lat — jeszcze kilka lat temu 
(3—4) jak w ezw ano do płacenia podat­
ków, to od rana do późnej nocy wójt się 
Pocił z odbieraniem pieniędzy, a m y nie 
wiedzieli nawet, ikito to jest egzekutor i 
jaik wygląda'*.

Pożegnałem  s:ę z ludźmi i poszedłem  
dalej w  swoją drogę.

Później dowiedziałem się, że kobiecie 
tej cielaka zwrócono za interw encją w ła­
ściciela, a kaizano jej zapłacić 2.50 za 
koszta przeprow adzenia cielęcia do wójta.

Św iadek.

k t  K o n i e c  K w a r t a ł u d K i ś

w p ł a ć  p i e n u m e r a J c  a a  I I  k w a r t a ł  ?
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Przypuszczam , że wielu z nas, zabie­
rając glos w tegorocznej dyskusji nad 
budżetem  państw a, me rftpże pow strzy­
mać się od możliwie obiektyw nego osądu 
sw ego stanow iska w  pracach Senatu 
w m ającej się ku końcowi kadencji.

P rzedstaw iciele w iększości są  niew ąt­
pliwie z siebie zadowoleni. Uzyskali 
sankcję w szystkich swoich zam ierzeń i 
w yobrażają  sobie z dumą, że dobrze 
przysłużyli się narodow i i państw u.

P rzedstaw iciel opozycji jest w  całkiem  
mnem położeniu. G dyby miał polegać na 
opinji w iększości i sposobie jej odnosze­
nia się do jego przem ów ień i przem ówień 
,;ego kolegów, m usiałby dojść do przeko­
nania, że sposób jego myślenia, nie w y  
mzymuje k ry tyki, że opozycja jego uspra- 
\\ iedliw.ioną nie była, że nic pozytyw ne­
go w' rzeczyw istości me dał.

Na pierw szy rzut oka sam obiczowa- 
nie takiego senatora ma oew ne uzasadnie­
nie. C zyż me przekonał się w  niezliczo­
nych przypadkach, że opozycyjne jego 
w ystąpienia, naw et w ów czas, gdy miały 
piętno naw skroś opozycji Jego Kiólew* 
śkiaf Mości, zaw sze spotykały  się ze sta- 
nowGzein ,,nie“ owej sakram entalnej 
większości, k tórej liczebność zależną była 
najw yżej od stanu au ry  albo nasilenia 
g rypy?

Atoli zapytać się godzi, czy  bezna­
miętny. zim ny w’zrok historii, przed któ- 
r  ni nic zataić się nie może, bęozie rów- 
ifie skory  do potępienia opozycji? Czy 
ów w zrok historji, śledząc następstw a 
ustaw  j postanowień, uchwalonych przez 
W ysoki Senat, nie zechce sądu .o opozy­
cji zmienić.

NIEUWZGLĘDNIANIE INTERESÓW 
WŁOŚCIANSTWA JEST DLA PAŃ­
STWA SZKODLIWE I MOZĘ MIEĆ 

GROŹNE NASTĘPSTWA.
O co się toczyły  spo ry?  W  norm al­

nych debatach budżetow ych —  o ile cho- 
Uj o m ówców mojego obozu — nutą do­
minującą było w zw iązku ze spraw am i 
ośw iaty , że  nieuwzględnianie interezów  
v/R*śe‘aiishva fest dla państw a szkodliw a 
i może mięć groźne następstw a. Stano­
w isko1 nasze schodziło Się ze stanow i­
skiem gen. Żeligowskiego, k tórego o de­
magogię nikt chyba nie posądzi, k tóry  
w  lapidarnych zw rotach należycie ująi 
stanow isko dzisiejsze wobec chłopa.
.W spraw acn chłopskich — powiada gen. 

Żehgowski — Polska zaw sze się spóź­
niała. Spóźniła się Konstytucja 3-go Ma- 
,a, spóźniła się sukm ana Kościuszki, spóź­
niło się uw łaszczenie11. Spóźnia się w dal­
szym  ciągu i spóźnia się na jednym  z naj­
w ażniejszych odcinków życia now oczes­
nego państw a, na polu ośw iaty.

Nie chcę m alow ać następstw  tego
snóźniania. Znacie je Panow ie doskonale. 
Ale naw et ostrzeżenia ludzi politycznie
zupełnie bezstronnych puszczacie mimo 
uszu. Czy np. wym owne słow a znanego 
p isarza ^Wiktora, kiedy mówi, że pragnąc 
połobenie ludu scharakteryzować, nie 
trzebaby pisać piórem, ale pięściami nie 
skargą ple przekleństwem, nie krwią ale 
ogniem — czy  te słow a w yw ierają  na 
w iększość w ysokiego Senatu jakiekol­
w iek w rażen ie? Nie trzeba być zw olen­
nikiem m aterialistycznego pojmowania 
dziejów, aby zrozumieć, że ten niesły­
chany upadek stanu m aterialnego w ło- 
ściaństw a nie m oże sprzyjać postępowi 
kudury, że samopoczucie jego obyw atel­
skie niedawno rozbudzone, gwałtownie  
upada naskutek traktowania go przez 
wszystkich, jako obywatela drugiej klasy. 
A jeżeli pomimo to pierw iastek patrjo- 
tyzm u u niego nie niszczeje, to sekret 
tkw i w  fakcie przyrodniczym , w  poczu­
ciu narodow ości, w poczuciu i pojęciu dla 
nas tak oczyw istem , jak konieczność po­
w ietrza  dla życia człow ieka, tak, — po­
w tarzam  — oczyw istem , że dyskutow anie 
nad niem w ydaw ało  się nam zaw sze bez­
przedm iotow e.

UPOŚLEDZENIE BIEDNEGO CZŁO­
WIEKA NA POLU OŚWIATY.

Spory, jakie się toczy ły  m iędzy mniej­
szością a w iększością tej W ysokiej Izby, 
odnosiły się, m ędzy innemi, do dwóch 
kapitalnych zagadnień: nowej ustaw y
szkolnej i nowej ustaw y akademickiej. 
Ani mi w głowie pow racać do nich szcze­
gółowo. byłoby to. jak doświadczenie 
uczy, zupełnie bezcelowe.

Co do pierwszej, przedstaw iciele mo­
jego obozu, nie negując notrzeby reform, 
przestrzegali przed niewskazanym p J- 
śp;echem. przed szkodliwością fikcji i 
przed upośledzeniem biednego człowieka. 
W szystkie zarzuty, podówczas stawiane,

niestety, sprawdziły się. Zapanował 
chaos, przeciążenie nauczycieli, zaprzęg­
nięcie ich do roboty, nie odpowladaiącej 
ich zawodowi, mówiąc delikatnie. Brak 
szkół elementarnych, niesłychany wzrost 
analfabetyzmu, przyczem liczbę analfabe­
tów jedni podają na 6 milionów, a jnnf na 
jeszcze więcej, gw ałtow nie powiększają­
ce się zapotrzebowanie podręczników, 
które uzupełniano na gwałt na kolanie 
płodzonemi tworami, które nawet w  pis­
mach półurzędowych doczekały się bez­
względnej krytyki j sarkazmu. A tu 
przybyw a co roku pół milj-ona dzieci, 
i żadna propaganda św iadom ego m acie­
rzyństw a temu nie zaradzi. Nakazem 
w ięc chwili było dbać przedewszystkiem  
o szkolnictw '0  elementarne, usunąć 'm orę 
analfabetyzmu, która zestaw iona z dąże­
niami naszemi do wielkom ocarstw ow ości 
Polski, budzi dopraw dy najprzykrzejsZe 
refleksje.

„NIE PLUJ NA PODŁOGĘ". — „NIE 
CZYTAJ NIGDY DZIEJÓW MATEUSZA 

BIGD E“.

fikcją, a niektórzj dobrodzieje obdarzyć 
nas chcą nową fikcją, przymusowe m za­
kładaniem bibliotek wiejskich. Że lud ’u s z 
garnie się do książki pomimo tak  wielkiej 
biedy, o tein łatw o się przekonać. Zwła­
szcza w zimie, o ile chałupę stać na naftę 
lub świecę, czy tan iu  oddają się młodzi 
i starzy, o  ile ich wogóle czytać nauczo­
no. Gdzieniegdzie organizują się też sa­
m orzutnie bibdjoteki, zasilane dobrow ol­
nie zbieranem i groszow em i składkam i. 
Akcja przymusowa natychmiast ten pęd 
osadzi na miejscu. Ludzie wszelkich sta­
nów  m ają dość przym usu, a już serdecz­
nie dość przym usu ma ludność wiejska. 
Życzyć więc należy, aby takich sam o­
rzutnie pow stających bibliotek było jak* 
najwięcej, a na ścianach izby czyteiuia- 
nej niechaj widnieje przedewszystkiem  
napis: „Nie pluj na podrogą", a onok te­
go: „Nie czytaj nigdy dziejów Mateusza 
Błgdy", których autorem  jest projekto­
dawca przym usow ych bibliotek, w róg 
Hom era i Dantego, a w  wolnych chwi­
lach sek re ta rz  Polskiej Akademji L itera­
tury .

Jeżelj na odcinku nauczania elemen­
tarnego ma nastąpić Bibiana nu lepsze, 
to na gw ałt należy zreformać niedawno 
przez Szan. Panów uchwaloną reformę,

„SUKCESY" REFORMY SZKÓL AKADE­
MICKICH.

Jakież są sukcesy reiormy szkół aka­
demickich? — Poza usunięciem kilku pro­
fesorów na skutek widzimisię ministra i 
groźbą, że ten sam los mo^.e snotkać 
i inne zbyt samodzielnie myślące duchy, 
albo ludzi Bogu ducha winnych, których 
fałszyw ie denuncjowano, co już miało 
miejsce — nowa ustawa zaznaczyła się 
przedewszystkiem na odcinku młodzieżo­
wym . Zam iarem  tw órców  nowej ustaw y 
by ło : „g!eichszaltow anie“ m łodzieży w 
obrębie pew nego politycznego kierunku, 
wbrew opinji wszystkich wytrawnych pe­
dagogów, którzy  przestrzęgali p-zed 
w trącaniem  się elem entów  pozauniw ersy- 
teckich do życia młodzieży, ą jni zgoła 
przed faworyzowaniem przez rząd jakie­
gokolwiek kierunku. Czy nadzieje tw ó r  
tów  n-owej ustaw y, za którą Senat 
Rzplitej jest odpowiedzialny, w odniesie­
niu do m łodzieży się spełniły? Twierdze 
stanowczo, że  nie. Daleki jestem  od 
,Schadenfreude‘\  ubolewam tylko nad 

tern, że rząd nie usłuchał głosów ostrze­
gawczych ludzi politycznie zupełn e nie 
angażow anych, a serdecznie Polskę i 
młodzież kochających, że rząd zlekcewa-

w żdy w  ówczesnym  ustroju szkól akade­
mickich, pragnęli razem z rządem roz­
sądną reformę opracować. Nowa ustaw a 
raczej odsunęła m łodzież od rządu, wi- 
dziara ona bowiem w niektórych przepi­
sach sposoby niew łaściw ego w yw yższa­
nia jednych kosztem  drugich. Zw łaszcza 
odcinek stypendyjny do tego się nada­
w ał. O baw y m łodzieży w krótce znalazły 
potw ierdzenie. S typendia o trzym yw ali 
bardzo liczni m łodzieży w brew  op:nji o a l  
profesorskich. O trzym yw ali je albo nie­
uki. albo też chłopcy n.ebiedni, dla któ­
rych stypendia nie są warunkiem  by tow a­
nia na uniw ersytetach. Doszło do tego, 
że referenci poszczególnych w ydziałów  
zam ierzają zrzec się referatów , widząc, 
że mozolna ich, bezstronna i uczciwa p ra­
ca przekreśloną jest przez czynniki mini­
sterialne. Niesprawiedliwość tego rodzaju 
budzi w  m łodych, życiem jeszcze nieska­
lanych, w stręt, oow racają się do tego ro­
dzaju pupilków, jak od czegoś, co uo b ra­
ctw a uniw ersyteckiego w kradło  się pod-

rów w  stopniu daó/niej nieznanym . Spo­
koju na un iw ersytetach większego, niż 
za czasów  daw nej ustaw y, w cale niema, 
a wprost przeciwnie. U stały  w praw dzie 
nieporozumienia z kolegami żydam i, ale 
ty lko dlatego, żs  n iektóre postulaty, 
zw łaszcza, w spraw ie zw łok żydow skich, 
zosta ły  w edług życzenia m łodzieży nie* 
żydow skiej pomyślnie załatw ione. Tarcia 
m iędzy różnemi odłam am i politycznemi 
są o w iele w iększe niż dawniej, a jeżeli 
rek to rzy  narazie jeszcze potrafią wzbu­
rzone fale uśm ierzać, to  tylko dlatego, że 
stósują m etody daw nej tradycji, „Stram - 
mes Auftr eten“, jak m ówią Niemcy, na­
sza m łodzież nie zniesie. Bilans nowej 
ustaw y jest taki, że kwalifikacja, jaką na­
dał jej np. wielce zasłużony śp Balzer, 
by ła  w  zupełności usprawiedliw iona, ku 
wielkiej trosce w szystkich, k tórzy  na ró­
wni z m inistrem  oświecenia Anglji w idzą 
w  uniw ersytetach odbicie duszy narodu.

REZULTAT, KTÓRY UZYSKANO, STOI 
WRĘCZ W  PRZECIWIEŃSTWIE DO 

ZAMIERZEŃ.
. Analizując rezultat poczynań rządu 

w odniesieniu do m łodzieży, dochodzi się 
mimowoli _ do wniosku, że doktryna tak 
modna dzisiejszej fizyki, zasada indeter- 
minizmu i na polu społecznem  ma zasto­
sow anie. Rezultat, któ-y uzyskano, stoi 
wręcz w  przeciwieństwie do zamierzeń. 
Reakcja nie odpowiada akcji. T estam en­
tem niejako tej W ysokiej Izby dla przy­
szłych^ pokoleń, o których mówi się tak 
wzniosie i tak patetycznie — jest nowa 
konstytucja. Dla now ego pokolenia ją 
zbudowano. P rzecież  nie dla nas, któ­
rym  znajomi z tam tego św iata  coraz czę­
ściej zaproszenia w ysyłają . Zdaw ałoby 
się więc, że młodzież, szczególnie t. zw. 
prorządow a, odniesie się do niej ze szcze­
gólnym entuzjazmem. W  rzeczywistości 
spotkał was, Sz. Panie, bolesny zawód.

MŁODZIEŻ PRORZADOWA O NOWEJ 
KONSTYTUCJ.

Dla przykładu dam  Sz, Panom  opinie 
odłam u m łodzieży t. zw. prorządowej, 
szczególnie protegowanej, odłamu najw ię­
cej aktyw nego, którem u przed kilkunastu 
dniami z okazji 5-cio-iecia istnienia for­
macji najwybitniejsi dygniiarze życzenia 
posyłali, m ianowicie m łodzieży, skupio­
nej w „Legionie M łodych". W  cytatach 
będę bardzo oględny, nie chcę zm artw ić 
niejednego z tu obecnych pp. senatorów .

w  Sejmie, jak w  Senacie, jako „sielankę 
m ałą taką, ale gdy się jej bliżej p rzypa­
trzeć, to  ow a sielanka straci dużo ze swej 
pogody, a zw arta  napozór konstrukcja — 
ze sw ej jasności". — „Postanowienia no­
wej konstytucji, idące w  kierunku regu­
lacji spraw  gospodarczych i społecznych, 
są niezwykle małomówne. Specjalnie do­
tyczy  to  zagadnienia pracy i miejsca jej 
przedstaw icieli w państw ie i społeczeń­
stw ie. Sprow adzają się one ao jedynego 
art. i> i jeśli porów nam y z h<n tekstem  
odpowiednie postanowienia konstytucji 
m arcow ej, to się- przekonam y, że ow a  
tak często pomiatana „konstytuta" (wciąż 
cytuję „młodych legionistów") w ykazy­
wała daleito więcej zrozumienia 1 wyra­
żała to w postanowieniach obfitszych i 
bardziej sprecyzowanych. Stw ierdzić na­
leży, że w artości pozytyw ne, jakie 
w  rozw iązanie to w nosi nowa konsty tu­
cja, są prawie żadne. Nie spotykamy tu 
anł słowa, któreby w skazyw ało na re­
spektowanie naprawdę zasady powszech­
nie już chyba docenianej i rozumianej, że 
państwo buduje się pracą tych, którzy je 
krwią własną i życiem bronić mają." 
„M łody Legionista" zastanaw ia się w dal­
szym  ciągu nad rozbieżnością w poglą­
dach teoretyków  nowej konstytucji, a 
ostatecznem  jej ujęciem i łatw o znajduje 
na to  pytanie odpowiedź: „O to w Sena­
cie konstytucja dostała się w ręce kon­
serw atystów , przyjęli to oni z ochota, 
i spraw nie wzięli się do roboty. O bra­
biali w ięc pp. R oztw orow scy i P erzyńscy  
ów  płód niew ykończony i podrzucili to 
kukułcze jajo Senatow i". A koniec w y ­
w odów  „M łodych Legionistów " jest takU 
„Jak będzie wyglądał sąd potomności, 
jeśli do w ysiłków  obecnego pokolenia do­
liczy ona i wysiłki pp. Targowskich i 
R oz i worowski ch 0 Jak oceniono kukułcze 
jajo, oodrziicone do gniazda, z którego 
ma w yjść nowa Polska?" T ak W as, Sz. 
Panow ie, osądziła w łasna W asza mło­
dzież, dla urobienia której uchwaliliście 
now ą ustaw ę akadem icką. (Głos na la ' 
w ach B. B.- M loay tak  zaw sze się za 
starszym_ obchodzi. Trudno.). Opinji m ło­
dego pokolenia ludowców1)5 narodow ych 
dem okratów , socjalistów , a naw et m io; 
dych konserw atystów  zapewnie ciekaw i 
nie jesteście. A przecież, jak pow iedzia­
łem, ich przedew szystkiem  ma obow ią­
zyw ać now a konstytucja. Czy można być  
na tyle naiwnym, aby wobec takich na­
strojów przypuszczać, że może ona być  
czemś trwałem, podstawą nowego, mo­
carnego. niezmąconego kataklizmami u- 
stroju państwa? llie, panowie senatoror 
wie, nie można. Tak, jak młode pokole­
nie razem z b. prezesem Polskiej Akade­
mii Umiejętności wołało, że nowa ustawa 
uniwersytecka wzięła profesorów na po­
wróz, a ja dodałam, że w lecze ich wraz 
z jej twórcą w  mroki wstecZnictwa, tak 
samo nłode pokolenie łamie sobie ręce 
na widok, jak nowa konstytucja w lecze  
na powrozie wszystkich obywateli wraz 
z siw ow łosym , ntezaprZeczenie oddanym  
ofiarnym ongiś bojownikiem sprawiedli­
w ości społecznej p. Sławkiem w  mroki 
niemal przedwieczy.H

Marszałek; Panie Senatorze, proszę 
nie używ ać takich w yrazów !

Sen. Marchlewski: I to przy akompa­
niamencie chichotu referentów jej w  Sej­
mie i w Senacie.

NASZE STANOWISKO.
Takie są wyniki pracy większości tej 

W ysokiej Izby na odciimu oświatowym- 
W iększość chwali je sobie, my je potę­
piamy. W iększość uw aża, że jest jej obo­
w iązkiem  w szelkie przedłożenia rzaau 
przyjm ow ać, my staliśmy na stanowisku, 
że przedłożenia rządu muszą odpowiadać 
postulatom tych warstw  narodu, które 
stanowią podstawę bytu państw a i tych. 
na których barkach spoczywa obowiązek 
dfca.iia o  jego kulturę.

Źródłem  niepowodzenia obecnego 
strasznego stanu gospodarczego, nędzy, 
analfabetyzm u, bezrobocia zawodowej 
m łodzieży, fałszyw ego blichtru, który 
żyw o przypom ina ornitologiczne S łow ac' 
kiego określenie narodu — jest błędna 
koncepcja, że przy teraźniejszym ustroju 
można s tworzyć ciało c  rozbieżnych inte­
resach i to z elementów, przedstawiają' 
cych mniejszość narodu, któreby nawC 
państwową miało ciągnąć w  tym samytf 
kierunku. Niepowodzenie to  trw ać będzie 
dopóty, dopóki rząd Rzplitej, choćby w y ' 
łnniony z tego samego środow iska co 
becny, nie dojdzie do przekonania, że rza ' 
dzu można z wynikiem dodatnim i utrwa' 
lłć byt państwa tylko wówczas, gdy sie 
go onrze na sjw okich masach pracuiA' 
pych narodu.

Młodzi Legjoniści charak teryzują  za­
żył opinię tych, którzy, widząc p ew n e» biegi koło nowej konstytucji zarowno

stępem.
Prestiż rządu maleje, w  odłam ach nie- 

PrZymus szkolny, jeden z nielicznych i chętnych rządow i skupia sie co raz  wię- 
usprawiedliwlonych przymusów, stał się • cej m alkontentów , roi się od politykie-

Salonłkl, gdzie przeoywa główno-dowodzący wojsk greckich, wiernych rządowi, gen
Kondylis



Wr. i i . „P  I A S T “ Str. a

Nasi towarzysze 
francuscy

P a ry ż  w  lutym 1935 r.
P an  A gricala-Fleurant jest przew odni­

czącym  bratniego nam stronnictw a ludo­
w ego w s. Francji. Od około czterdziestu 
lat krząta się nad zgrupowaniem  sił ludo­
w ych we Francji, gdzie stronnictw a mie­
szczańskie i robotnicze doniedawna para 
liżow ały skutecznie w szelką samodziel­
ność myśli rolniczej. P rzew aga miast, za­
nik w pływ ów  wsi. całkow ity  zanik jej 
znaczenia, w ykoszlaw iły  fizjognomję go­
spodarczą i polityczną tego kraju. Stała 
em igracja ze w si do miasta, przerost po­
tężnego polipa w szystko  wokół chłoną­
cego, jakim jest P a ry ż , dew astow ały  ży ­
cie ostoi narodu, życię ludności włościań­
skiej. Zanik w pływ u Francji, szereg nie­
pow odzeń na terenie m iędzynarodow ym , 
a przedew szystkiem  rosnące w ew nętrz­
ne trudności gospodarcze, zw róciły  uw a­
gę na zaniedbany teren wsi, budząc tam  
podobny ruch, jaki daje się zauw ażyć 
w śród młodego pokolenia francuskiego. 
P rezes  Agricala-Fleurant z młodzieńczym 
tem peram entem  uderzył na w rogie s ta ­
nowiska, odnosząc szereg wielkich zw y­
cięstw . Ogólne niezadowolenie z partyj 
politycznych, rządzących dzisiaj, skiero­
w ało  uwagę na poczynania ludowców. 
O ceniając pozycje dzisiejszego ustroju 
parlam entarnego, jako pozycje nienada- 
jące się do przeprow adzenia zasadniczej 
przebudow y społeczno-politycznego ustro­
ju, nasze pobratyczne stronnictw o zde­
cydow ało nie wysuw ać żadnych kandy­
datur do sejmu i senatu i nie przyjmować 
w  tych wyborach żadnego udziału. D e­
cyzja  pow yższa ma zostać utrzym ana 
w  mocy, dopóki siły  stronnictw a nie będą 
tak wielkie, by ono jedno mogło zapew ­
nić sobie udział w  pracach ustaw odaw ­
czych parlam entu. Spraw dzianem  znacze­
nia i w pływ ów  są w ybory  do ciał sam o­
rządow ych, gdzie stronnictw o w alczy i. 
próbuje sił swoich. W obecnej chwili już 
blisko czterdzieści departamentów posia­
da większości ludowcowe. Liczba ta  jest 
bardzo pow ażna, gdyż sięga już blisko 
50 proc. ogólnej liczby m andatów . Po­
czątkow e zw ycięstw a, zaznaczające się 
tylko, w  .departam entach południow ych, 
p rzerzucają  się już na północ, a pierw sze 
w edety , o raz oddziały w yw iadow cze do­
cierają  nietylko do bram  m iasta P aryża , 
ale przekraczają jego rogatki. P rzed  paru 
dniami odbyło się potężne zgrom adzenie 
ludowe w departam encie Sekw any, gdzie 
prezes stronnictw a odniósł druzgocący 
sukces zarów no w stosunku do praw ych 
jak lew ych grup politycznych Francji.

W  miesiącu październiku 25.000 w ło­
ścian i robotników, sympatyzujących 
z  ruchem ludowym, manifestowało na uli­
cach miasta Paryża. Ludow cy francuscy, 
to nie konserw atyści, to  nie sym patycy  
kapitalizm u czy  socjalizmu, faszyzm u, 
czy komunizmu, to  samodzielna grupa, 
n iety le m ająca apety ty  na m andaty i sta­
nowiska, ile ambicję przebudow ania ustro­
ju społeczno-politycznego Francji. Partja  
francuska dba o rozwój myśli, szuka no­
w ych odpow iadających chwili sformuło­
w ań, zabiega o pozyskanie inteligencji 
i m łodzieży i w ie, iż bez żyw iołu robot­
niczego i w pływ u na m asy nie śmie 
m yśleć o odegraniu tej roli, k tórą prze­
znacza jej h istoria. Zajmując w ysoce 
ideowe stanow isko, tępi przejaw y przed­
w cześnie w ybujałych am bicyj różnych 
działaczy, k tórych najw yższem  m arze­
niem jest m andat poselski lub fotel sena­
torski. Z opanowaniem tych ambicyj jest 
sporo trudności, ale dotychczasow a tak­
tyka daie doskonałe rezultaty, wzm acnia­
jąc szeregi ludowe. W y b tn ie  ideowa 
młodzież francuska, ^grupow ana koło 
miesięcznika „Esp!it“ (myśl) jednego 
z najpoważniejszych, a może najpoważ 
toejszego pisma Francji dzisiejszej, zdra­
dza wielkie za :n teresow anie ruchem lu­
dowym i chęć bliższego z nim w spółdz'a- 
fania. T eraz dla partii francuskiej p rzy­
chodzi ostatn i czas  sform ułowania pro­
gramu i w tei spraw ie oczekuje pomocy 
ze zgodnego w spółdziałania myślowego 
Wszystkich pobratym czych organizacyj 
całego św iata. Myśl nowa. z trudem 
przedzierająca się do świadomości po­
szczególnych ludów św ;ata. musi znaleźć 
Bowe łożysko. S tarożytne form uły kapi­
talistyczne. bardziej współczesne poczy­
nania m arksistow skie, w szystko to jest 
jednak anachronizm em  (przeszłością) 
y  stosunku do potrzeb dn>a dz'sie.iszego. 
Trzeba się s ta -A  i trzeba w ierzyć, że 

t m y przest? 9  m y  w reszcie myśleć 
o Po’ityce m andatowej i o korzyśc:ach 
stąd płynących a zakrzptm em y się około 
rozstrzygm ecia zasądn'czych spraw i zna 
!e-/ 'M-ra w łaściw ych dróg które
dzt> wi*,pp ! W
^ i n ,  chcącein budować lepszą dolę dla

każdego człow ieka. P rzyk ład  innych nie 
może i nie powinien dla nas zostać ob­
cym , choćby kosztem  zdecydow anej wal­
ki w  szeregach dzisiejszych polskiego 
S tronnictw a Ludowego

J E R Z Y  K U N C E W IC Z .

MAGGIff
zupy wyborne

! Do nabycia w sklepach spożywczym

UStaftUM&OWtiśi d o

Ale i to weźcie pod uwagę!
Porzucanie walki wyborczej przy nad­

chodzących wyborach do piątego Sejmu, 
uważam za rzecz szicodhwą, zgubną, za 
czczą bezpraktyczną tylko demonstrację, 
za upadek ducha, za zaiamanie się w mo­
cy nietylko poszczegóinycn jednostek, ale 
całej organizacji ludowej, a coby mi przy­
pominało podnoszenie rąk do góry przed 
nieprzyjacielem z czasu wojny i przecho­
dzenie w niewolę, oraz na skazanie na 
wszelkie poczynania, jakie przeciwnikowi 
przyjdą do głowy. Takie przechodzenie 
w niewolę przypominałoby mi ów 28 pułk 
austrjacki z czasów wojny światowej, jaki 
cały przeszedł do Moskali.

W szelką absencję, czyli nieobecność 
w walce, uważam za rzecz nieprowadzą- 
cą do żadnego pozytywnego celu. W hi- 
storji znane są podobne wstrzymywania 
się od wyborów, ale te miały w artość zu­
pełnie niepraktyczną i nie dawały żadne­
go pozytywnego rezultatu Już w czasach 
obecnych, polskich, mieliśmy bojkotow a­
nie Sejmu polskiego przez Rusinów, na 
czem Rusini wyszli kiepsko. Sejm 5 lat 
obywał się bez nich, a co stracili, a czego 
nie uzyskali, o tem będą mogli jeszcze 
długo rozprawiać i nad skutkami tego sta­
nu boleć.

Gdyby masy ludowe miały tak zwartą 
i posłuszną organizację, że na rozkaz ich 
„góry“ potrafiłyby solidarnie i zbiorową 
siłą niepójść do wyborów, to jeszcze mia­
łoby to charakter bardzo wymownej de­
monstracji, ale w czasach semperfide- 
lissów, niemałej ilości „żernych świń“, 
przeróżnych „wazeliniarzy" i t. p. ludz­
kich karykatur, czy jest taka solidarność 
chłopska do pomyślenia?

W ybory sejmowe mogą wypaść nawet 
„ciekawie", ale od nich odsuwać się nie 
godzi. Że nawet nasi najwybitniejsi i w ar­
tościowi ludzie mogą być przeróżnemi 
sposobami do Sejmu niedopuszczeni, to 
nie powinno nas to zrażać do roboty, 
która nie jest robotą buta do noszenia go 
przez pewien czas, ale to musi być ro­
botą o głębokich korzeniach polityczno- 
społecznych i nie może tracić na ciągło­
ści. Musi wydobywać nowe siły, gdy sta­
re się zużyły, musi świadczyć o rozwoju 
intelektualnym i moralnym polskiej wsi 
i musi nigdy nie być bez stałych wojo­
wników. że  życie niejednemu z posłowa­
nia zbrzydnie i niejeden zdrowiem to 
przypłaci, ro rzecz, nienadająca się do 
rozpaczy. Sprawność organizacyjna 
dokonywa swego. Gdy na wojnie 
padnie kapitan kompanji, porucz-

Policja w  Los Angeles podjęła walkę z lekkom yślnością kierow ców sam ochodow ych. 
Każdego nieostrożnego kierowcę prowadzi się do kostnicy, gdzie spoczyw ają zwłoki 
ofiar w ypadków  drogow ych. Komisarz w ypow iada przytem słow a: „Zabity przez nie­

ostrożnego kierow cę!" Scenę taką przedstaw ia nasza ilustracja.

T a r d a  w  ł o n i a  B . B .
N a zjeżdzie w ojew ódzkim  Zw iązku M łodzie­

ży  Ludow ej („Z ielone K oszule") w B iałym sto­
ku, k tó ry  mial się ośw iadczyć za  unifikacją sa ­
nacy jnych  organ izacy j w iejskich, w iększość de­
legatów  ośw iadczy ła  się za złączeniem  Zw iąz­
ku M łodzieży Ludow ej, ze Zw iązkiem  Młodej 
W si.

P. Puziew icza, de leg ata  zarządu  g łów nego 
organizacji „Z ielonych Koszul", nie dopuszczo­
no do głosu. Mimo tej uchw ały część delega­
tów  w liczbie około 50, opuściła zjazd i p osta­
nowiła nadal u trzym ać sam odzielność niektó­
rych kól „Zielonych K oszul" w w ojew ództw ie

B ialostockiem . W ojew ództw o B iałostockie ucho­
dziło za twierdzę b. posła Polakiewicza.

D rugi rozłam  aokonuje  się w  W arszaw ie. 
Zw olennicy p. Filipow icza w Partji P racy  zbie­
ra ją  obecnie podpisy pod różne m em orjały, m. 
in. do p rem jera  K ozłow skiego, w ładz naczel­
nych B. B. i t. p. P odobno  zebrano  około 300 
podpisów . Zwolennicy p. Filipowicza dążą do 
usunięcia od w ładzy senatora Everta. W  razie, 
gdyby sen a to r E vert usunął się z P artji P racy, 
gotow i oni w rócić na daw ne podw órko  p a rty j­
ne. W przeciw nym  razie część ich przejdzie do 
sanacy jnej frakcji rew olucyjnej.

Zasługuje... na co?
Klub Narodowy wniósł w  Sejmie interpelację 

do ministra Sn-aw W ewnętrznych w  sprawie 
niejakiego Mendla Schiffmana Osobnik ten — 
w edług słów  interpelacji — był szpiegiem  
austrjackim, który „w ydaw ał Polakow  na 
śm ierć zbirom austrjacknn w czasie wojny  
św iatow ej" . Oryginalny dokument, w  którym  
Schiffman sam przyznaje s.ę do spełniania 
ohydnych obow iązków  konfidenta austrjackle- 
go, znajduje się w  aktach Sądu O kręgow ego w 
Przem yślu. Schiffman. będąc redaktorem  
szmatki sanacyjnej p u „Expres Jarosławski",
EaV>i""r>ł o przyznanie mu subwencji za zasług' 
dla B. B

W związku z  tem otrzymaj Usty polecające,

które, jak powiada interpelacja, „dziwnym  
zbiegiem  okoliczności „podpisał- przewodniczą­
cy  Rady pow iatow ej B B. W . R., W ładysław  
Gaweł, który oszukał skarb państwa o 141.000 
zł." ż e  taki Gaweł popierał Schiffmana —  nic 
to dziw nego. Ale na jeunym z listów, popie­
rających O kręgow ego Komitetu B. B. figuruje 
taki dopisek:

Potwierdzam  w  całej osnow ie z  tem, że 
z a s ł u g u j e  n a  p o p a i c  1 e.

Jarosław, 16. II. 1931 r.
Za starostę Jarosławskiego:

Gross, m. p. 
Pod podpisem Grossa w id-iejt okrągła pie 

-zęć  Starostwa Jarosławskiego....

nik obejmuje komendę i prowadzi w bój. 
Masy ludowe jeszcze nieraz i to mocno 
dostaną po skórze, nim ostatecznie prze­
walą szańce przeciwników. My starzy 
działacze możemy nawet tego i zupełnie 
niedoczekać, ale w bój powinni iść wszy­
scy, bez względu na to, czy zdobędzie 
nagrodę waleczności, jaką mu przyznają 
wyborcy mandatem poselskim. Nie każdy 
na wojnie zdobywa odznaczenie, ale 
niech ma to zadowolenie, że się zwycię­
stwu przysłużył.

Niebranie udziału w wyborach uw a­
żałbym za demoralizację, jakiej nikt nie 
powinien doradzać i polecać. I tak zna­
lazłoby się dosyć takich, coby na to nie 
poszli, a nawet gotowo się zdarzyć, że 
ludzie wartościowi i potrzebni zostaliby 
w domu. Znowu napchałoby się chyba 
takich, którzyby tylko przedstawiali ma- 
terjał, jaki potem w ydawanoby sądom za 
ordynarne oszustwa i szwindle, a pożą­
danych przedstawicieli ludu trzymanoby 
za pazuchą. Czy jest do pomyślenia wy­
konanie rozkazu do bojkotowania wybo­
rów sejmowych.

Jedyną wyładownią bojowania o pra­
wo są wybory. Wiemy jak wypadły wy­
bory samorządowe, wiemy jak się odby­
wały i czem się skończyły. Ale tą szkołę 
życia jaką niejeden przeszedł, nie zma- 
zuje się i o pożytek się przyprawi.

Żebyście mogli czytać te wszystkie 
opowieści, jakie dochodziły do naszych 
sfer naczelnych, o tem strasznem zapar­
ciu się wojowniczem polskiego chłopa 
w walce o samorząd, tobyście nie dora­
dzali bojkotu wyborów do Sejmu i nie 
trzęślibyście się o to, że tam, w nowym 
Sejmie braknie pewnych ludzi czołowych. 
A czy, gdy ci wymrą, ma wymrzeć z ni­
mi idea Polski ludowej? Taksam o, kto to 
powiedział, że tylko starym i doświad­
czonym należy się m andat poselski? Do 
walki trzeba ludzi boju, ludzi uczciwych, 
nieugiętych, z charakterem, o silnie wy­
robionej godności chłopskiej. Nie musi­
my tworzyć posad dynastycznych, ani nie 
musimy upierać się przytem, by kto raz 
był posłem, czy senatorem, należy się mu 
to do śmierci, św ia t i wiedza z nim nie 
stoi w miejscu Z żywymi, młodymi trze­
b a  naprzód iść i po nowe sięgać życie! 
ale tych zasad nie wykuwa się odsuw a­
niem się, czy w prost ucieczką z pola w al­
ki. Kto nie walczy, ten tchórzy. Choć 
chwilowo kartką wyborczą można i nie- 
wygrać, to jednak brak wiary w prawo 
walki i sprawiedliwość społeczną bardzo- 
by się nawet nietylko na ruchu ludowym 
pomściła, ale na całym Narodzie i Pań­
stwie. Twierdzą, że nie powinno się u- 
czyć przy żadnej sposobności chłopa od­
suwać się od walki o praw o i istnienie, 
bo złe przykłady mogą kiedyś wydać 
okropne skutki.

W końcu jeszcze pewne sprostowanie: 
Czytałem w „Piaście" w artykule p. K. 
„Z trzecim Sejmem było jeszcze gorzej. 
Swoją taktyką i polityką przegrał w elką 
stawkę i pomógł (?) do zniszczen i  de­
mokracji". —  Przeciw temu muszę 
zaprotestować. Byłem posłem trze­
ciego Sejmu i muszę przyznać, że Sejm 
trzeci pod marszałkowaniem Daszyńskie­
go stał nietylko na wysokości zadania, 
ale na wysokości godności poselskiej. Nie 
zastraszono nas niczem. Niektórzy to 
zdrowiem i życiem przepłacili ale się nie 
ugięli. Podpisany przepłacił to p o ż y w ie ­
niem posady i już trzvletniem bezrooo- 
ciem, ale ani sam, ani nikt z najbliższych 
nie poszed* do sanacyjnej Kanosy. Demo­
kracji nikt nie zniszczył, tylko brakło jej 
przedstawicieli. O nią właśnie trzeba 
zawsze prowadzić boje i od żadnych czy­
nów politycznych się nie usuwać nigdy. 
W Sejmie galicyjskim skromna garstka 
ludowców ze skutkiem walczyła o praw a 
dla ludu. Od tego czasu przybyło nam 
i uświadomienia i bojowników i tych wy­
prowadzać do każdej walki należy. Bo 
możemy przegrać niejedną bitwę, ale 
wojnę o prawo i istnienie demokracji wy­
grają szeregi ludowe.

S ta n is ła w  S z c ze p a ń sk i



Lihiy i korespondencie
Wiadomości z ziemi

W ISŁA. Zakończeni© kursu hotelar­
skiego. W idać, że na coś pow ażnego się 
zanosi, bo obok ruchu w związku rezer­
w istów , w eteranów , N. Ch. Z. P., Zw iąz­
ku Strzei-ckiego, do którego w erbow ać 
zaczęto nnw et kobiety, wzięto się -do po­
lityki naw et od strony kulinarnej. Na 
gw ałt rois się -kursa gotowania i zdaje 
sic. że kuchnia śląska do w yborów  się 
oc rodzi.

(Jdczuła to, także nasza -gmina, w  któ­
rej w tych dniach zakończono kurs go­
towania. Smacznego!

Coś tam w  nieporządeczku. Jak grom
z jasnego nieba, zjechał to z Katowic 
w ysoki dostojnik szkolnictwa, podobno 
dla jakiejś rewizji w funduszach doży­
wiania dzieci. Na ucho ludziska opow ia­
dają  so-bie, że miano tam znaleźć fikcyjny 
kw it na 100 kg. cukru, w ystaw iony przez 
jednego z kupców żydowskich, ale cukru 
szkoła podobno nie zobaczyła. Całą sp ra ­
w ę  łącza z jakiemiś łoikainemi kom bina­
cjami, z w yboram i do zarządu Strzelca 
itd. Cala spraw a jest mocno niejasna, a 
ten słodki tow ar dla łudzi in teresow a­
nych. tym  razem zgoła nie przyniósł sło­
dyczy. Trochę św iatła! Są bowiem 
spraw y, k tórych naw et Lalami zatrzeć  
nie podobna.

Ciężka dcla robotników. Tyle zabie­
gów robi s.ę koło W isły, by ją zdobyć 
dla sanacji, a jednak nie kto urny, tylko 
ludzie, na stanow iskach w  życiu publicz- 
nem  przyczyniają się -do w zrostu nieza­
dowolenia. U nas, robotników  leśnych, 
jest ooraz gorzej. Nasz leśniozy S tec 
przenosi się do innej doliny, a na poże­
gnanie doczekaliśm y się krzyw dy z je­
go strony. Umówił się z nami, że nam 
budzie płacił po 1,50 zł. za m. kubi-czny 
drzew a w oddziale 81. a gdy przyszło  
do w ypłaty , zm niejszył nam  zapłatę o 
30 gr. na każdym  m etrze. W yw-clało to 
ogrom ne rozgoryczene, gdyż ludzie już 
tak  żyją w ogromnej nędzy finansowe] 
i tak  mało zarabiają, że nijako koniecz­
nych płatności uskutecznić nie m-ogą. Nie 
w ypłacono też każdego z nas z osobna, 
jak zaw sze było, lecz za pośrednictwem  
jednego z robotników, co  p rzy  braku 
w p raw y  doprow adzało do różnych 
kłopotów, zw łaszcza, że w  w ałkach Pie­
niężnych czasem  brakow ało naw et kilka 
złotych. Najbardziej narzekają robotni­
cy na sprow adzanie robotników  z Ma­
łopolski w czasie, gdy w  samej W iśle 
jest zatrzęsienie bezrobotnych i wieiu_ z 
nich wobec pełnego przednów ku głoduje.

Niezadowoleni.

ZE STRUMIEŃSKIEGO.
Chłopska dola. Odbył się w  Strum ie­

niu w dniu 6 brr,, przetarg  na dostaw ę ka­
mienia w ilości 5.023 ton. W ydział Dróg 
i stali! cenę orientacyjną na 3.20. P rzed ­
łożono 10 ofert pisemnych, oferow ano w 
nich kamień poniżej pow yższej sum y—od 
3,10 do 2,45 zł. Ogłoszono pozatem  prze­
ta rg  ustny. Zieleźnik Antoni, rolnik z 
Z arzecza postaw ił cenę 2,45, m ajor P łon­
ka ze Zbytków  a -padał cenę 1.08 zł. za 
tonę. Zieleźnik ustąpił, po-został n a  pla­
cu  sam pan major. Ale i on się zoriento­
w ał, żs za tę cenę dostarczyć kamienia 
nie będzie mógł i zażądał 3 dni do nam y­
słu, nim podpisze urnowe. Ludzie woleli 
s trac ić  wadjum, niżeli pójść na taki zaro­
bek. Boć do nie zar-obek, ale dopłacanie 
do  swojej p racy . Za dzień można za­
ledw ie trzy  razy  obrócić końmi, a na p a ­
rę koni można w ziąć 2 tony i m asz chło­
pie 6 zł. za ca ły  dzień. To też  oburze­
nie na tych dw óch panów, k tó rzy  takie 
ceny  oferowali, było wielkie i słychać 
było  g łosy  wielkiego rozgoryczenia.

REZOLUCJE.
W  dniu 24 lu teg o  odbvlo  s ir  W alne  Zebranie 

Z aw o d o w eg o  Z w iązku Rolników  w  Cieszynie. 
P o  referacie, przem ów ien iach  i ożyw ionej 
dyskusji, uchw alono  n astęp u jące  rezolucje:

Z ebranie W alne zw iązku Z aw odow ego  Rol­
n ików  O ddział C ieszyn, z  dn ia  24  lufego 1935 r. 
u chw ala :

1. Z ebrani n a  zebran iu  Zw . Z. Rolników , 
rolnicy ośw iadczają , że ty lko  n iezależna, obej­
m ująca caty teren  R zeczypospolitej, zaw odow a 
organ izac ja  chłopów  m oże przyczynie  się  do 
w yw alczen ia  drobnym  rolnikom  spraw iedliw ych 
w arunków  życia pod w zględem  gospodarczym .

2. Zw iązek Z aw odow y Rolników  oddział 
C ieszyn stw ierdza, że wszelkie w ysiłki oddłuże­
niow e nie przyniosą pow ażnych rezu lta tów , 
dopóki nie nastąp i zrów nanie cen przem ysło­
w ych z cenam i p roduktów  rolniczych i d latego 
dom ag a ia  się:

« )  ukrócen ia  sam ow oli karte li;

b) spraw ied liw ych  ustaw o w y ch  cen na  p ro­
dukty  rolne i hodow lane.

3. Zw. Z. R. w y raża  przekonanie, że p ro­
blem  racjonalnej o rgan izacji zby tu  p roduk tów  
rolnych obok opłacalności gospodark i i oddłuże­
nia je s t trzecim , niezm iernie w ażkim  postu la­
tem roln ictw a, i że rozw iązany  m oże być tylko 
d ro g ą  niezależnej popieranej przez pań stw o  
spółdzielczości rolniczej.

4. Zw . Z. R. w y raża  przekonanie, że w d ro ­
żona na p o d staw ie  d ek re tó w  oddłużeniow ych 
ak cja  odd łużen iow a je s t n iew y starcza jąca  i do­
m ag a ją  się:

a )  um orzenia d ługów  m elio racy jnych  ! k re­
d y tó w  udzielonych na poparcie produkcii w  la­
tach  1927-30;

b ) obniżenia d ługów  w  ban k ach  • i kasach  
spóldzielczycn i w kasach  kom unalnych;

c) w yda tn ie jszeg o  obniżenia ziemi z p a rce ­
lacji.

5. Zw . Zaw . Roi. do m ag a  się  u staw o w eg o  
u trzym ania  zasad y  bezpośrednich  w y b o ró w  do 
R ady Śląskiej Izby Rolniczej, i pro tes tu je  p rze­
ciw ko próbom  od eb ran ia  rolnikom  w yiącznych 
w pływ ów  na w y b ó r rady  Izby.

6. Zw. Z aw . Roi. p ro tes tu je  przeciw ko s to ­
sow aniu  -protekcji o  m otyw ach  pa ity jn o -p o li- 
tycznych  w  p rzydzielan iu  do staw  i zw ózki m a- 
terjału  przez sam o rząd y .

7. W alne  zebranie Zw . Z. R. w y raża  prze­
konanie, że p o d staw ą  gospodark i państw ow ej 
pow inien być plan, o b e jm u jący  w szystk ie  dzia­
ły produkcji, o p arty  na w spółdziałaniu  nie­
zależnych sam o rząd ó w  zarów no  p ro d u cen tó w  
jak  pracy.

8. Zw iązek do m ag a  się obniżen ia  ta ry fy  no- 
tarja ln e j i adw okackiej i ogran iczen ia  p rzym usu  
notarja-lnego.

9. Zw. Zaw . Roł. w y raża  przekonanie , że 
obecne p o d staw o w e  zasad y  w ym iaru  podatku  
g ru n tow ego  i dochodow ego, nie o d p o w iad ają  
już m ożnościom  zb iedzonego  ro ln ika i w y raża ­
ją  p rzekonanie, że reform a p o d atkow a iść  po­
w inna w  kierunku oparcia  sy s tem u  p o d a tk o w e­
go  n a  jednym  ty lk o  podatku dochodowym.

Z  THałapoC&fii zacficdmei i fo&ctfa®ivej
Z o u g o n  z u f t s i y  Z w f o z e k  

K u p c ó w  W S s i k i c h

W  poprzednich num erach zamieściliś* 
m y głosy naszych czytelników  — w sp ra­
wie, poruszonej przez p. Sirotę, by orga­
nizować Związek kupców wiejskich.

Dzisiaj zam ieszczam y dalszy ciąg tych 
głosów  — zaznaczając, że o ile zgłosi się 
najmniej stu członków, to p. Sirota posta­
ra się o zorganizowanie zjazdu, na któ­
rym  nastąpi zaw iązanie takiego związku.

„...Jako kupiec wiejski uw ażam  taką 
organizację, o  której p sal p. S ro t l  w 
„Piaście*1, za bardzo  w skazana, p o trTę- 
bną i pożyteczną. Dołóżcie starań, by 
taki Zw iązek pow stał, — bo dziś bez o r­
ganizacji nikt s'ę  długo nie utrzym a. 
T rzebaby  organizow ać, pouczać, w yjaś­
niać, by  zgodnie i solidarnie handel 
w Polsce uczynić polskim.

Z d rug ej s trony  należałoby i w ięcej 
dobrej w iary  ze s trony  w ładz skarbom 
w yeh. Na mnie naprzyk łać  urząd skar­
bow y w  R zeszow ie nałożył takie podat­
ki. że naw et tyle nie zarobię. G dy zro­
biłem rekurs, dostałem  odpowiedź, że 
w szystko  jest w edług ustaw y. Do Związ­
ku przystąpię.

W incenty Skała, 
K ielanówka, p. R zeszów .

„...W  in teres:e państw a powinno le­
żeć, by handel przeszedł w ręce polsk‘e. 
Stosunki w  handlu, nie mówiąc już o mia­
stach, ale i w e wielu w siach są opłaka­
ne. Handel ten nie jest w  ręku Polaków» 
handlem trudnią s :ę przew ażnie żydzi. 
Myśl, k tórą  poruszył p. Sirota, była 
przed wojną realizow ana na terenie Ma­
łopolski- Zakładano po w siach sklepy 
Kółka rolniczego. N:e zaw sze się taki 
sklep utrzym ał, a ’e to była wina, że było 
brak  ludzi, przygotow anych do p row a­
dzenia sklepu. W  każdym  razie chociaż 
sklepy Kółka zostały  zwinięte, to zosta ła  
ta  korzyść, że tam  do dziś dn'a są skle­
py chłopskie. Są gminy w pow iecie k ra­
kowskim, a i w  całej Małopolsce, gdzie 
było po 2, 4 i 6 sklepów żydow skich, 
dziś niema ani jednego, są natom iast 
sk 'epy  katolickie, prow adzone przez 
chłopów.

R obota, zapoczątkow ana przez głów ­
ny Zarząd Kółek rolniczych, by łaby  do 
tej pory  przeprow adzona w całości, gdy­
by  nie w ojna. W  roku 1914 było zało­
żonych 25 składnic pow iatow ych w Ma­
łopolsce przez p- Sadow skiego, z których 
to składnic zao p a try w ały  się Kółka rol­
nicze i sklepy katolickie. W ojna, która 
zniszczyła w iele dobrych rzeczy, znisz­
czyła i to.

Dziś do tej p racy  są o wiele lepsze 
w arunki niż b y ły  przedtem , bo mam y 
w  Krakowie szkołę kupiecką, dobrze z o r  
ganizow aną i postaw iona na w ysokim  
poziomie. W ychodzą z  niej absolwenci 
dobrze przygotow ani do handlu.

Spraw a zo rg an izo w an i Związku kup­
ców wiejskich udać się musi. Orgamza- 
cja ta zaw odow a da podstaw ę już istnie­
jącym sklepom po wsiach, a gdy się to 
stw orzy, pow staną now e tysiące sklepów 
katolckich , — a przytern w yruguje się 
żydów  ze wsi, k tórzy  często są dem o- 
ralizatoram i m łodzieży wiejskiej. Dzięki 
tej organizacji usunie s'ę ca ły  szereg po­
średników  żydow skich, zlikwiduje się 
handel łańcuszkow y pomiędzy producen­
tem a konsumentem i to irety lko  tow a­
rów przem ysłow ych, lecz i płodów rol­
nych.

Piotr W y roba,

i o  Kogo sie zwrócić?
N aizrw am  się  Jan  P aw lik , zam ieszk u ję  w  

N ow ym  T arg u , je s te m  z  zaw o d u  fcow ał-koło- 
dziej

D nia 10 g ru d n ia  1933 ro k u  z o s ta łe m  w y ­
b ra n y  członk iem  R a d y  m iejsk iej w  N ow ym  
T arg u . P rz e d  u k o n sty tu o w an iem  się Z w ierzch ­
ności m ie jsk ie j z aw ie sz o n o  m nie w  p ra w ac h  
rad n eg o  r.zekom o, że  nie je s te m  o b y w a te lem  
polskim  d latego , że  n iby  m ój śp. O jciec, w y e ­
m igrow aw szy  na W ęg ry  p rz ed  w ojną , utracił 
p ra w a  o b y w a te lsk ie  a u s tr ia ck ie , a  tern sam em  
i ja , jak o  jeg o  sy n .

Z aczą łem  czy n ić  s ta ra n ia  n a  udow odnien ie , 
że p o  m ojej s tro n ie  s łu szn o ść , —  b y łem  k ilk a  
ra z y  u p. s ta ro s ty  K orn iaka, o d sy ła ł  m n ie  do 
sw eg o  z a s tę p c y  i znow u n a  o d w ró t.

Ze s tra tą  dia m nie, jak o  rzem ieś ln ik a  d ro ­
giego czasu , ch odziłem  z a  p o w y ż sz ą  sp ra w ą , 
—  w re sz c ie  s ta n ą łe m  b e z r a d n y ,  Jajco 
,,B aza jczyżn ',ak“ , a  Jestem  przecież  s ie rża n ­
tem  W o jsk a  P olsk iego  (ogniom istrzom  a r ty le ­
rii) —  m am  w ia sn y  dom , w ła sn y  w a rs z ta t  
p ra cy , n a w e t w  m a sz y n y  w y p osażon y , m am  
z au fan ie  w  m ieśc ie , jeżeli w y b ra n o  m nie  ra d ­
nym .

Możebym to jakoś, jako cudzoziem iec, ale 
twardy człowiek przeżył, ale chcę to  uregulo­
w ać. jako ojc iec , ze w zględu n a  dzieci, które  
g d y b y  administracją m iała nadal p ozostać na 
aotycliczasow em  stanow isku  z o sta ły b y  „wę- 
drownem i „cyrkowcam i" b ez  O jczyzn y i praw  
i m ia ły b y  żal d o  innie i do  P aństw a.

Jan Pawlik z Nowego Targc,

NIEZWYKLE PRAKTYKI PRZY PRZE-
BUDOW IE GOŚCIŃCA DO ZAKOPA­

NEGO.
(Korespondencja z  Myślenickiego),

P rz y  bardowie teigo gościńca na  odcin­
ku od M yślenic p rzez  Jaw ornik  do Gło- 
goczow a, w yrządza  się posiadaczom  
gruntów , leżących p rzy  tym  gościńcu 
wielkie szkody w  plonach. D rzew a, sa­
dzone przez właścicieli na ich gruntach, 
sprzedano Przedsiębiorcom , przyczem  
Przy w ycinaniu i w ykopyw aniu .pniaków 
tych drzew , ziemię i pniaki w yrzucono 
w prost rta obsiane pola, chociaż naw et 
obek leżało pole nie obsiane, przyczem  za­
jeżdżano m okre pola. W ykopyw ano na­
w et drzew a owocowe, śliw y, stojące po­
za pasem  gościńca i fosy. Nadomiar 
w ykopano row y na  p ryw atnych  gruntach 
obsianych, bez żadnego zawiadom ienia 
właścicieli, bez ogłoszenia i bez w szczę­
cia jakichkolwiek kroków  w yw łaszcze­
niowych, widocznie bez planu. W skutek 
opozycji poszkodow anych chłopów z J a ­
w ornika, kierow nictw o przeoudow y pis­
mem z dnia 6 lutego 1934 L 73/34 przy­
rzekło, że najdalej do  1 w rześnia 1934 r. 
zapłaci za zabrane kaw ałk i gruntu i za 
szkody, zapewniając, że term in ten jest 
najpóźniejszy, jednak ie  do dziś dnia |u i  
ani m ow y o tern niema. W idocznie liczy 
się na to, że mieszkańcy, ubodzy rolnicy, 
p rzy  dzisiejszych stosunkach nie będą 
mogli skarżyć, jednakże nie liczy się z 
tern, że własność, w  ten 9posób nieure­
gulowana, może być powodem  zatargów , 
co nie leży w  mczyim interesie.

Nawet już przychodzi do zatargów .

i 4 m ałych dzieci, zabrano bez żadnego 
w ynagroczenia p izęszio  500 m tr. kw adr, 
gruntu, część zasadzoną drzew kam i. Ten 
rozgoryczony, drzew ka w yją! z  sw ego 
gruntu i oddał dróżnikow i i nie pozwolił 
sadzić. Kierownik przebudow y w ezw ał 
na interw encję policję, jednak tym  razem, 
dzięki taktow i tejże, skończyło się na 
rozpraw ię w  sądzie w  M yślenicach w dn. 
22 grudnia 1934 r., gdzie kazano chłopu 
drzewtka napow rót w sadzić, gdyż w 
przeciw nym  razie spraw a ta będzie od­
dana sądow i okręgowem u, gdzie może 
o trzym ać karę 2 lat więzienia. Adwoka­
ta na rozpraw ę nie brał, z  pow odu biedy 
i zgodę na w sadzenie podpisał, jednak 
spraw y z zabranym  gruntem , ani zap łaty  
w yrządzonych szkód, pomimo upływ u 
paroletniego okresu czasu nie załatw iono.

Biedni są tutejsi m ieszkańcy małorol­
ni. oprócz kaw ałka roli nie mają żadnych 
dochodów ,więc nie mogą ,jak m ieszkań­
cy Zalesia, darow yw ać domów, ani ko­
pert z pieniędzmi za przebudow ę gościń­
ca, a tem mniej, kaw ałków  gruntu, bo 
wielu niema na najniezbędniejsze potrze­
by. Gościniec ten zresztą  przed  p rzebu­
dową był jednym  z najładniejszych, alei- 
stych dróg  w  kraju, a po  przebudow ie 
gorzej w ygląda, jak dotąd, przyczem  
przez M yślenice podniesiono go aż po 
okna domów, w skutek czego rów nież i 
w łaściciele domów poszkodow ani zostali. 
Obecnie przedsiębiorstw a, budujące ten 
gościniec zrezygnow ało z dalszej budo­
w y  w skutek czego uporządkow anie te­
renu odw lec się może znow u na dłuż­
szy czas.

Pokrzywdzeni;
Stanisław , Szafraniec, Rozalja Krzewiń- 
SKa, Szym on Polew ka, Jan  Sztachetka. 
FranioiszeiK W ilkołek, Franciszek Huda- 
szek, Jan Łapa, Anna W ilkołek, Jan Łapa 
pod 105, Tekla Łapa, Zofja Szafraniec, 
Jan  Wąitorek, S tanisław  Góralik, W łady­
sław  Klęp, Alina Hołujowa, S tanisław  
Góral, Antoni M atoga, P io tr  Eichler, 
Franciszek G ierk?, Bronisław a Ulma- 
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PRECZ ZE ZDRAJCAMI!
W iśnicz Stasry, pow. Bochnia. U nas 

ule brakło  zdrajców  p rz y  w yborach na 
so łtysa  i Podsoltysa, lecz pomimo zdraj­
ców, k tórzy  zdradzili S tronnictw o Lu­
dowe nie potrafili nam  zaszkodzić. Soł­
tysem  został w yb ran y  Franciszek Pajor, 
członek Koła Ludowego. Zdrajcy zasłu­
żyli sobie na  hańbę. T eraz im będzie 
zapewne czynić sumienie w yrzuty , jak to 
kiedyś Judaszow i, co P ana  Jezusa zdra­
dził i nie zaznał spokoju sumienia, aż  się 
powiesił. O strzegam y w szystkich przed 
takimi zdrajcam i, k tó rzy  chcą siać kąkol 
na czystej niwie Stronnictw a Ludowego, 
a jeżeliby się jakiś cp ry szek  znalazł, to  
coprędzej go usuwać, bo lepie] Zdrowego 
ziarna mniej, niż oużo z chwastami.

Feliks Kaczmarczyk, sek. Koła Lud.
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np. w Jaw orniku, gdzie małorolnemu. 
Liszki, pow iat Kraków* utrzym ującem u z  3 m orgów  gruntu żonę

ARESZTOWANIA PRZY WYBORACH 
gminnych w  Ropczyckiem.

W  jednym  z ostatn ich  N -rów  „PiaistaM 
donosiliśmy o  sukcesie ludowców w  Rop- 
czyokiem przy w yborach gminnych. 
Z w łaszcza chłopi w  gminach Ropczyce, 
Sędziszów , Borek W ielki odnieśli pełne 
zw ycięstw o. Cięgi te, zadane sanacji, 
zabolały ją mocno, tsm bardziej, że sana­
cja już dawno ogłosiła św iatu o  upadku 
Stronnictw a Ludowego w  pow iecie. Fo 
przegranej sanacja w niosła p ro test p rze­
ciw w yborom  w gminach Ropczyce i Sę­
dziszów, w ybory  unieważniono i zarzą­
dzono now e. W  gm inie Sędziszów  unie­
ważniono chłopom* listę, w  gminie Rop­
czyce, podzielonej na  dw a okręgi w y b o r­
cze, ji&dną listę unieważniono, w drugim 
chłop, zbojkotowali w ybory , do w yborów  
stanęło zaledwie 23 radn. grom adzkich 
na ogólną liczbę 112. Mimo w yraźnych 
przepisów  regulamin, iż do w ażności w y­
borów  potrzeba obecności połow y rad ­
nych  DlukS jeden — a tej nie by łe  — w y­
bory  przeprow adzone i nareszcie sanacja 
„zw yciężyła11. P rzec iw  przeprow adzo­
nym w yborom  wniesiono p ro testy , ora# 
w ysłano deportacje do m inistra SpraW 
W ew nętrznych w  W arszaw ie, złożoną ż 
Józefa Dydo z P ietrzejow ej. St. G oJka 1> 
P ie tr zejowej, Stefana G rendysa % Kawę­
czyna i W ładysław a M arcia z  Łączek 
Kucharskich.

W  dniu w yborów  w  Ropczycach, po­
licja aresztow ała pełnomocnika listy 
chłopskie!, W ładysław a M arcia na pole­
cenie Sekundy, inspektora sam orządu 
Ropczycach, o raz S tanisław a H archuła ?

)konina. A resztow anych trzym ano do 
czasu ukończenia w yborów , poczem ich 
zwolniono. F r. Topór.
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(C.ąg dalszy)
WIEŚ W WALCE O SPÓŁDZIEL­

CZOŚĆ.
Luszowice, pow. Dąbrowa. Upłynęło 

Już przeszło rok czasu, jak w naszei wio­
sce padła myśl, rzucona przez młodego 
o iożka  Jana, by  zorganizow ać w naszej 
tvsj wspólny sklep spożyw czy. Zwołaliś­
my zebranie, złożyli ludzie udziały, w y­
d a liśm y  zarząd i skleo prow adzim y. Mie­
liśmy j rnamy w  dalszym  ciągu z tutej­
szymi sklepikarzam i, a przew ażnie ży ­
dowskim1 (bo i tych u nas nie brakuje) 
Wiele kłopotów, w  pracy  jednak nie usta* 
leniy j jak m ożem y, to  się gospodaruje­
my- Na uznanie zasługuje szczególnie tu­
tejszy gospodarz Jan  Kiszka, za sumien- 
ne i w y trw ałe  prow adzenie sklepu. Naj­
więcej boli nas to, że tow ar m usimy po­
bierać od żydów  w najbliższem mieście, 
Ponieważ nie m am y na tyle gotówki, by  
sprowadzić w iększą ilość tow aru z jakiej 
Polskiej hurtow ni. Myśl, rzucona przez 
W. Slrotę, bardzo się nam spodobała. Na 
zebraniu uchwaliliśm y zgłosić się do 
Przyszłego Zw iązku kupców  wiejskich.

__________  Jan Brożek.

DLACZEGO W  ZIMIE SZKOŁA NIE­
CZYNNA?

Zalipie. Złe się dzieje w  naszej Pol­
sce — obcina się budżet oświatowy, nie- 
^ a .  P ie n ię d z y  na budow ę szkół, a setki 
tysięcy _ dzieci jest poza szkołą. U nas 
w Zajipiu jest szkoła, jest nauczycielstw o, 
a‘e niema nauki, po ferjach św iątecznych 
Pczono parę dni i na tern koniec. Już od 
dłuższego czasu trapi naszą wioskę o- 
Sromne niedbalstw o i niedołęstw o, bo ani 
Wojt, ani rada szkolna nie postarała się
0 to, by zaopatrzyć szkołę w  węgiel na 
całą zimę. mimo, że  nasza wieś, jako po­
wodziowa, węgiel na zime dostała. Trze­
ba było  zaopatrzyć szkołę, szkoła po­
winna być na pierw szem  miejscu, a nie 
£ak, jak to zrobiono.

Obserwator.

AIYSLA O BUDOWIE DOMU LUDO­
WEGO.

Zborowłce, pow. Tarnów. W  dniu 26 
p u d n ia  ub. roku odbyło się zebranie Ko­
ja Ludowego, na którem  zapadła uchwała, 
by w raz z Kołem M łodzieży przystąpić 
bo budow y Domu L udow ego w ZborowT 
Sąch. W ybrano  Komitet budow y Domu 
pudowego, do którego w eszli: przew o­
dniczący — Woj*na Ludwik, zastępca — 
^>Wierkowicz Ludwik, skarbnik — Gut 
Ludwik, sekre tarz  — Zabielny Józef i 10 
członków Komitetu.
T Zarząd Koła S. L.:
*abls Ludwik, prezes. Cieśla J a ą  sekr.

RR7EZ OŚWIATĘ — DO ZWYCIĘSTWA.
Fałkowa, (G ry b o w sk ie ).

P raw dziw ym  w rogiem , —  i do  teg o  s tra sz -  
5 m w rogiem  ludu, je s t c iem nota . Z apew ne, 

^jjyby lud w iedział, iż ciem nota  je s t je g o  naj- 
^ ‘ększym  w rog iem , b ezw ątp ien ia  g a rn ą łb y  się 

0 ośw iaty , do nauki, d o  uśw iadom ienia, do  
Ppkonam a sw eg o  w ro g a . N ieste ty  w iem  tego  

,e wie!
, Powoili lud s ię  budzi, ju tro  zapew ne po - 

mja sw eg o  w ro g a , g d y  się zab ierze  do pracy  
iav  So,b!?’ ,§dy po rzuci sw e len istw o  do nauk;, 
akae rozw inęli w  nim  ludzie złej woli. N auka

, ?* h  bron ią, k tó rą  lud p o k o n a  sw ego  naj-
, lększego w roga , k tó rą  sp ry c iarze  d o tąd  
' zem ocą chcą  ludow i z rak  w y trącić , ja k  me 

zez groźby, to  p rzez  ró żn e  organ izac je, 
dn • n-'e 'Pracu j e l a d  uśw iadom ieniem  lu- 
j U. nie je s t  p rzy jacie lem , ale w rogiem  ludu. 
^ a rem n e  w ysiłk i różnych  o rg an iza to ró w , d a -  
dn?11/  trud  różnych  o rgan izacy j, ludu p o p raw a  

ręd nie nastąp i dopokąd  lud sam  ze siebie 
n e ®trząśnie len istw a do  nauki, dopóki lud nie 
, U(>Zy się  należycie oceniać w arto ść  n a : ki, i 

paki lud nie po zn a, iż tu ta j  na tej ziemi je s t 
•yc e rzeczyw istością , a  n iety lko  s ta c ją  do  
vleczności.

N igdy nie je s t  zapóźno  zacząć  p racę  nad 
. asnym  uśw iadom ieniem , zaw sze  każdy  znaj- 

w tygodniu  jed n ą  godzinę czasu  na czy- 
n ie d o b r e j  książki lub gaze ty . P ra w d a , że 

te raz  brak  na d o b rą  gazetę , ab y  s>bie  za- 
a ' e n ' ech to  się robi w spólnie , d lk u  

n i ? 6 o p i s a ć  „ P ia s ta "  i czy tać  w spól­
ny *eraz je s t  w  n o w ej s z a d e  obszer-
dze ,P °  16 stro n  druku  1 jest b o g a ty  w  wie- 

w ięc b rac ia  bierzm y się  do  o św ia ty  bo  
iufcr D- ten  sI>osób  do jdziem y  do lepszego
iak . ,er2TT|y p rzy k ład  z innych narodow ości
L  "w innych k ra jach  lub b ierze  się do  ośw ia- 
\y’ 5 zy . t ° .  w  C zechach , czy  w  N iem czech, lub 
cz ’ w e  Francji, każdy  rolnik, jeżeli nie

y ta  dziennika to  m usi m ieć ty g o d n io w ą  ga- 
p qIJ l w  dom u. P rzez  p ren u m ero w an ie  g aze t 
,  epsząm y sob ie  b y t, b o  w  m łodym  w ieku 

w °Y lel- uczy ty lko  p isać  i czy tać , a zaś 
s tarszym  w ieku  p rzez  czy tan ie  człow iek 
P r  . ’ m yśleć,

num . n a s j ei w iosce  m ałej bo  niecałe ICO 
blar Uczącej, m am y zaledw ie dw a egzem - 
ale ł  ” ^ ' a s ta “ > d w a  „Z ielonego S z tan d aru " , 
Win,. 2 aze{y chodzą  z rą k  d o  rą k  po  całej
1 sce 1 te  g aze ty  ta k  ludzi w yrobiły , że jest

na myśi. św ia d c zą  o tera  w y b o ry  na cołty-
c‘ęstw oZie waIczyli so lldarnie > odnieśli zw y-

s t a P ? dczas  w y b o ró w  do  rad  grom adzkich  
alg L lsmy jak jeden m ąt do urny  w yborczej, 

me w ygraliśm y w yborów , poniew aż s ta '
5 cud, jak j po innych wioskach ! diatego u­

zyskaliśm y ty lko  8 rad n y ch  na 16, t. j. połowę. 
P rzy  g losow aniu  na  so łty sa  n iby san a to ró w  po ­
staw iliśm y ludow ca n a  so tty sa  i  mial głosów  
10, t. j. w iększość, ale starośm e się nic podo­
bał, zarządził now e w yb o ry  na  so łtysa . D ru­
gim razem  g łosow aliśm y tak sam o  na teg o  sa ­
m ego ludow ca, i dosta ł g łosów  9, poniew aż 
jed n eg o  rad n eg o  nie było. 1 tym  razem  zaraz  
po w y b o rach  w ybraliśm y ' delegacy ję  do pana 
s ta ro s ty  z p ro śb ą  o zatw ierdzen ie  nam  so ilysa , 
ale s ta ro s ta  odm ów ił i ośw iadczy’ nam , że 
stan o w czo  nie zatw ierdzi teg o  człow ieka na 
so łty sa . 1 by ły  po  trzeci raz w ybory  na so łty ­
sa i tym  razem  głosow aliśm y na inw alidę z

w ojny  św ia tow ej i dopiero 23 lu tego  m reczc ic  
w ybraliśm y sob ie  9 glosam i na 16 inw alidę na 
so łty sa , a  czy ten  uzyska zatw ierdzen ie  nie­
w iadom o, bo  nasz w ójt F ranciszek  Rojek, sa- 
n a to r rości sob ie  p re ten sję  na so łtysa , chociaż 
go cala  w ieś niechce m ieć so łtysem .

T om asz Dziubaczka 
Fałkow a, pow . O y b ó w .

P. S. Całkiem  nie pochw alam y  stanow iska  
radnych  ludow ców , że nie glosow ali p c  raz 
trzeci na  sw ego  .kandydata na so łtysa. 'V  ta­
k ich  w yp ad k ach  obow iązu je  hasło : „ jeden  za  
w szystk ich , w szy scy  za jed n eg o " .

£  WtałopoC&fti

Niezdrowe stosunKI w nMt
(Korespondencja z Sokolnik)

M am y 7-Jdasową szkołę i bylibyśm y 
zadowoleni z tego. gdyby w irtej uczono 
i w ychow yw ano młodzież w sposób w ła­
ściw y. Niestety, nasz kierownik szkoły, 
P, Czarnecki ma w pow iecie opinję naj­
lepszego cudotw órcy w yborczego, ale 
najm arniejszego pedagoga i w ychow aw ­
cy . Szkoła nasza nie ma na oku dobra 
nauki, ale zupełnie uboczne cele, z nauką 
nie m ające nic wspólnego.

Jaik nazw ać zarządzenie p. Cz, w yrzu ­
cenia dizieci z k o ry ta rzy  budynku na 
mróz dlatego, że zaw cześnie P rzyszły  do 
szkoły, nie mając w domu zegarów . Cóż 
tego pana może obchodzić, że się dzieci 
peprzeziębiły, a n iektóre ciężko to przc- 
chorow ały.

Poziom nauki jest bardzo niski, mimo, 
że uczą takie siły, jak Dr. Jadw iga Sam ­
borska. Depcze się podstaw ow e zasady 
wychow ania, depraw uje się dzieci, w y ­
śmiewa się w obec nich w  czasie nauki 
ich rodziców i krew nych. Nie są to  go­
łosłow ne zarzuty , ale praw dziw e rzeczy.

O p. Dr. Sam borskiej w arto  parę  słów  
napisać, jak ona uczy historji. Na jednej 
z godzin, ucząc w  piątej klasie, zadała 
pytanie co to jest Liga Narodów. Dzieci 
nie w iedziały. Na sw oje nieszczęście je­
den chłopak zgłosił się i odpowiedział 
bardzo debrze. P. S. zam iast ucieszyć 
się, że ma w  klasie tak zdolnego ucznia, 
zam iast pochwalić go za to, p rzeraziła 
się, skąd „chamskie*1 dziecko może to 
w iedzieć. Napadła na chłopca, „skąd ty  
to  w iesż“ ? Dziecko zmieszane nie od­
powiadało. P . Dr. S. uznała za  stosow ­
na zaalarm ow ać pp. Czarneckiego, Iw a­

nowskiego (znanych pedagogów  w y b o r­
czych) i dalejże w ydarzać z dziecka od­
powiedź. Chłopak pow iedział, że od ojca 
słyszał, k tóry  czyta gazety. „A jakie"— 
pytają się w ychow aw cy. — C zyta „P ia­
sta" i „Zielony Sztandar". Odbiło się to 
na św iadectw ie.

Na innej godzinie ta  sław na histo­
ryczka za Przedmiot w ykładu wobec 
dzieci obrała sobie osobę miejscowego 
gospodarza Dudka, b. senatora z klubu 
chłopskiego, w yśm iew ając go, jako głup­
ca. Tak się u nas uczy młodzież! Cóż 
■na to Kuratorium, czy nie uw ażałoby za 
wskazane zainteresow anie się p. Sam bor­
ską?

Nie koniec na tem. P . S. udziela się 
także w p racy  pozaszkolnej i sze rzy  sw o­
ją w iedzę historyczną. Oito na jednem 
z zebrań tłum aczyła cliłoporrr, „że Polska 
dlatego upadła, że była rolniczą, a chłopi 
byli za bogaci".

W yczyny  naszych pedagogów  nie 
kończą się. Oto z inicjatyw y p. C zarnec­
kiego, k tó ry  narzucił się na p rezesa  Ka­
sy Stefczyka, odbyła się wielka pijatyka, 
kosztem  coś 1.000 zł. Z okazji 25-lecia 
Kasy, sprow adził ze Lw ow a oikoło 5 fur 
różnych sanacyjnych dygnitarzy, którzy 
pili i jedli za pieniądze chłopskie.

W  tych ciężkich czasach urządzanie 
pijatyk publicznych jest n iebyw ałym  
skandalem i charakteryzuje d o sad n e  
zgniliznę moralną, szerzoną wśrlód chło­
pów, Obowiązkiem chłopów jest bronić 
się przed tą  zarazą  m oralną i p rzed  jej 
spraw cam i i w yrzucać ich poza nawias 
życia społecznego wsi.

S owo Bulo — czy polityka
Z początkiem  lu tego  b r. założyliśm y Kolo 

M łodzieży W iejskiej „W ici” . O założeniu Kola 
naszego  d o w ied d a l się  ks. .proboszcz parafji 
w lgolom ji. N a pog ad an ce  kazan iow ej spad ły  
na  n as —  członków  Kola naszego  —  grom y 
z ust n a szeg o  p rob o szcza  W incentego  P ią tk ie- 
w icza.

P rzy tacza jąc  słow a P ism a św \ „ ...gdy  chłop 
zasieje  plon czystego  z iarna, a n ieprzyjaciel za­
sieje kąlcolu”  —  „ tak  sam o —  m ówi —  i w śród  
m łodzieży zak ład a ją  jak ieś tam  zw iązki, n. p. 
w  T rop iszow ie  założyli jak iś  tain  zw iązek „W i­
ci”  —  jak iś bo lszew ick i!”  M łodzież w iciow a 
nie jes t bo lszew icką, ale czy  przez podobne 
kazan ia  nie zas iew a  się w duszach  m łodzieży 
g o ryczy  poczucia k rzyw dy, bun tu , niech się 
zas tan o w ią  ci, co zw alcza ją  na jlepszą  m łodzież, 
zg ru p o w an ą  kolo W ici i Znicza.

WIciarz.
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S ą  o c z y , k tó re  p a trz ą , a  n ie  w id zą  
n ig d y , n a w e t p rzez  łz y  te i sw o je j p rz e ­
o g ro m n e j k rz y w d y ...

S ą  sm u tk i, co  sie  k ry ją  w  p o zo rn ą  
u cieche . n a  licach  za  u stam i z k ła m a ­
n y m  uśm iechem

J a k o  la w a  w u lk an u  ta k  p a lące  s ło ­
w a , są  k tó re  sie  m ilczen iem  w  g łęb i 
d u szy  chow a...

S a  łzy , k tó re  to  ty lk o  B óg  w idz i je ­
dy n ie , ja k o  ich  z ź ró d ła  d u szy  s tru g a  
z oczu  p łyn ie ...

J e s t  c ie rp liw o ść , co  w iek i d rę c z o n a  
is tn ie je , tę sk n o ta  n ieuko jna i m a rn e  n a ­
dzieje...

J e s t  m o rd ęg a , k tó ra  śm ie rć  sp o ­
czy n k iem  uko i, w  P o lsk im  ludzie, do- 
k ąd że  b ed z ie  B rac ia  m o i? ...

iTtidzień
pelitwt.zny

S a n o l c z y z n a  k w i t u ! ©
Przedwyborczy występ p. Borkowskiego

(Korespondencja z Kefomyjt)

Kołomyja. O naszym  grodzie b y ­
łoby głucho i cicho, gdyby nie sław ną 
osoba naszego „prezydenta" Sanojcy, po­
pularnie zw anego Józkiem . T rzeba mu 
przyznać, że pam ięta o sobie i swojej ro­
dzinie i zaw ziął się srodze na parcele bu­
dowlane. Kto ma co  do sprzedania, idzie 
do Józka, a on już poratuje. Pow iadają, 
że jeszcze parę lat takiej gospodarki, 
a Kołomyja zostanie przechrzczoną na 
Sanojczyznę. Poza Sanojczyzną prze­
m yślną i krzykliw ą, m artw ota polskiego 
życia społecznego jest ogólna. Nie daje 
pracow ać. Musi się czekać, aż rozmaite 
moralne plugastw o zeżre się m iędzy sobą. 
W powiecie ongiś tak żywotnym , dzięki I 
twórcze] pracy ruchu ludowego, — dziś 1 
zapanowała zupełna bierność J obojętność. 
P rzed  kilkunastu dniami zaw ita ł do nas 
z odczytem  p. hr. Borko-wski, b. wojew.

lw ow ski i poznański. Osobistość znana 
w  kraju ze szkodliwej działalności. W łaś­
nie on przeprow adzał w ybory  w r. 1928 
i kładł podw aliny pod obecny stan rze­
czy w e W sch. M ałopoisce. On likwido­
w ał ideę iudową .— jest to jego bezsprze­
czna zasługa — i dziś może być dumny 
ze sw ego dzieła państw ow o-tw órczego. 
T acy, jak on, znakom icie się czują na 
cm entarzysku społecznem . Pow iadają, że 
przyjechał do sw ego przyjaciela Jóźka 
ze w zględu na zbliżające się w ybory. 
C hciałby kandydow ać w Kolomyji. Żydzi 
poprą, a reszta się zrobi. W szystko moż­
liwe. P rzed  wojną żydzi kotom yjscy w y ­
bierali na posła do parlam entu w iedeń­
skiego dr. Byka, to dziś mogą w ybrać  
Sanojcę lub Borkowskiego. Co za różni­
ca?

Wiadomości e Hott#iet>eto&i

Z powiatu Radomskiego
W e czw artek , 21 lu tego  b. r. o d by ło  się  w  

Radomiu p o d  firmą zeb ran ia  cz łonków  Kółek 
Rolniczych zgrom adzen ie  BBW R.

N a zeb ran ie  to  przybyli jak o  referenci z n a ­
ni zd rajcy  sp ra w y  ludow ej, posłow ie C hyb i 
Z iętek.

UdziaJ w  tem  zebraniu w zięło p rzeszło  400 
osób.

Nastrój dla nfch by ł tak dalece w rogi, że  
w prost nie pozw alano Im m ówić. A kiedy zaś 
niejaki S tachow icz z  Z ak rzó w a  p ró b ó w al u- 
sp raw ied liw iać  i tłum aczyć posła  Z iętka pod­
niosła się  ogrom na w rzaw a. A kiedy jeden  z 
san a to ró w  krzyknął, że k to  nie chce słuchać 
posłów  m oże opuścić zgrom adzenie, w ów czas 
przęsło trzy czwarte zgrom adzonych opuściło  
salę zebrań.

W obec tak iego  obro tu  C hyb, w idząc, że 
zam iar zakonsp irow ania  się  pod firm ą Kółek 
Rolniczych chybił, zapow iedział, że następne 
podobne zebranie odbędzie się, aż 14 m arca br. 
widocznie, aby ochłonąć ze  „zw ycięstw a" i

przy g o to w ać  zapew ne m u n d u ró w , a sy stę  na 
nie.

W  dyskusji, k tó ra  odbyła  się  p rz ed  rozw ią­
zaniem  zgrom adzen ia  przem aw iali śm iało i o d ­
w ażn ie : K aczm arczyk, Ozim ek, G rzyb  i inni, 
p oddając  ostre j k ry ty ce  g o spodarkę  sanacji, 
k tó ra  ch łopa  doprow adziła  do  nędzy.

S anacja  s trac iła  u nas zupełn ie zaufanie.
O w yborach  do se jm u ludzie u nas spo ro  

m ów ią, lecz jeszcze  n ie  w yp o w iad ają  sw ego  
zdania, czy  b rać , lub nie b ra ć  udziału w  gło­
sow aniu .

P rzew aża  jed n ak  zdanie, że  jeśli m ają  w y­
bory  być tak  p rzep row adzane , jak  sam orządo­
we, czyto  w  b. K ongresów ce, czy to  w  M ało- 
polsce i W ielkopolsce, to  lepiej p o z o stać  w  
dom u.

M oże jed n ak  o tych  w yborach  zaw cześnie  
m ówić, bo jeszcze n iew iadom o, jak a  n ow a or­
dynacja  w y b o rcza  będzie obow iązyw ała.

Ludowiec z radomskiego.

P .  PonsSsowsHi
Prof. A ntoni Ponikow ski, k tó ry  w  dniu 26  

lu tego  br. w ystąp ił z K lubu C hrześci;ańskie j 
D em okracji, w y sto so w ał do kancelarji Sejm u 
pism o, w  którem  zrzeka się m an d a tu  poselskie­
go. Prof. Ponikowski uzyskał mandat z listy  
państw ow ej.

Legioniści a konstytucja
O sta tn io  odby ł się z ja z d  w a rsz a w sk ie g o  

o k ręgu  Z\v. L eg ion istów , na k tó ry m  u chw alo ­
no m iędzy  faiienii rezo lucję  w  sp raw ie  kon­
s ty tu c ji. Vi rezo lu c ji tej z jazd  „ w ita "  p race  
S e jm u , a!e p o d k re ś la , ż e : „ s iła  i sp ra w n o ść  
w ta d z y  w y k o n a w c ze j w  p ań stw ie  p ra w d z i­
w ie  dem okratycznem  je s t n ieo d zo w n ą  dla za­
pew nien ia  w szy s tk im  o b y w a te lo m  jednako­
w eg o  bezp ieczeństw a o ra z  rów nego  trak to ­
w an ia  p rz e z  o rg a n a  p a ń s tw o w e " .

S ło w a  tak ie , ja k : „d em o k ra ty c zn y , ró w n e  
trak to w an ie , jed n a k o w e  b ezp ieczeń s tw o " —  
rz ad k o  sp o ty k a  się w u ch w ałach  sa n a cy jn y ch .

Posiedzenie Sejmu
Posiedzen ie  Sejm u zostało  w yznaczone na 

dzień 13 bm., t. j. na środę  o godz. 16 Ponie­
w aż w  . dniu 13, w zględnie 26 każdego  mie­
siąca  obóz san acy jn y  zw ykł dokonyw ać w a ż ­
nych posunięć politycznych, przeto  istnieje  
p rzypuszczenie, że w  dniu 13 marca przegło­
sow any zostanie ponownie projekt ustaw y kon­
stytucyjnej, który , jak  w iadom o, w  dniu 26-go  
s tyczn ia  1934 został p rzy ję ty  przez B. B. Po­
rząd ek  dzienny posiedzenia Seim u nie zo sta ł 
jeszcze ogłoszony.

S e f i t i o
N a 11 m arca  zw ołane zostało  posiedzenie 

kom isji przem ysłu  i handlu.

W  dniu 13 m arca w  godzinach  p rzedpołud­
niow ych obrad o w ać  będą  se jm ow e kom isje : 
p raw nicza, o św ia to w a  i zagran iczna. Praw do­
podobnie sesja Sejm u nie zakończy się w dniu 
13 marca, lecz potrwa conajmniej do dma 18 
marca.

Przed konfrrencją b. premierów
K rążą rów nież pogłoski, że w najbliższym  

czasie ma się podobno_ odbyć w  B elw ederze 
konferencja  b. p rem jerów , na które; rozpatrzo­
ne zo stan ą  bieżące zagadn ien ia  polityczne, a m. 
in. zostanie osta teczn ie  załatw iona  sp raw a  or­
dynacji w yborczej.

W  konferencji tej w eźm ie też udział m. in. 
b. p rem jer prof. B artel.

Konferencja była podobno kilkakrotnie odra­
czana spow odu choroby prof. Bartla,
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Niemcy o
WALKA O DOSTĘP DO MOKZA

P A Ń ST W O  LITEW SKO-RUSKIE.
P o ls k a  K az im ie rza  W ie lk ieg o  z y ­

sk u je  sobie  n iem ałe  zn aczen ie  w  E u ro ­
pie, a le  ta k ż e  u  jej g ran ic  w schodn ich  
w y tw a rz a  się w ie lk a  p o tęg a , p ań s tw o  
lh e w sk o -ra sk ie . O śro d k iem  tej s iły  
p a ń s tw o w o -tw ó rc z e j byli w ła d c y  L it­
w y , k ra ju  po ło żo n eg o  nad  W ilją  i ś ro d ­
k o w y m  N iem nem . L itw in i by li p lem ie­
n iem  s p o k re jw io n e m  z P ru sak am i, 
Jad źw in g am i, L a ty n a m i i Ż m udzinam i.

K raj k n  p o c z ą tk o w o  b y ł p o d z ie lo ­
n y  w  w ;ele sam o d z ie ln y ch  k s ię s tw , 
lecz  Jaż w . XIII w iek u  jed n o czy  je 
M eitdog, a  g d y  R u ś sąs ied n ia  ro z p a d ła  
s ię  n a  dzieln ice , k o rz j^sta ją  z teg o  
L itw in i i z a g a rn ia ią  o lb rzy m ie  p o łac ie  
te g o  k ra m . N ajw ięcej podbo jów  d o k o ­
n a ł G iedym in  (1315— 1341) i jego sy ­
n o w ie , O lg ie rd  i K iejstu t. P o ło ck , W i­
te b sk , S m o leń sk  a  n a w e t W o ły ń  i P o ­
d o le  d o s ta ły  się w  rę c e  L itw y .

P o  zaw o jo w an iu  P ru s , L itw a  s ta ła  
się  g łó w n y m  celem  a ta k ó w  k rz y ż a c ­
k ich  i ty lko  z tru d em  im się  op ierali 
sy n o w ie  G ied y m in a , g dyż  k rz y ż a c y  
pod p o zo rem  n a w ra c a n ia  L itw y  na 
c h rz e śc ijań s tw o , p u s to szy li ziem ie i 
s ta ra li  się n itry g a m i ro zb ijać  jedność  
w ła d c ó w  teg o  k ra ju

JAGIELLONOW IE NA TRONIE  
PO LSK IM .

W  ro k u  1385 p om iędzy  w ielk im  
k s ięc iem  L itw y  W ła d y s ła w e m  Ja g ie ł­
łą  a P o lsk ą  d o sz ło  do  u k ła d u  w  K re ­
w ie, n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  Jag ie łło  
m iał poślub ić  k ró lo w ą  Jad w ig ę , zobo­
w iązu jąc  się  do  p rz y ję c ia  c h rz e śc ijań ­
s tw a  z c a ły m  n a ro d e m  i do w c ie lan ia  
L itw y  n a z a w sz e  do  K o ro n y  P o lsk ie j. 
Is to tn ie  w  n a s tę p n y m  ro k u  n as tąp ił 
ślub  Ja g ie łły  z Ja d w ig ą  i Jag ie łło  u k o ­
ro n o w a n y  z o s ta ł jak o  k ró l p o lsk i. U - 
f t io w a ;w  K rew ie  ń i e ^ o s t a ł a  w  ca łośc i 
w y k o n a n a , a le  ślub  Ja g ie łły  z J a d w i­
g ą  z a p o c z ą tk o w a ł z w iązek  obu 
p a ń s tw , P o lsk i i L itw y , k tó ry  L itw ę  
o b ro n ił p rz e d  I-ostm P ru sa k ó w .

B IT W A  PO D  G RUNW ALDEM .
Z z a p ro w a d z en ie m  c h rz e śc ijań s tw a  

n a  L itw ie , zakon  k rz y ż a c k i u tra c ił cel 
sw e g o  istn ien ia . T o  też  zak o n  ten  od­
rzu c ił w sze lk ie  p o zo ry  w a lk i o u tw ie r ­
d zen ie  c h rz e śc ijań s tw a  i en erg iczn ie  
z a b ie rz e  s ;ę do u tw ie rd z e n ia  sw e j po­
tęg; p a ń s tw o w e j nad  B a łty k iem , o k ro ­
pnie g n ęb iąc  Ż m udź i n a p ad a jąc  i pu ­
s to s z ą c  ziem ie P o lsk i i L itw y . Z a ta rg i 
z P o lsk ą  i L itw ą  budzą  c ro az  to  w ię ­
k sz e  zad rażn ien ia , aż  w  ro k u  1410 
w y b u ch n ie  o tw a r ta  w o jn a . P o lsk a  
zg ro m ad zi 51 ch o rąg w i, L itw a  40, L it­
w in ó w , R usinów , a n a w e t T a ta ró w . 
W  arm ji po lsk iej b> ło  ta k ż e  sp o ro  za- 
c iężn y ch  C zech ó w , ze  s ły n n y m  p ó ź­
nie] w o d zem  H u sy tó w  Ż y żk ą . K rzy ­
ż a c y  skupili 52 ch o rąg w ie  ra z e m  z ry ­
c e rs tw e m  z ró ż n y c h  k ra jó w . *) L iczne  
Sfe na o w e  c z a sy  w o jsk a  p o lsk o -litew ­
sk ie , w y ru s z ą  w  k ie ru n k u  M aib o rg a . 
D o zm ie rz e n ia  się tej m łodej po tęg i 
s ło w ia ń sk o  - litew sk ie j z n a w a lą  n ie ­
m ieck ą  dojdzie  n ad  rz e k ą  D rw ę c ą  pod  
G ru n w a ld e m  (Z ielonem  polu) w zg lę- 
di ie T an n en b e rg iem , n ieda leko  m ias ta  
D ą b ró w n a . O to  p o b :cżn y  p rzeb ieg  b it­
w y  w e d łu g  „H isto rji P o ls k i11 K orzona.

„D o w ó d z tw o  nad w ojskiem  polskiem  sp ra ­
w ow ał Zyndiram z M aszkow ic, m ąż m alej po­
s taw y , ale  senca w ielkiego i znacznej w sp ra ­
w ach  w ojennych  b ieg łości; on w ięc s tan ą ł n a  
czele w ielkiej, najliczniejszej ch o rąg w i k rak o w ­
sk iej, pod znakiem  orla  b iałego w k o ro n ie ; pra­
we skrzydło  zajęły  chorągw ie  litew skie. Dłu­
gość Baji bo jow ej w ynosiła  6  w iorst, a  pom ię- 
ó : y  trzem a szeregam i u tw orzy ły  się dwie ulice, 
któremd przejeżdżał, z ag rzew ając  do w aleczności 
W itold  ,poprzedzany  przez rycerzy , n iosących 
„dw ie szab lice” . O południu K rzyżacy dali po 
d w rk ro ć  ogn ia  z  dział, na co o d p o w iedzia ła  im

*) Korzon p rzy tacza  podaw an e  przez h isto­
ryków  cyfry co do ilości w o jsk a  po lskofc tew - 
sk iego. P o  stronie polskiej m iało w ałczyć 
ISO—  160.U00, a  arm ia  krzyżacka  m iała liczyć 
8G.0C0. K orzon podnosi, że cyfry te  są  nie­
pew ne. W skazu je  pozatem  na najnow sze obli­
c z e m ,  k tó re  oceniają woęska polsko-litew skie 
na 23.600, a  krzyżackie na 16.300. O bliczania 
te zapew ne nie obejm ują  piechoty i różnych  
c iurów  obozow ych , o g ran icza jąc  się do sam ych 
jeźdźców , t. j. rycerzy, walczących korno.

V.
a rty le rja  polska tak  sku teczn ie , że musieli się 
cofnąć na s ta ję  drogi w tył. Po tem  przy wiel­
kim okrzyku w cw ał zbiegła konnica z  obu 
stro n  w do linę; sk ruszono  odrazu  kop  je i ro z ­
począł się srogi bój na m iecze. W godzinę za ­
chw iali się  Litwini, jako  na słabszych  koniach 
siedzący  i gorzej uzbro jen i; pom im o naw oły­
w an ia  i razó w  W itolda, poszh ani w rozsy p k ę; 
ty lko trzy  bohatersk ie  ro ty  Sm oleńszczan prze­
darły  się ku  skrzydłu  polskiem u. Już Niem cy 
wznieśli pieśń tryum fu, gdy  nadb ieg ł Wdtołd z 
posiłkam i odw odow ego  sz e re g u ; w ted y  Polacy 
wzięli górę nad krzyżackim  hufcem  św . Jerze­
go. W idząc p o czynającą  się porażkę, wielki 
m istrz  poprow adził 16 chorągw i sw o je j rezer­
w y .naokoło, żeby  uderzyć z boku, ale  ten  m a­
new r nie udał się. P rzed zachodem  słońca po­
tężn a  a rm ja  Z akonu  zupełn ie zn iszczoną  zo­
s ta ła : poległ w. m istrz z całą k ap itu łą ; z 700 
„b ia łych  p łaszczów ”  poległo najm niej 203, do 
■niewoli d osta ło  się 40.000, sz tan d a ró w  znalazło  
się  w ręk ach  zw ycięzców  52, t. j. w szystk ie , ile 
ich  b y ło ; miextóre były obalone przez sam ych  
Pom orzan  fcryżadkich k tórzy  z d rad ą  pomścili 
się na  sw oich  p anach  za  doznaw ane  uciem ięże­
n ie . N a s to  lat w stecz  i na  s to  la t później 
E uropa  nie w idzia ła  tak  w ielkiej b itw y i taik 
św ie tn eg o  zw ycięstw a. S tanęło  też odrazu  spo­
jone  k rw ią  i sławrą w spółną p ań stw o  polsko- 
litew skie, jak o  p ierw szorzędne  m o carstw o .”

B itw a  pod G ru n w a ld em  zn iw e c z y ­
ła  p o tęg ę  Z akonu . B y ło  to  n ie b y w a łe

z w y c ię s tw o  S ło w ia ń sz c z y z n y  n ad  po­
tęg ą  n iem iecką. U trw a lą  s ię  w  jego 
sk u tk a c h  p o tę g a  P o lsk i n a  w schodzie . 
Z akon  jed n ak  d z iw n y m  zo ieg iem  oko­
liczności n a ra z ie  o ca la ł. W lo k ło  się 
ob lężen ie  M a jb o rg a  a ż  do z im y , W i­
to ld  z n ie w y tłu m a c z o n y ch  p o w o d ó w  
opuścił pole w ałk i i bez  -w yzyskania 
w ie lk iego  z w y c ię s tw a  Jag ie łło  z a w a r ł  
pokój z  Z ak o n em  w  T oru n iu  (1411), 
o d zy sk u jąc  ty lk o  ziem ie D o b rz y ń sk ą  i 
Z a w sk rz y ń sk ą  d la  P o lsk i o ra z  Ż m udź 
d la  L itw y .

P o m o rz e  z o s ta ło  nad a l w  ręk u  
K rz y ż a k ó w  i pom im o n o w y c h  w ojen 
w  kw esitji p o lsk iego  P o m o rz a , J a g ie ł­
ło nic zm ien ić  nie zd o ła ł, d o s tę p  do 
m o rza  n a ra z ie  będz ie  d la  P o isk i je sz ­
cze  zam k n ię ty .

W ażk iem  n a s tę p s tw e m  teg o  w ie l­
k iego  z d a rz e n ia  dzie jow ego , jak iem  
b y ła  b itw a  pod G ru n w ald em , to  U nja 
w  H orod le  (1413), zam ku  g ran iczn y m  
nad  B ugiem , g dzie  Jag ie łło  i W ito ld  
u stan o w ili n a  L itw ie  p o lsk ie  u rz ę d y  i

Połriia. państw o litew sW -i uskie i ziem ie k izy  żaków  za  czasów  W fcdyslaw a Jagiełły
1386— 1434.

n adali b o ja ro m  rć w n e  p ra w ą  ze 
sz la c h tą  po lską , g dzie  w ię c  posun ię to  
się  zn aczn ie  n a  d ro d z e  p rz y g o to w a ń  
do zesp o len ia  obu p a ń s tw  pod  w z g lę ­
d em  o rg an izac ji w e w n ę trz n e j.

ZDOBYCIE POM ORZA, ZMIERZCH  
ZAKONU.

Z ycie n ie jed n o k ro tn ie  rw a ć  b ęd z ie  
te  m is te rn ie  sp la tan e  w ię z y  po lsk ie j 
po lityk i p ań s tw o w e j, z d ą ż a jąc e  do zu­
pe łn eg o  zesp o len ia  obu p ań s tw , a  in­
try g i c e sa rz a  i k rz y ż a k ó w  nie u s ta n ą ; 
a le  p o tęg ą  k rz y ż a c k a  n ad  B a łty k ie m  
już nie odży je , a  o s ta te c z n y  c io s zad a  
jej m ło d szy  sy n  Ja g ie łły  K azim ierz  
Jag ie llo ń czy k , w ie lk i k s iążę  L itw y :

P o  k ilk u n a s io a n io w y c h  u ro c z y ­
sto śc iach  w e se ln y c h  m łodego  k ró la  
z T lżb ie tą  a u s tr ia c k ą  n a  zam ku  k ró ­
lew sk im , z jech a ło  d o  K rak o w a  posel­
s tw o  s ta n ó w  P o m o rz a , zupełn ie  zn ie ­
c h ęco n y ch  do  rz ą d ó w  n iem ieck ich . P o ­
s ło w ie , s ta n ą w s z y  p rz e d  k ró lem  u  po­
dw oi izb y  rad n e j, ze  łzam i w  o cm zach  
p rosili, b y  k ró l ra c z y ł  w cie lić  P o m o ­
rz e  do  K ró le s tw a  P o lsk ieg o . D w a d z ie ­
śc ia  k ilk a  m ia s t ty m c z a se m , w  tern 
G dańsk , T o ru ń  i E lb ląg , już  w yizu-ciły  
z  zam k ó w  załog i k rz y ż a c k ie , n a ra ż a ­
jąc  się ną  lo b rzy m ie  k a r  y p ien iężn e  i 
g a rd ło w e . W  ro k u  1454 v ry b u ch n ie  no­
w a  w o jn a , z ra z u  n iedo łężn ie  p ro w a ­
d zona, k tó ra  p o trw a  d o  ro k u  1466 i 
z a k o ń c z y  się  p o n o w n y m  pokojem  wj 
T orun iu . P o lsk a  o d z y sk a ła  sw o je  P o ­
m o rze  i b isk u p s tw o  w arm ijsk ie . Za­
kon z o s ta ł u trz y m a n y  jak o  in s ty tu c ja  
k oście lna  ze s to licą  w  K ró lew cu , a le  
w ie lcy  m is trze  p o  sw o im  ob io rze  zo ­
b o w iązan i by li sk ła d a ć  hord  k ró lo w i 
po lsk iem u i d o s ta rc z a ć  m u posiłków ' 
n a  w o jn y .

T a k  w re sz c ie  d o szczę tn ie  zn iszczo ­
na  z o s ta ła  p o lę sa  n iem ieck a  nad  B a ł­
ty k ie m  i p rzed  P o lsk ą  o tw a r ły  się no­
w e, n a  o lb rzy m ią  m ia rę  zak ro jo n e  
d rog i ro zw o ju  g o sp o d a rczeg o  i poli­
ty czn eg o . P o lsk a  Jag ie llo n ó w  d o jd z ie  
do n iew id z ian e j d o tąd  n a  p ó łn o cn y m  
w sch o d z ie  po tęg i i s tan ie  s ię  jed n y m  
7. w a ż n y c h  o śro d k o w  ż y c ia  m ięd zy n a ­
ro d o w eg o .

Ale także w  tych czasach niebez­
pieczeństwo niemczyzny nadal grozi 
Słowiańszczyźnie, a  błędy polityki 
polskiej niejednokrotnie się przyczynią 
do tego, że niebezpieczeństwo to na 
nowo się wzmoże i stanie się zarod­
kiem wielkiej tragedii dziejowej.

(C iąg d a lszy  nastąpi).
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Rolnicy świata w walce o byt
ZAKAZ UPR A WY PSZENICY PO PSZE­

NICY M E FRANCJI.
M inisterstw o R olnictw a w e Francji 

w ydało  zarządzenia, zabraniającą upra­
w y  pszenicy po pszenicy. Chodzi o sto­
sowanie zasad intensyw nej gospodarki 
rolnej. Na rolników, nie przestrzegają­
cych tego zakazu, u staw a nakłada kary  
pieniężne.

WĘGRY IMPORTUJĄ KUKURUDZĘ.
Z pow odu nieurodzaju i klęsk żyw io­

łowych, W ęg ry  zmuszone są do impor­
tow ania około 2.50U w agonów  kukurućzy 
z krajów  sąsiednich, Rumunii i Jugosła­
wii.

ZWROT W KIERUNKU ROLNICTWA 
V" BELGJI.

Belgijski m inister rolnictw a Bovesse  
przedłożył radzie m inistrów  plan gospo­
darczy, k tó ry  określił jako pow rót do rol­
nictw u w  gospudarce krajow ej. M inister 
zaznacza, że Belgja rozporządza sporym  
zapasem  ziemi, dotąd nieupraw ionej, a je­
dnak nadajacej się do upraw y. Zapas ten 
określa cy fra  120.000 ha. M inister pragnie 
już w najbliższym  czasie objąć produk­
cją 35.000 ha.

Rolników belgijskich m inister pragnie 
podzielić na trzy  g rupy : nu rohrków  
drobnych, posiadających mniejsze gospo­
darstw a (zagrodników), grupę rolników, 
obejmują łych  w iększe gospodarstw a, któ­
re w ym agają codziennie około 6 godzin 
pracy  dla upraw y gruntów  i grupy go­
spodarstw  m ałych.

POSIEDZENIE MIĘDZYNARODOWEGO 
KOMITETU PSZENICZNEGO ODRO­

CZONE.
Z powodu niejasnego stanow iska naj­

w iększych producentów  pszenicy: A ustra­
lii, A rgentyny, S tanów  Zjed. Amer. Półn.

i Kanady zostały  odroczone obrady Mię­
dzynarodow ego Kom. Pszenicznego. Na­
tom iast z w o k n o  do Londynu przedsta­
wicieli pow yżej przytoczonych państw , 
b y  z  nimi konferow ać na tem at przedłu­
żenia um ow y pszenicznej.

ZWIĘKSZENIE OBSZAR ÓW, ZASIA­
NYCH PSZENICA.

M iędzynarodow y Instytuty w  Rzymie 
ogłasza, że obszar zasiew ów  pszenicy 
w Europie się pow iększj ł. D otąd nie 
zgłoszono w iększych szkód w skutek 
mrozu.

845.000 DZIEDZICZNYCH GOSPO­
DARSTW W NIEMCZECH.

Niemiecki U rząd Stat. w ykazuje, że 
ilość tak  zw anych dziedzicznych gospo­
darstw  w łościańskich w ynosi 845.030, co 
stanow i 28 proc. ogólnej liczby drobnych 
gospodarstw  ponad 0,5 ha, których liczba 
dochodzi do 3 milj.

NIEMIECKA POLITYKA ROLNA 
ZMNIEJSZA BEZROBOCIE.

Niemiecka polityka rolna zdążała 
przedew szystkiem  do podniesienia opła­
calności gospodarki rolnej p rzez podnie­
sienie cen. T o  też zdolność konsumeji 
rolnictw a yudniosła się bardzc znacznie. 
W  roku 1932 rolnictwo zakupiło artyku­
łów  przem ysłu za  90 milj. m atek, w  roku 
1932-33 za 109 milj. m arek, w  r. 1933-34 
za 162 milj. m arek, w  roku 1934-35 — 
230 milj. m arek. Pow iększenie zdolności 
konsumcyjnej rolników w płynęło na 
zmniejszenie bezrobocia.

OBNIŻENIE ODSETEK I PODATKÓW  
W NIEMCZECH.

Pism a rolnicze podnoszą szybki roz­
wój rolnictwa niemieckiego. Ceny w po­
równaniu z roku 1933 podniosły się prze­

ciętnie o  25,4 proc., a p rzy  niektórych 
płodach w ytw órczości rolnej (ziemniaki) 
cena podniosła się o 100 pioc. Pozaiem  
obniżono rolnikom podatki o 111 milj. m a­
rek, a przeszło miljarda .oszczędzi]! 
rolnicy niem ieccy na obniżeniu odsetek 
od długów.

ODDŁUŻENIE W JUGOSLAWJI.
Rolnictw o jugosłowiańskie jest mocno 

zadłużone. Polityka rolna Jugosław ii pró- 
Ouje ująć akcję oddłużeniową w  następu­
jący program : 1) Podniesienie cen w rol­
nictw ie, zrów nanie z cenami przem ysłu; 
2) m uratorjum ; 3) obniżenie odsetek do 
4% i 314 proc.
PLAN MIĘDZYNARODOWEJ M'SPÓŁ- 
PPACY EKONOMISTÓW ROl NIKÓW.

Zapoczątkow aną w  roku 1929 między- 
naroduw a w spółpraca ekonomistów-rolni- 
ków  pokusiła się w opracow anie planu 
gospodarczego dla rolnictw a w całym  
świecie. O statnia konferencja odbyła się 
z końcem  ub. roku i objęła 20 państw .

OWOCARSTWO CZESKIE.
W  dniu 28 stycznia obradow ał w P ra ­

dze czeskiej Związek producentów  ow o­
ców „ Jstrzedni Svaz Ovocnicky Cesko- 
slovenske rep.“, skupiający ca ły  szereg  
zw iązków  lokalnych. C zescy producenci 
ow oców  pragną popraw ić sw e położenie 
odpowiednią polityką ekonomiczną żąda­
jąc: 1) Rozszerzenia propagandy w  kie 
runku zalecania konsumeji ow oców . 2) 
Ochrona przed importem ow oców . 3) Do­
stateczna opłacalność produkcji.

PRZECIW UCIECZCE ZE WSI.
M iędzynarodow a Komisja dla podnie­

sienia życia na wsi pragnie z okazji św ia­
tow ej w ystaw y  w  Brukseli zw ołać kon­
gres, pośw ięcony zagadmeniu ucieczki 
małorolnych zę w si doi m iasta^
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€o niesie?
Tragiczna śmierć górnika w Wieliczce

Sir. f

W  kopalni soli w  W ieliczce w ydarzy! 
się tragiczny w ypadek. Mianowicie w 
czasie przetaczania w ózków w padł do 
szybu „Kościuszko" na głębokość 1 6 
m etrów  P io tr Gęba, liczący 47 lat. P o ­

niósł on śmierć na miejscu. Jak się oka­
zało, ponosi! on sam winę za w ypadek. 
Z abity  górnik osierocił żonę | dwoje 
dzieci.

Zuchwały wysiew kasiarzy w B elsku
W  nocy na 8 bm. do bielsko-bialskie­

go Banku Spółdzielczego w B:elsku, Plac 
Smolki 6, dostali się nieznani spraw cy 
p rzy  pomocy podrobionych kluczy, gdzie 
rozpruli lewy bok kasy ogniotrwałej, a 
następnie dostali się do tresora , z którego 
skradli gotówką 4600 zł. oraz biżuterię 
w artości około 500 złotych.

Spraw cy okazali się „zawodowymi ka* 
siarzam i“, gdyż nie pozostawili po sobie 
żadnych śladów, pracowali bowiem w rę­
kawiczkach. Musieli oni również być do­
kładnie poinformowani o tein, gdzie mie­

szczą się pieniądze, gdyż do praw ego tre­
sora wcale nie usiłowali dostać się, na­
tom iast lewy otw arli, skąd skradli go­
tówkę.

Pierw sza zauw ażyła kradzież posłu- 
gaczka, k tóra przyszła rano o godz. 7-mej 
sprzątać  i złożyć ogień. Bank nie ponie­
sie jednak żadnych stra t, gdyż był ubez­
pieczony na wypadek kradzieży

Energiczne śledztw o prowadzi policją 
Bielska, k tóra niewątpliwie w ykryje 
spraw ców  tego zuchwałego w ystępu „ka- 
siarzy“.

Pośar g a r a ż u  w Sosnowcu
W czoraj rano  około godz. 7 w g arażu  p. 

Kęsika przy ul. Rudnej 58 w  S osnow cu w y­
buch t g roźny  pożar.

W czasie uruchamiania sam ochodu ciężaro­
w ego  nastąpiła ekso 'oz!a z '-'- —łka z benzyną 
i wkrótce ogień objął cały garaż.

N a m iejsce w ezw ano  s tia ż  ogniow ą, jednak 
zupełny orak w ody utiudniai w wysokim  stop­
niu akcję ratunkową. W  garażu , k tó ry  spłoną!

doszczętnie, zn ajdow ały  się  trzy  sam ochody  
ciężarow e M iecz. K ow alskiego z M ilowic (ul. 
F ran cu sk a) i W ład. ty s k a ,  które również spło­
nęły. W zbiornikach znajdow ało  się 170 kg  
benzyny, które koiejno eksplodowały, raniąc 
dotkliwie z pośw ięceniem  Dracującycfc  przy ra­
tow aniu  sw eg o  m ienia, K ow alskiego i ty s k a .

Spalone sam ochody  przedstaw iały  w artość  
około 50 t y '  J

WyroU w procesie o nadużycia

Tragiczne skutki ślizgawki na wątłym Indzie
W e w torek  po południu miał miejsce 

pod Świętochłow icam i, nieszczęśliw y w y­
padek, którego ofiarą padło łO-letnie 
dziecko. Około godz. 15, na staw ie, znaj­
dującym się obok t. zw. kolonji „G ra­
żyńskiego", pod Świętochłow icam i, a na­
leżącym  do jednej z kopalń, ślizgało się na 
łyżw ach kilkoro dzieci. W skutek jednak 
nadm iernego obciążenia, lód załam ał się 
i dzieci, znajdujące się akuratnie w  tej

chwili na środku staw u, w pad ły  w śród 
strasznego krzyku do w ody. O w ypadku 
powiadomili przechodnie natychm iast 
straż  pożarną ze Św iętochłow ic, która 
p rzyby ła  na miejsce katastrofy . Nim jed­
nak zorganizow ano pomoc, jedno z dzie­
ci, a mianowicie 10-letni Jan  Kołodziej­
czyk ze Św iętochłow ic, utonął. R eszta 
dzieci została  z trudem  w yratow ana.

Potworna katastrofa samolotowa
W  jednej z miejscowości, pod M adry­

tem. w ydarzy ła  się 6 bm. mrożąca krew  
w  żyłach katastrofa samolotowa. Oto sa­
molot hiszpański z niew yjaśnionych je­
szcze przyczyn spadł niemal pionowo z 
nieznacznej w ysokości wprost na budy­
nek szkoły, przebijając dach. Skutki ka­
tastrofy były straszne, gdyż sufit pęki, 
walać się na głow y dzieci, przebywają­
cych w sali szkolnej.

Kilkanaście dzieci zostało zabitych. 
W szkole rozgryw ały się dramatyczne 
sceny, gdyż cała ludność widziała chwilę 
opadania samolotu na budynek szkolny, 
to też rodzice dzieci natychmiast podą­
żyli na miejsce wypadku tłocząc się w 
zniszczonym budynku, usiłowali odszu­
kać sw e dzieci, których znaczna część  
była zabita, lub ciężko ranna.

Kafasfrofa samochodowa pod Warszawa
Przygoda kpt. Hynka

K apitan  Hynelr, jad ą c  do W arszaw y , zderzy! 
się  z m otocyklem , k ierow anym  przez kap rala  
A ndryka z garn izonu  L egjonow o. M otocykl ude­
rzony przodem  sam ochodu , w yw rócił się, sk u t­
kiem  czego  kapral A ndryk poniósł bardzo  cięż­

kie obrażenia. Kapitan H ynek odw iózł g o  sw o ­
im sam ochodem  do m ieszkania, n iestety jednak 
w szelkie zabiegi okazały się daremneml. Kapral 
zmarł w  pół godziny po wypadku, m im o pom o­
cy lekarskiej.

W czoraj w  S ą d z :e O kręgow ym  w S o sn o w ­
cu ogłoszono wyrok w głośnej spraw ie o  na­
dużycia  w będzińskim  U rzędzie Skarbow ym .

Sensację stanów : fakt uniewinnienia b. na 
czeinika Urzędu, M ajewskiego, Sąd bow iem  w 
m otyw ach  pow iedz ał. o p ie ra jąc  się  na ek s­
p e rty z ie  b ieg łego  lu s tra to ra  L anga , że M a jew ­
ski d.ziałał zgodnie z obow iązu jącem i go nrze- 
m sam i sh iżbow enii. Że p rzy jm o w a ł czeki po­
d a tk o w e  be<z pokrycia , to  sąd  w ychodzi z za ­
leżen ia, że o sk a rżo n y  m ógł nie w iedzieć o

tem, że  czek i nie mają pokrycia, a p rzed  re a ­
lizacją  ty ch że  zo s ta ły  w y co ian e  i zam ienione 
przez w y s taw có w  na gotów kę.

N iesiołow ski uznany został winnym , doi: e-
w aż jed n ak  z ty tu łu  jego  p rz e s tę p s tw a  S k a ih  
nie poniósł s tra t,  bo p re y w łasz c zo n ą  sum ę N. 
zw rócił, skazan o  go tviko na rok w iezienia, z 
zaw ieszeniem  na 3 lata.

P o z o s ta ły c h : K ondusza i W alczew skic .ro  
skazano po 6 m iesięcy  w lęz 'en a , a na pod­
s taw ie  am nestii k a ra  zo sta ła  im daro w an a .

Skozarre  aandyiy k o rs y k a ń s k i®
P ro ces przeciw  osław ionem u bandycie  kor­

sykańsk iem u, Spadzie, zakończy) s>ę skazam em  
go  na karę  śm ierci. Spada , k tó ry  na sw ojem  
sum ieniu m a wiele m o rderstw , m. in. także  kil­
ku żandarm ów , po prerw szem  m orderstw ie , po- 
pełnionem  w  n astęp s tw ie  kłótni rodzinnej, zbiegi 
z dom u i ukrył się w n iedostępnych  w zgórzach  
w ew n ątrz  w yspy  K orsyki. Później dobrał sobie  
kom panów i wraz z nimi przez długie iata był

postrachem m ieszkańców  Korsyki. P o d e jm o w a­
ne za nim obław y policyjne trwały całemi m ie­
siącami i nie daw ały żadnych rezultatów. Do­
piero, gdy opuszczony  został przez sw oich zw o­
lenników , S p ad a  bliski śm ierci g łodow ej, s a n  
oddał się w ręce policji. P rzew iesił sobie w tedy  
przez szyię wielki krzyż i począł sym ulow ać 
obłęd. Nie u ra to w ało  go to jednak o d  kary 
śm ierci.

Na Holmenkollen koło O slo w  obecności norw eskiej pary królewskiej 1 6O.O0O w idzów  
odbyły się  zaw ody o  nieoficjalne m istrzostw o św iata w narciarstwie. Z w ycięstw o w  kom ­

binacji odniósł Oddbjorn H agen (w  rogu).

X e o n  Jtiu ch fto irsfti

JC&idfan i Cham
40) (Ciąg dalszy).

N ajspokojniej p rzy ją ł tę wieść D erkacz. Naw et 
jakiś nieznaczny, szczególnego w yrazu  uśmiech wy" 
błąkał się z cienia jego wąsów, gdy  sąsiad Partycka 
przybiegł z nią do kuźni, zatroskany  i docna przejęty .

— W idziało mi się od jakiegoś czasu — przem ó­
wił, w ysłuchaw szy — że i taka rzecz być może... W i­
działo mi się tak, odkąd Kaźmirek w to pisanie wdał 
się... niby, w  tę skargę na dzierżaw cę!... Pam iętacie 
chyba, P a rty k a , co mówiłem onej niedzieli, w karcz­
m ie^

—  No, dyć byłem...
—  Te były  moje słowa, że pan panu krzyw  nie 

Będzie, ba! owszem dopomoże, gdy trzeba niższego 
zgnębić!... Jako, na ten przykład pan prezes z Ka­
lisza naszem u dzierżaw cy!... Ręka pomaga ręce, wi­
dzicie...

—  Praw da! Sam  przecie widziałem, jak za w óz­
kiem owego kom isarza, co tu był wedle Kaźmirka — 
furka dobrego siana, juści dworskiego, jechała, gdy 
już do m iasta wracał...

— Ano, moiściewy, taka  to  Jest ona w ładza, do 
k tórej w y skargi słuszne podawać chcecie!... A ja 
mówię, nic z tego nie wskóracie...

P a rty k a  osowiałemi oczym a w patryw ał się tępo 
^  blask kuźniczego ogniska.

—- Może 1 prawda... — w zdychał utyskliwie. — 
T0 powiedźcie. D erkacz, gdzież chłopu szukać tej... 
sprawiedliwości? Chyba dopiero gdzie, w drugiam ży­
ciu ... u Pana-Jezusa!

Kowal uśmiechnął się krzywo.
— Kiedy i on pan... to pewnie teź z panami trzy ­

ma?
—- Niby, jakże to? — rozdziawił gębę Partyka .
— Ano, mówicie przecież: Pan-Jezus, a nie, r a  tŁn 

Przykład, ch lop-Jezusl

—- Ej, cóż wy też, Derkacz!
w- No, bc prawdziwie, tak  w ypada!... P an  — to 

pan!... I z niego oni pana zrobili, choć wiadomo, że 
boso chadza? 1 dachu nie miał nad głową!... A spra- 
wiedliwiejby mówić: chłop-Jezus!... No, powiedźcież, 
P a rty k a , c zy  nie tak?

Ale P a rty k a  w zruszał ram ionam i i patrzy ł na ko­
wala, oniem iały z wielkiego z d z iw ie n ia --------

Co do Kazimierza, nieprędko zdołał on oswoić się 
z treścią urzędowego papieru, jaki owego pamiętnego 
dnia o trzym ał był z rąk kom isarza Gustowskiego. O d­
czytyw ał pism o po wielokroć razy  — i z trudnością 
uświadam iał sobie, jak to ten uroczyście oscnły i su­
row y zespół groźnych w yrazów  tłum aczyć trzeba na 
zw yczajną, stokroć dolegliwszą mowę codzienności —

Rozumiał ty lko jedno: iż od tego papieru przeła­
muje się życie ku innej, niewiadomej drodze!

Co będzie dalej?
Tak już wszedł był i dopasował się w w ąską ko­

leinę powszedniego obowiązku i jednostajnej egzysten* 
c j i!... Tak zespolił swoje pojęcia o trw ałości niezmien­
nej życia — z wyobrażeniem  nauczycielskiego urzędu 
w Brodni!... W ięc myśl, że może być życie bez tego 
nieodzownego, zdawało się, choć tak lichego warunku 
— trudno było przy jąć  w  świadomość osłupiałego u- 
mysłu.

Nie znaczy to, jakoby należało w yrzec się wszel­
kiej nadziei; była wśzak przed Kazimierzem otw arta 
praw em  droga odwołania się do m inisterjum , do komi­
sji rządowej wyznań i oświecenia publicznego w  W ar­
szawie — — A ktuariusz Szym kiewicz zwrócił mu na 
to uwagę i radził rak  nie opuszczać...

To też, gdy  w  drugiej połowie tegoż pięknego mie­
siąca m aja ojcowska furm anka, skacząc po wybojach 
drogi, podwoziła Kazimierza do Kalisza, skąd in ał się 
zabrać pocztows^m dyliżansem do stolicy — mial on 

w swej torbie podróżnej dwa, pięknie i starannie ręką 
w łasna wygotow ane pisma: jednem była petycja do 
tronu, w imieniu włościan wsi Brodnic sporządzona, £ 

i  obwarowana rzętelnem pełnomocnictwem, tudzież licz-

nemi aneksam i; drugie zaw ierało wspom niany rekurs 
do najw yższej zwierzchności szkolnej królestw a.

Ponadto, w kieszeni odświętnej kapoty, wiózł Ka­
zim ierz list aktuarjusza Szym kiewicza do niejakiego 
pana Rafała W encla, starszego urzędnika w w ydziale
dóbr rządow ych w m inisterjum  s k a r b u  człowieka,
jak  zapewniał aktuariusz, zacnego „naw ylot" i bar­
dzo uczynnego. L ist ten, a raczej jego adresat, mial 
Kazimierzowi ułatwić zarówno urzędowe, jak i pry­
watne kroki na wielkomiejskim, nieznanym  mu dotąd 
terenie.

W  Kaliszu nie bez trudności zdobył Kazimierz 
m iejsce w dyliżansie, idącym do W arszaw y. Okazało 
się, że na uroczystości koronacyjne, k tóre tam właś­
nie z końcem m aja odbyć się miały, zabierali się ludzie 
ze w szystkich stron kraju, W  ciasnym  wehikule Ka­
zim ierz znalazł się tylko dzięki chudości swej cielesnej 
powłoki; wytłoczony między opasłym  zakonnikiem, a 
jakąś niewiele co wiotszą, ale zato energiczniejszą da- 
m u lą  odbył tę podróż ze znacznym  dia sił i hu­
moru uszczerbkiem . To też, gdy w dwadzieścia sześć 
godzin po wyjeździe z Kalisza — traktem  na P io tr­
ków, Rawę, M szczonów i Sękocin — wielkie kola po­
jazdu zadudniły wreszcie na stolicznych brukach: skw a­
pliwie zasięgnął Kazimierz u w spółpasażerów  opinji co 
do możliwości prędkiego ulokowania się w skromnym 
i tanim zajeździe. W skazano mu m ały hotelik na Ma- 
rywilu.

N azajutrz, jako-tako w ypoczęty, ruszył na miasto. 
Ulice kipiały ruchem, gwarem  i turkotem. W a tzawa 
żyła gorączkowem  oczekiwaniem na obrzęd korona­
cyjny. W łaściwie, uroczystości już się były rozpoczę­
ły przed kilku dniami wspaniałym  wjazdem najjaśniej­
szej pary  do stolicy. W ięc wszędzie widziało się lu­
dzi postrojonych i g w a r z ą c y c h , podziw iających nieby­
wałą czystość bruków, świetność przybranych kob-er- 
cami okien, tudzież dawno niewidzianą świeżość pięk­
nie odmalowanych fasad.

-Jakoś dopytał się Kazimierz o ulicę R ym irską, 
gdzie mieścił się pałac komisji rządowej Przychodów  
i Skarbu. CC. d. n.X
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8 5 - I M  URODZIN MASARYKA
Dnia 7-go bm. Czechosłowacja obcho- którym  jedno z pierw szych miejsc zaj- 

dziła uroczyście 85-tą rocznicę urodzin m0wal M asaryk.
prezydenta Tom asza G arrigue M asaryka. 
H istoria ostatnich kilkudziesięciu lat ży­
cia M asaryka jest poniekąd historją od­
zyskania niepodległości przez Czechosło­
wację, to też zupełnie zrozumiałe jest nie­
zwykle uroczysty  sposób uczczenia rocz­
nicy urodzin M asaryka w tem państwie.

M asaryk urodził się 7 m arca 1850 r. 
B ył synem  ubogiego ojca Czecha i mat-

Prezydent Tomas*. Masaryk.
ki Słowaczki. Mimo ubóstwa, rodzice Ma­
saryka  dali mu wyższe w ykształcenie na 
U niw ersytecie W iedeńskim, gdzie uzyskał 
doktorat filozofji, a potem habilitował się 
na podstawie pracy o samobójstwie. Gdy 
w roku 1880 U niw ersytet P raski podzie­
lony został na 2 oddziały: Niemiecki 
i Czeski, został profesorem  w oddziale 
czeskim  uniw ersytetu. Nowoutworzona 
w yższa uczelnia — stała się w krótce o- 
środkiem  żyw ego ruchu naukowego, w

Od roku 1890 poświęca się M asaryk 
działalności politycznej i zostaje posłem 
do R ady Państw a we W iedniu.

Najważniejszym okresem  politycznej 
działalności M asaryka, jest okres wielkiej 
wojny. Już w roku 1914 M asaryk opu­
szcza Czechosłowację. Pierw sze lata woj­
ny spędza na nieustannych podróżach 
między Londynem, Paryżem  a Genewą. 
Przez cały ten czas dąży do zjednoczenia 
w szystkich Czechów, przebyw ających lia 
em igtacji, oraz do przekonania państw 
Ententy o konieczności wyzwolenia naro­
dów słowiańskich, zam ieszkujących tery- 
torjum Austro - W ęgier. W  lutym 1916 
tw orzy M asaryk czesko - słowacką radę 
narodową w Paryżu.

W  roku 1917 udaje się do Rosji, gdzie 
tw orzy arm ję czechosłowacką, złożoną 
z jeńców wojennych, przebyw ających na 
terenie Rosji. Z Rosji udaje się do S ta­
nów Zjednoczonych, gdzie przekonuje 
W ilsona o konieczności ogłoszenia nie­
podległości Czechosłowacji.

Z chwilą rozpadnięcia się Austrji, Ma­
saryk, przebyw ający wówczas w Paryżu, 
zostaje w ybrany prezydentem  Rzeczypo­
spolitej Czechosłowackiej. 21 grudnia 
1918 r. przyjeżdża do kraju, w itany jako 
oswobodzicie! narodu. Od tegc czasu nie­
przerw anie piastuje godność prezydenta 
Rzeczypospolitej Czechosłowackiej.

P rezydent M asaryk głęboko w ierzy w 
dem okrację, to też Czechosłowacja jest 
dziś w Europie Środkowej rzadkim w y­
jątkiem państwa, rządzonego w sposób 
dem okratyczny. N iestrudzona praca Ma­
saryka nad odrodzeniem Czechosłowacji, 
jego głęboka wiedza, spokój i rozwaga, 
zjednały mu olbrzymi autorytet w społe­
czeństwie Czechosłowackiem.

do sztucznego oddychania, do w nętrza 
kopalni i budow ania barjer j nowego 
sklepienia.

Kopalnia, na którei w ydarzy ła  się ka­
tastrofa, jest dw upokładow a. Eksplozja 
nastąpiła tylko na jednym  pokładzie, z 
drugiego pokładu uratowali się w szyscy 
górnicy. Załoga ratow nicza bada atm o­
sferę w głębi kopalni i zabiera z sobą na 
powierzchnię próbki gazu, w ypełniające­
go w nętrze pokładów.

P raca  nurków w kopalni jest uciążli­
w a i niebezpieczna. W  ostatnich latach 
o tw arto  dwie kopalnie, które by ły  na­
wiedzone katastrofą, ale w obu w ypad­
kach pokłady nie znajdow ały się na ta ­
kiej głębokości, jak w Gresford.

Załodze ratow niczej zagraża niebez­
pieczeństwo dalszego osuwania się ścian 
w kopalni, nieczynnej od 5 miesięcy. Na 
44.584 górników, zabitych lub ciężko ran­
nych w kopalniach angielskich w latach 
1924 do 1954. niemniej niż 19.484 odnio­
sło ciężkie okaleczenia, lub poniosło

śm ierć spowodu zaw alenia się ścian I 
sklepień.

Przew idują, iż praca załóg ratow ni­
czych potrw a kilka miesięcy, zanim bęT 
dzie można w yśw ietlić ostatecznie tajem ­
nicę tragedji w Gresford. Rodziny ofiar 
katastrofy  kopalnianej o trzym ały  obecnie 
odszkodowanie po 50 tysięcy złotych za 
życie każdego zabitego górnika. Ogółem 
bowiem komitet, organizujący publiczną 
zbiórkę funduszów na sieroty  po ofiarach 
katastrofy, zdołał zebrać olbrzym ią sumę 
—  13 miljonów złotych. Z funduszu tego 
otrzym ają dożywocie w dow y po górni­
kach i utw orzone zostaną stypendja dla 
sierot, w celu umożliwienia im studiów  
w szkołach średnich, lub szkołach tech­
nicznych w różnycn połaciacn Angiji. 
Kilkanaście sierot w yraziło  ambicje kon­
tynuow ania studiów aż do uzyskania dy­
plomu inżyniera górniczego. Może kiedyś 
przypadnie im zadanie kierowania ko­
palnią, w której stracili tak tragicznie 
sw ych ojców.

jarchat iw
11 kobiet na 1 mężczyznę

w  A n g l i i
Minęło przeszło pięć m iesięcy od cza­

su, gdy św iatem  w strząsnęła  wiadomość
0 jednej z najcięższych katastrof kopal­
nianych w Angiji. Eksplozja i pożar na 
kopalni w G resford pociągnęła za sobą 
śm .erć 262 górników, uwięzionych w pod­
ziemiach kopalni, k tórą trzeba było za­
m urow ać.

Obecnie rozpoczęta została praca nad 
otw arc,eni dotkniętej katastrofą kopalni 
nazw anej przez m ieszkańców  Gresfordu 
„kopalnią śmierci*'.

Niezwłocznie po tragedji w rześniow ej 
zapieczętow ano wejście do kopalni, w 
ceiu stłum jenia szalejącego w ew nątrz  po­
żaru. Zorganizow ana obecnie załoga ra ­
tow nicza Nr. 1 złożoną jest z 4 osób i ma 
na celu odnalezienie zw łok ofiar kata 
strofy, rzucenie nowego św iatła  na przy­
czyny  i okoliczności katastrofy, jakoteż 
stw ierdzenie, czy  zrujnow ane wybuchem
1 pożarem  w nętrze kopalni nadaje się je­
szcze do eksploatacji, co umożliwiłoby 
pow rót do pracy kilkuset górnikom.

Załoga ratow nicza pracuje w strojach 
nurków ; zaopatrzona w lam py elektrycz­
ne po zdjęciu opieczętow ania opuściła się 
do w nętrza, spow itego całunem  gazów 
tru jących. Załoga porusza się powoli w 
w ypełnionym  gazem podziemnym cm en­
tarzu, wąskim , czarnym  tunelu, położo­
nym na 700 m etrów  pod powierzchnią, 
w  którym  szalejący po eksplozji pożar 
odciął 262 górnikom drogę do wolności.
Uwięzieni w tunelu ponieśli straszną 
śm ierć. Gdy zapadła decyzja zapieczęto­
w ania kopalni, ziejącej ogniem, koledzy 
ofiar tragedji zanucili na powierzchni 
hymn, śpiew any w chwili, gdy tonął ko­
los oceaniczny „Titanic", hymn, rozpo­
czynający  się od słów : „Bliżej ku Tobie, 
o  Boże".

Ludzie, k tórzy  opuścili się obecnie do 
w nętrza, dotkniętej katastrofą kopalni, 
nie noszą zw yczajnych masek gazowych, 
używ anych na wojnie, ale apara ty  do 
sztucznego oddychania, w ypełnione tle­
nem. P ierw szem  zadaniem załogi ra tow ­
niczej po zejściu do kopalni będzie 
stw ierdzenie, jak dalece uległy z is z c z e ­
niu ściany po eksplozji. P rzez szereg dni 
załoga studjować będzie w arunki atm o­
sferyczne w ew nątrz  kopalni.

Ogółem nastąpiły  trzy  w elkie eksplo­
zje na kopalni Gresford. Po pierwszej po­
w stał pożar i uwięzieni zostali górn cy 
D ruga eksplozja nastąpiła o świcie, już 
po zapieczętowaniu w rót wejściow ych 
do kopalni. Siła wybuchu była tak potęż­
na. iż w ysadziła w pow ietrze zataraso­
w ane wejście do kopalni i zabiła górnika 
na powierzchni. Trzecia eksplozja zda­
rzy ła  się w ki ka godzin później, w tra ­
giczną niedz:e'ę w rześniow ą. W ydarza­
ły  się i d aw n ei wybuchy w kopa ni po­
wodujące śmierć górników, pracujących 
iwewnątrz kopalni,

w zniecały pożaru. W  takich wypadkach 
stosunkowo łatw o można było odnaleźć 
zwłoki ofiar j przyw rócić p racę w ko­
palni. W  wielkiej katastrofie na kopalni 
w G resford wybuchł pożar i nikf nie wie 
spewiuością, czy  w  głębszych pokładach,

W ątpliw em  jest, czy była  kiedykol­
wiek wojna bardziej bezsensowna, niż ta, 
która do dziś dnia toczą ze sobą boliwja 
i Paragw aj o dzikie puszcze Gran Chaco. 
Obu stronom  przynosi ona tylko stra ty . 
Rozstrzygnięcie jej zbrojna ręką jest zgo­
ła niemożliwe ze względu na olbrzymie 
i dzikie przestrzenie, w jakich walki się 
toczą. Oba państwa są za słabe na to, 
by sforsow ać Gran Chaco i przenieść 
tea tr operacyjny w głąb kraju przeciwni­
ka dla zadania mu decydującego ciosu.

Tym czasem  jednak wojna w Paragw a- 
iu spowodowała, a raczej zaakcentow ała 
już dawniej istniejące niezw ykłe przem ia­
ny socjalne które w pływ ają na wzajem­
ny stosunek do siebie dwuch płci. Ta re­
publika południowo-amerykańska Jest na 
najlepszej drodze do przekształcenia sie 
na maitrjarchat, to znaczy na kraj, rządzo­
ny przez kobiety l przez nie w większej 
części zaludniony.

Już przed wojną z Boliwja równowaga 
obu płci była w Paragw aju  silnie za­
chwiana. W skutek d ługotrw ałych walk 
niepodległościowych ludność męska zo­
sta ła  do tego stopnia przetrzebiona że 
ba jednego m ężczyznę w ypadało jedft.

W  W arszaw ie odbył się  m iędzynarodowy konkurs skrzypków, pośw ięcony pamięci 
słynnego wirtuoza i kom pozytora Henryka W ien iaw skiego. W  konkursie biorą udział 
przedstawiciele 19 państw . Ilustracja nasza przedstawia uczestników konkursu, w dniu 

otwarcia w  wielkiej sali Filharmonji W arszawskiej.

naście kobiet. Obecnie ten stosunek jesz-, 
cze się pogorszył.

Dzisiejszy Paragw aj robi w rażenie 
kraju zupełnie ogołoconego z tak zwanej 
„ b r z y d k i e j  p o l e w  y“. Młodzi męż­
czyźni znajdują się na froncie w Gran 
Chaco, w ew nątrz  kraju pozostali tylko 
s ta rcy  i kaleki. Brakuje zupełnie rąk mę­
skich do upraw y roli. Trudnią się tem 
kobiety, a również na froncie one i dzieci 
zajmują się dostarczaniem  amunicji i w y­
konują różne roboty, zw iązane z prow a­
dzeniem wojny.

Kobiety nabierają cech męskości. W e 
w spółżyciu obydw u płci panuje dziś w  
P aragw aju  zupełny chaos. Z wyjątkiem  
stolicy i kilku w iększych m iast — mał­
żeństw o w yszło  prawie zupełnie z użycia.

B y temu zaradzić kapłani, odbyw ają­
cy  podróże po kraju, odwiedzają poszcze­
gólne domy j udzielają ślubu każdej pa­
rze, k tórą znajdą razem.

Jak każda rzadkość, 1 mężczyzna w  
Paragw aju  jest obecnie bardzo w cenie. 
Uwielbiają go kobiety j forytują. W  sto­
licy Asuncion można oglądać takie sce­
ny, jak kobiety całują po rękach m łodych 
rekrutów , k tó rzy  odchodzą na front.

Ale podczas gdy m ężczyźni wojują, 
kobiety zajmują ich miejsce ną w szyst­
kich polach. Cale życie ekonomiczne 
przechodni do Ich rąk. One prow adzą biu­
ra handlowe, upraw iają rolę, troszczą się 
o byt swój, rodziny i dzieci. One robią 
majątki i zarządzają niemi.

W ytw o rzy ł sie też w  Paragw aju typ 
dzietnej kobiety amazonki, silnej fizycz­
nie. pewnej siebie, o ruchach i gestach 
męskich. Z cygarem  w ustach, w ydaje 
rozkazy swoim podwładnym . A jakkol­
wiek rządy polityczne znajdują się jesz­
cze w jękach m ężczyzny, życie gospo­
darcze, przem ysł, handel i rolnictwo, są 
już przez kobiety w przew ażnej m ierze 
opanowane.

Szaleńczy skok
Znany skoczen ze spadochronem , pil-.-ł Ka­

pitanów, który ustanowił now y rekord św iata 
w skoku ze spadochronem bez aparatu tleno­
w ego, ośw iadczył, że był to jego  204 skok ze 
spadochronem. Kapitanów, w  ciągu 18 minut 
przebył 6.800 mtr., które dzieliły go  od ziemi. 
Ten rekordowy skok poprzedzony był długim  
treningiem. Podczas tego treningu Kapdanow, 
wykonai 15 skoków  z sam olotów  lecących na 
wysokości od 5 do 6.000 mtr.

Kapitanów ośw iadczył, że  w  przyszłości spo­
dziew a się pobić sw ój rekord skacząc z  sam o­
lotu lecącego na w ysokości 10.000 mtr. nad  
ziemią.

dotkniętej katastrofą kopalni, płomienie 
nie szaleją jeszcze i teraz. Eksperci są­
dzą, że nawet gdyby pożaru nie było. to 
dopływ św ieżego prądu pow ietrza w y­
starczy łby , by wzniecić płomienie w ko­
palni. P ierw szem  przeto zadaniem załogi 
ratowniczej jest nietyle usunięcie gazów 
z pokładów kopalnianych, ile niedopu­
szczenie pow ietrza do w nętrza kopalni.

Już pierw sze opuszczenie się załogi w 
stroju nurków  do w nętrza kopalni, po 
dwugodzinnej pracy wykazało, jż w sku­
tek eksplozji osunęły się ściany kopalni 
i utw orzyło sie rum owisko z kam eni i 
węgia w pobliżu tunelu, gdzie znalazło 
śmierć 262 górników. Ludzie w strojach 
nurków pracują z poświęceniem w za­
trutej atm osferze kopalni. Z chwilą do­
tarcia do pokładów, na których pracow a­
ły tragiczne ofiary katastrofy, załoga ra 
townicza zbada możliwości usunięcia ga­
zu.

Upłynie szereg tygodni zan:m wstęp 
ne prace w ydadzą rezu’taty i utorują dro 

a!e. eksplozje te  nie gę dalszym  załogom, już bez aparatów

Kataslrolalne l i r a  u brzegów AfryKi
Straszna noc rozbitka na skale

W  tych dniach na A tlantyku u w ybrzeży 
m arokańskich  szalała burza, k tó ra  dala się od­
czuć zw łaszcza w okolicy C assab lank i. W zbu­
rzony ocean uniemożl wił dostęp  do portu  s ta t­
kom, znajdującym  się w pobliżu portu  tak , że 
znaczna część s ta tk ó w  i kilka łodzi podw od­
nych floty francuskiej m usiało pozostać  na peł- 
nem m orzu przy w eiściu do portu . Parę stat­
ków próbowaio wjechać do oortu. Jeden z nich, 
„Urszula 2", rozbił się o skały, tracąc prawie 
całą załogę, złożoną z 12 osób. S ta tek  ra tu n ­
kow y „M aiechal L yau tey ’ rozbd się rów nież 
w czasie ra to w an ia  . Rozbicie pociągnęło za 
sobą ofiary w ludziach. Z 6 uratow anych , 
4 zm arło w szpitalu .

Jeden z rozb itków  został w yrzucony  na 
skały. Spow odu nocy wszelki ratunek był 
uniemożl w ony, jedynie reflektory w ciskow e 
ośw ietlały skaty, na k tórych w ylądow ał roz­
bitek. Dopiero rano sam olo ty  zrzuciły paczki 
z  żyw nością 1 środkami opatrunkow em i W

godzinach popołudniowych udało się ekspedy­
cji ratunkowej dotrzeć do skal i ocalić rozbitka. 
Rozbitkiem okazał się Hiszpan, marynarz ze 
statku „Urszula 2”.

Sprzedawali kradzione zboże
W  nocy na 24 ub. m. in pekto- fot* 

warku, Oś izło z Pszow a, zatrzym a! na 
gorącym  uczynku kradzieży zboża z ma­
gazynu tego folwarku robotników dw or­
skich, braci N. S tanisław a i Augustyna, 
oraz braci D. W ilhelma j Em !a z 
Skrzyszkow ic, pow. Rybnik, którzy  od 
dłuższego czasu dopuszczali się system a­
tycznej k.r, dzieży i skracn ogółem 3.000 
kg. zboża, wartości około 400 zł. Spraw ­
cy skradzione zboże załadow yw ali na 
wóz m 'eczarski i sprzedaw ali je handla* 
rz.owi zboża M, w R ydułtow ach,
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Beznadziejność życia na wsi
Choć p. komendant już nieraz do mnie 

w podobnej misji przychodził, teraz za­
chował się bardzo zagadkowo, dając mi 
•to zrozumienia, że on wie, o co chodzi 
® że to wszystko jest niepotizebne. Za­
znaczył także, że doniesienie pochodziło 
od kogo innego. Łatwo tego mogłem się 
óomyśleć. Choć przy nim robiłem dobrą 
minę, nie powiem, ażeby mię to wezwa­
nie napełniło zadowoleniem. Miałem tych 
Wezwań tuziny, siedziałem przez dwa ty­
godnie w więzieniu za strejk rolny, ale to 
przecie inne były czasy. Chleb, pieniądze, 
rozpęd organizacyjny, w iara w zwycię­
stwo, solidarność chłopska i jasna przed 
Sobą droga.

Na dzień i czas oznaczony stawiłem 
się w starostwie. Okazało się, że przy­
szedłem o dwie godziny zawcześnie. Opar­
łem się o ścianę, czekając cierpliwie. Po 
wszystkich interesantach przyszła kolej 
i na mnie. Stanąłem przed obliczem ko­
misarza powiatowego, względnie przy­
zwoitego człowieka. Od niego się dowie­
działem, iż zostałem oskarżony o udarem­
nienie zgromadzenia B. B., co podpada 
pewnym paragrafom  ustaw y o zgrom a­
dzeniach. Choć temu stanowczo zaprze­
czyłem, a i komisarz nie przytoczył żad­
nego dowodu mej winy, udzielił mi krót­
kiego upomnienia za to przestępstw o i 
Wypowiedział długie kazanie na tem at 
starania się i opieki rządu i p. starosty
0 chłopów i o mojej czarnej niewdzięcz­
ności. Wysłuchałem tego kazania ze spo­
kojem i z uwagą, choć wiedziałem, że 
sam kaznodzieja nie brał go na serjo, bo 
Się często, choć nieznacznie, uśmiechał 
pod angielskim wasem. Wyszedłem! 
Przed starostwem  czekało na mnie kilku 
cnłopów, ciekawych na wynik rozprawy.

W lokąc już podstarzałe nogi, po przej­
ściu oblewanych 22 kilometrów stanąłem 
nareszcie we wsi i w domu głodny, zmę­
czony, spocony, zziajany. Odsapnąwszy 
trochę, zjadłem głodową wieczerzę i nie­
chcący prawie zakończyłem ten dzień 
przekleństwem, którego już powtórzyć 
nie chcę.

Na drugi dzień poszedłem do kościoła. 
Odbyć się miał pogrzeb jednego z na­
szych ludowców, jeszcze młodego i dziel­
nego pracownika. Zaziębił się biedak 
11 czasie powodzi, nie miał na lekarza
1 lekarstwo, zm agał się z chorobą, łrwę- 
kał, aż uległ nareszcie. Pogrzeb skrom­
ny, dzwony odezwały się krótko i jakby 
lękliwie. Proboszcz poszedł na cmentarz, 
nie spodziewając się wcale zapłaty za 
trudy. Na cmentarzu przenikający głośny 
płacz rodziny i ciche przytłumione szlo­
chanie sąsiadów i znajomych. Proboszcz 
Wypowiedział kilka serde.cznych słów. 
W szyscy ryknęli głośnem płaczem. Pro­
szono mię o pożegnanie zmarłego. Chcia­
łem, ale nie mogłem ani zatam ować łez, 
8ni zdobyć się na jedno słowo. Uklękną­
łem na świeżej mogile i nie mogąc się 
utrzymać, wybuchnąłem tak głośnen i bo- 
lesnem płaczem, jak nigdy w życiu. Za 
inną zrobiła to cała grom ada zebranych 
na cmentarzu ludzi. Tam na miejscu 
Wiecznego spoczynku najlepiej się odtw a- 
Jza życie i dola „szarego człowieka'*. 
Z prochu powstał, prochem był i w proch 
się obróci. Chciał żyć i mógł żyć i pra­
cować, ale mu nie pozwoliła dola i sto­
sunki. Dzwony głosiły żałośnie nietylko 
jego koniec, ale także i ciężką tragedję, 
w której on wcale nie stanowił wyjątku. 
Rzucały one też swoim smętnem i żałos­
nym głosem ciężkie oskarżenie pod adre­
sem winowajców...

Bolesny ten obrzęd zakończyliśmy 
Pożegnalną pieśnią.

*
Po odmówieniu „wiecznego odpoczy­

wania" za duszę zmarłego, na pół przy­
tomny wyszedłem ze cmentarza, kierując 
sję drogą do domu. Po drodze uzbierała 
Si? grom ada chłopów. Stanęliśmy, prowa- 
‘k ą c  przykrą i bolesną rozmowę. Aż 
^ s ty d  doprawdy, że człowiek zaczyna się 
Zm ieniać w jakiegoś mazgaja. Słaba to 
Zapewne pociecha, że i inni tacy. Stojący 
2e mną chłopi, sami starzy wyjadacze, 
^szystko twardzi ludzie i wszyscy ukrad­
kiem ocierają rękawem cis łące się łzy.

krótkiej rozmowie z nimi jeszcze wię- 
Cej rozklekotany wróciłem do domu

*

Zaledwie zdołałem przełknąć odrobinę 
czarnego żuru na śniadanie, żona, spoj- 
rzau szy w okno, krzyknęła: „Rany bo­
skie! proboszcz do nas idzie!" Przeraził 
^■ę nie na żarty jej krzyk, bo myślałem, 
2c się naprawdę dzieje coś strasznego! 
p ,e i ło nie są dla mnie tak małe rzeczy. 
. roboszcz idzie, co tu robić, jak go przy- 
N s  gdzie go posadzić. Dom cały cuchnie 
Jeszcze błotem, stół taki jak pozostał po 
uziadku, dwa stołki oba kulawe, ława od 
I1'ctn ani na jotę nie lepsza, ż u r zostawi­
am  jak był na stole, żonie poleciłem stół 
sprzątnąć ł nakryć obrusem, a sam wy-

(Dokończenie.)
szedłem, ażeby przez ten czas proboszcza 
zabawić rozmową.

Byłem ogromnie ciekawy, co go spro­
wadza, bo mimo, że w parafji jest już lat 
dwadzieścia, oprócz kolędy nigdy jeszcze 
nie zajrzał do mnie. Nigdyśmy się zbyt­
nio nie zgadzali, aleśmy się i nie kłócili. 
Z początku był zapalonym endekiem, po­
tem się skłaniał ku Czujowi. Próbował 
nieraz kaptow ać sobie zwolenników, ale 
nigdy do tego nie użył konfesjonału, ani 
ambony. Nie wywierał też żadnego naci­
sku. Ponieważ zabiegi jego okazały się 
bezskuteczne, trzymał się na uboczu. 
W czasie ostatnich wyborów sam orządo­
wych trochę się poszkapił. Z początku 
bardzo gorliwie namawiał chłopów na 
listę kompromisową, ale kiedy widział, że 
to nie pójdzie, dał sobie spokój, miejsca 
na liście sanacyjnej nie przyjął i do gło­
sowania nie poszedł.

Duszpasterzem także nie był złym. Lu­
dzi nie zanudzał, za swoje czynności nie 
zdzierał, a ubogiego nieraz zadarmo o- 
chrzcił lub pochował.

Po kilku słowach wstępu, nie ogląda­
jąc się na moje ubogie mieszkanie ! ku­
lawe stołki, zwrócił się do mnie z pyta­
niem: „Wiecie, Macieju, poco ja  Jo  was 
przyszedłem"? — „Nie wiem" odpowie­
działem. „No, to ja  wam powiem: Przy-

Rozdali nam tylko zapomogę, nie robiąc 
żadnych wymówek, ani wyjątków W idać 
wyraźny front do szarego człowieka.

Można więc, a nawet powinno się 
czuć zadowolonym, bo pomyśleć tylko, 
coby się z nami stało, gdyby nic nie dali. 
A oni to umią i lubią robić!

Myśli jednak tego dnia zagnały mnie 
dalej. Przypomniała mi się niechcący dal­
sza i bliższa nasza przeszłość, zacząłem 
rozmyślać o teraźniejszości. A do czego 
doszedłem, to się nawet wstydzę przy­
znać. Otóż doszedłem do przekonania, że 
ci nasi tak liczni starsi i nowsi opieku­
nowie przecież mają rację! Przecież my 
chłopy, nie obraźcie się, jesteśmy jednak 
kompletnymi jełopami i wprost niesłycha­
nymi niedołęgami, a  dlaczego? Zaraz to 
powiem: Przez tyle wieków smagał nas 
szlachcic harapem po ciele, a jednak nie 
mógł napędzić rozumu do giowy. Tyle 
czasy męczyli chłopów różni oprawcy, 
a jednak ich nie zdołali przekonać. Tyle 
ich oszukało rzekomych przyjaciół, tyle 
ponieśli strat, przeszli cierpień i udręczeń, 
tyle zapłacili za swoją naiwną głupotę, 
a przecież jeszcze i teraz wierzą każdej 
obietnicy, słuchają każdego durnia, oszu­
sta lub demagoga. Zmądrzeli przecież nie­
co, umieją się już przynajmniej poracho­
wać, znają swoją siłę i swoją wartość,

Prezydent republik! czechosłow ackiej T . G. M asarył; obchodzi! w  tych dniach 85 - lecle  
sw oich urodzin. Na ilustracji w idzim y delegację atmji czechosłow ackiej z  ministrem  
obrony narodowej Bradacem  na czele, składającą życzen ie znakomitemu m ężow i stanu.

szedłem do was, ażebyście chłopów ze­
brali wieczór, wybrali delegację i żeby­
ście z nią poszli jutro do starosty. Trzeba 
mu przecież podziękować za opiekę nad 
nami, bo jakby nie on, toby byli ludzie 
wyginęli z głodu. Sami wiecie, jak on się 
stara, sam tu był autem dwa razy, przy­
dzielił nam żywności, daŁ trochę ludziom 
zarobić grosza. Słowem stał się prawdzi­
wym opiekunem nieszczęsnej ludności, nie 
wypada, ażebyśmy byli niewdzięczni. Zre­
sztą jeszcześmy niczego nie przeskoczyli, 
wiosna się zbliża, a my nie mamy ziarn­
ka na zasiew. Niewielkie to zresztą ce- 
remonje. Pójdzie w as ze trzech, wypo­
wiecie parę słów i rzecz skończona. 
A może się i bez tego obejdzie, bo tam 
jutro mają być wszystkie gminy powo­
dzią nawiedzone, a pocichu wam powiem, 
ź.e staroście bardzo na waszej gminie za- 
Teży".

Zrobiło mi się mocno niewyraźnie, je­
gomość naprawdę przycisnął mnie do mu- 
ru. On skończył i patrzy na mnie, jak 
szukam wyjścia. Przyszła mi niezła myśl. 
Radzę mu na odwrot, żebv on się podjął, 
bo ja ani nie chcę, ani się nie nadaję, 
a zresztą podarłem już buty, chodząc^ na 
terminy, które mi wyznaczał ten sam ,'tak  
kochający chłopów starosta. W ygląd mo­
jego domu i całej rodziny daje wymowne 
świadectwo rzeczywistości, a ja bedne 
śv iadkiem i zainteresowanym, nie chcę 
jej kłamu zadawać. Ks. proboszcz się 
nieco uraził, wspomniał o swoiej dobrei 
woli i wysiłkach i wyszedł. Delegacji nie 
było!

. o tern burzliwym dla mnie, a jak na 
naszą zakazaną wieś obfitym w nowości 
tygodniu, przyszedł tydzień drugi, jakby 
ręką odjął, panował w nim we dnie i 
w nocy niczem niezamacony spokój. Nau­
czyciel nie urządzał zebrania B. B.. niko­
go do starostwa podobno nie doniósł, po­
licjant mi wezwania nie przyniós*, komi­
sarz nie przeshwhiwał, ani za drzwiami 
nie trzymał, proboszcz delegacji nie dora­
dzał i na szczęście nikt we wsi nie umarł.

pow tarzają z lubością przy każdej spo­
sobności, że „chłop jest potęgą i basta", 
a potem zginają kolana przed każdym 
marnym szałaputą. W iedzą, że jedność 
tylko może ich siłę stanowić, a spokojnie 
patrzą na tych, co ją rozbijają, albo do­
puszczają się ohydnej zdrady.

Historja wielu stuleci doradza im jas­
no jak na dłoni, że tylko walką mogą coś 
zdobyć, a iluż to z nich ucieka od niej, 
szukając łaski i jałmużny. W iedzą, że tyl­
ko w tej ciężkiej opresji „może nas oca­
lić moc wspólna", a dlaczegóż jedni cho­
dzą do Annasza, a drudzy do Kajfasza.

W iedzą, że mogą liczyć tylko na sie­
bie. Czemu to, mając prawo i siłę, sie­
dzą jak mysz pod miotłą, zamiast wiel­
kim wspólnym głosem wołać o sprawie­
dliwość. Czego się boją, kogo i za co? 
Czy oni tu siedzą na czyjej łasce, czy oni 
są u siebie!

Jeżeli wszyscy nasi liczni obrońcy i 
przyjaciele tego nas tylko przez tak długi 
czas potrafili nauczyć, jeśli psia pokora 
i nędza mają być naszem udziałem, to 
oalibóg szkoda ich pracy, pomyślałem. 
Lepiej ten front skierować gdzieindziej.

Maciek z nar' Dunajca.

\€zy Trfecie, &e...
—  Przeciętna  kura  posiada 8.537 piór.

—  M ole robią w  A m eryce szkód  na 
250.000.000 do larow  rocznie.

—  T yfus je s t przenoszony  pietylko przez 
szczury , ale też i przez św istaki i m yszy.

—  Miód iest używ any  do pew nego  rodzaju  
piłek do golfa.

—  H erbata  została  sp row adzona  do Japonj' 
z Chin w VI!i-m ym  w ieku po Nar. Chr.

—  Spośród 120 języków , ktorem i w edbip  
najnow szych  badań  posługuje się ludność f-u rj- 
py, ty lko  pięć należy do takich, którem i m o w ą  
X  ogółu m ieszkańców  w Europie. Są to : język 
niemiecki, którym  mówi 81 m iljonów  osób, ro­
sy jsk ą — 70 m iljonów , angielski — *7 m ilionów, 
włoski 49 m iljonów i fruncusKi —  40 m iljonów.
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W  k tC & u  w ie tó s a c f i
—  10-złotówki papierowe z 1926 r. 2 1929 r. 

wym ieniane będą przez Bank Polsk! do 31 
grudnia 1935 r., zaś 20-złotówki papierowe z  
roku 1926 wym ieniane będą do 30 czerw ca  
1935 r.

—  Na podstaw ie now ej ordynacji podat­
kowej, komisje odw oław cze upoważnione zo ­
stały do jx)bieraiiia specjalnych opłat od po­
datków państw ow ych. Opłaty te w ynoszą pół 
procent sum y ogólnej, przyczem  najw yższa  
opłata w ynosi 1C zł., zaś najniższL 2 zł. Jeśli 
kom isja uw zględni ou wołanie podatnika, to  
pobrane opłaty zostaną zwrócone.

—  Ubezpieczalnla w arszawska ściągnęła  
w  ciągu 10 m iesięcy 40 milj. zł tytułem  r ła- 
dek. Składki nieściągnięte w ynoszą 13 milj. zł.

—  Do Polski przyjeżdża pmr. W agetann. 
dyrektor berlińskiego instytutu badanie Kon- 
junktur, celem w ygłoszen ia  w  W ar.za\»ie od­
czytu Jest to now a w izy ła  niemiecka w  P ol­
sce.

—  Francuskie m inisterstwo spraw _ zagra­
nicznych w ręczyło am basadorów  n.i mieckiemu 
odfiowiedź Francji na notę niemiecką, proszą­
cą o w yjaśnienia w  sprawie protokołu francu- 
sko-wh/Skiego z 7 stycznia.

—  Prezydent policji gdańskiej zaw iesił or­
gan socjalistyczny „Danziger Volkss*imriie“ na 
przeciąg dwuch dni, za pimaitie artykułu, kry- 
tykuiącego przem ówienie Kanclerza Hitlera ,w  
Saarbrucken.

—  W  N uw osytirsku pociąg zderzył się z au­
tobusem , przyczem  5 osób zostało rannych, a  
5 zabitych.

—  Francuski minister spraw wewnętrznych  
przyoyl do Algieru dla zbadania sytuacji w  
związku z  ciągłem i rozru :hami tubylców .

—  P o ośm iu latach badań, dwom  uczonym  
amerykańskich udaio się znaleźć m etodę ujłłyn- 
niania miedzi, bez u żyd a  w ysokiej temperatury. 
Odkrycie to przedstav.iu doniosłe znaczenie dla 
techniki, gd y ż  płynną m iedź m ożna będzie uży­
w ać jak farbę.

—  W e Francji d ą g ie  sr  w y p a d ł  lawm  
śnieżnych. W  okolicy Valoire zniszczyła była  
dom y, przyczem  jeden cztowiek został zabity.

—  Ubiegłej nocy skradziono z aeroTromu w  
Croydon sztaby złota, wartości 2 i.0u 0  funtów  
szterlingów.

—  Francuskie w ładze sądow e w yznaczyły  
3 -ch now ych r-.eczozna. rców  do zbadania stanu  
władz um ysłow ych i poczytalności współoskar  
io n e g o  w  zamachu marsylijskim, Chorwata Mijo 
Kraja.

—  zgrom adzenie narodow e w  Bangkoku  
wybrał,, cesarzem  sjamskim 11-letniego księcia  
Aiianda. Do czasu jeg o  peinoletności, nędzie pc  
w olana rada regencyjna

— W  M adrycie zmarł b  se.tretarz króla Al­
fonsa, Miranda. Przyczyną śmierci oyła n ieszczę­
śliw ie przeprowadzona operacja.

—  Kredyty angielskie na marynarkę w ojen­
ną ustalono w  now ym  projeacie preliminarza 
budżetow ego na 60 milj. funtów  szterlingów , 
to  jes . o  3,5 milj. funtów w ięcej, niż w  "Oku ub.

—  W t w torek rano zmarł w e  L w ow ie prcL 
uniwersytetu Jana Kazimierza, Stanisław To?- 
loczko, w  wieku lat 67.

—  Polsk, statek szkolny „Dar g*omorza" 
przybył do Yokohamy ,

—  Pren jer M acDonald zaziębi! się i za pora­
dą lekarską musi jx>zostać w  domu.

—  W  Beyreuth rozbił się sam olot sporto­
w y, przyczem  okręgow y przyw ódca narodo­
w ych socjalistów  i zarazem minister krajowy 
rów nocześnie zaś przywódca narodowo-socjali- 
styczn egc  związku nauczycieli, Hans Schoem , 
odniósł tak ciężkie rany, że  w krótce poiem  
zmarł.

—  Minister O światy p. Jędrzejewicz przy 
jął baw iącą w  W arszaw ie delegację rumuń­
sk iego harcerstwa.

—  Przebyw ający w  W arszawie kierownik  
Instytutu ł olskn-Niem ieckiego w  Berlinie, prof. 
von Amim przyjęty został p .zez  wiceministra 
O światy prof. G ulińskiego.

—  W  nadchodzącym  sezonie leinlm  mają 
być przywrócone przez m inisterstwo Komuni­
kacji u lgow e bilety turystyczne na 1.000 i 
2.500 kim. Przew idyw ane jest zw iększenie jta- 
cyj w yjazdow ych i dojazdow ych, m iędzy któ­
remi ważne będą bilety turystyczne.

—  Uzdrowiska państw ow e postanow iły o b ­
niżyć w  roku bieżącym  taksę kuracyjną oraz 
opłaty za korzystanie z  kąpieli. W  ślad za  
uzdrowiskami państwow em i, ustanowiona zo ­
stała obniżka taksy kuracyjnej również w uzdro­
wiskach prywatnych.

—  Bilans handlu zagranicznego Polski za  
luty zam yka się nadwyżką w  sum ie 4,600.000  
złotych.

—  Tegoroczne terje w ieV anocne na Uniwer­
sytecie warszawskim  rozpoczną się w  dniu 29  
marca i potrwają do rtnła 29 kwietnia. 19 mar­
ca wykłady będą zaw ieszone.

—  W  kolach autom obilistów utrzymują, iź  
przyznany Anglji kontyr.gent na imjjort sam o­
chodów do Poisk' wynosi 2.000 w ozow .

—  M inisterstwo Spraw W ewnętrznych za­
leciło wstrzvm anie w ypłaty dodatku reprezen­
tacyjnego dla burmistrzów i prezydentów  
miast, w  razie, gd y  burmistrz lub prezydent 
miasta zostanie zaw ieszony w  urzędowaniu.

—  Zaload Ubezpieczeń Społecznych w yjaś­
nił, że obow lązel ubezpieczenia obejmuje tak­
że administratorów i rząaców  m a jtk ó w .

—  W ydział ratowniczy „Żeglugi Polskie;"  
nodniósl z dna morza holownik morski „Żubr", 
który zatonął w dniu 2 bm. W dziale m aszyno­
wym  po wypom powaniu w ody odnaleziono 
tylko zwłoki 2 członków załogi. W azczęte j a ­
dania ustalą pow ód k a ta s tr o f
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'Wiadomo&ci ze św ia ta
Cała Grecja objęta

pożarem wojny
■ Położenie w  G .ecji je s t  w  dalszym  ciągu 

n iew y raźn e . Z arów no rząd , jak  i p o w stań cy  usi­
łu ją  budzić w  p izeciw n ikach  nastro je  pan iczne 
i w y o lb rzym iają  sw o je  sukcesy , nie m ów iąc nic 
»  k lęskach. W szy stk ie  agencje  p raso w e  zasy ­
p y w a n e  są  g radem  sp rzecznych  depesz, z k tó ­
ry c h  rzadko  m ożna w yłow ić fak ty  n iezbite  i 
p ew n e.

P ow stań cy  zdołali zająć linję kolejową, łą ­
czącą  Ateny z  Salonikami i w  ten sposób  o d ­
cięli siły w cjsk ow e rządu, w alczące na bon cie  
m acedońskim . Sam olo ty  p o w stań có w  bo m b ar­
d o w a ły  gm achy  rządow e w  Salonikach. Poża­
rem  p o w stań cy  zajęli trzy  w y sp y  Chios, l.e s-  
fcrts i Sam os.

P ew ne, zaham ow an ie  działań w ojsk  rządo­
w ych  sp o w o d o w an e  było brakiem  am anicjt 
ja k  się okazuje, nadszedł św ieżo  transport 
n o  mb lotniczych z jednego z  państw  obcych. 
Żaraz potem  w yruszyła eskadra 13 aerop'anów, 
które bom bardowały pozycje pow stańców . W  
Atenach uwolniono z  w ięzienia kilku polityków, 
aresztow anych początkow o, po ośw iadczeniu, 
ż e  potępiają ruch pow stańczy.

Rada M inistrów m ianowała gen. Kondylisa 
generałem  dywizji, w  uznaniu zasług, położo­
nych  przy tłumieniu pow stania i w alce  6 przy­
w rócenie porządku.

N a gran icy  bufgarsko-g reck ie j zgrom adziło 
H ę w ielu ko resp o n d en tó w  pism  zagran icznych , 
k tó rzy  me m ogą  jed n ak  przekroczyć jej w sku­
te k  zakazu  rząd u  T sa ld a risa , p rag n ąceg o  sam o­
dzielnie ksz ta łto w ać  opinję zag ran iczną.

R ozeszły  się pogłoski, że rząd bułgarski po­
w oła ł dw a roczniki reze rw istó w  pod broń . \Y 
Sofji ukazało  się u rzędow e w yjaśn ien ie, stw ier­
d za jące , że na m ocy tra k ta tu  w Neuilly w  Bul- 
.carji, nie istn ie je  p o w szechna  siużba  w o jskow a 
i p o b ó r roczn ików  do w ojska . W ezw ano jedy- 
r. e  żołnierzy poprzednio urlopowanych, a to w  
celu  uzupełnienia kadr, wskutek skierowania  
■niektórych oddziałów  dla wzm ocnienia ochrony  
nad granicą grecką. Istnieje podobno zamiar 
rekonstrukcji rządu bułgarskiego tak, by na­
brał on charakteru jedności .iarodov ej.

Z m iejscow ości nad g ran iczn y ch  doniesiono, 
x l* oddział pow stań có w , liczący około r 00  ludzi, 
u siłow ał p rzed o stać  się  na  t e r y t o r j u m  outgar- 
sk ie, w sk u tek  silnego na ta rc ia  w o jsk  rządo- 
i -ych. Z am iarow i p o w stań có w  przeszkodziła  
ak c ja  oddziału greckiej S i r a ż y  granicznej. Co 

.j..z ie je  się z w ziętem i w  dw i  >gme p o w s ta ń c a ­
mi, nie w iadom o." , , .

R e w o lu c ja  w  G recji tr w a  w  d a lszy m  
c ią g u . P r z e w a g ę  z d a ją  s ię  z y sk iw a ć  p o ­

w s ta ń c y , k tó rzy , o p a n o w a w s z y  f lo tę , m o ­
g li  ry ch ło  s ta ć  s ię  p a n a m i w y s p , a  o b e c ­
n ie  a ta k u ją  rd zen n ą  G recję  o d  T ra cji i o d  
M a ced o n ji. O  d a lsz y c h  lo sa c h  G recji z a ­
d ec y d u ją  p r a w d o p o d o b n ie  w a lk i o  S a lo ­
nik i.

Z a c h o w a n ie  s ię  B u łg a r ji z d r a d z a ło  
ch ę ć  sk o r z y s ta n ia  z  w a lk  w  G recji. W o ­
b e c  jed n a k  z d e c y d o w a n e j  p o s ta w y  T urcji 
i J u g o s ła w ji, B u fgarja  z d a je  s ię  w y c o fy ­
w a ć  z  z a ję te g o  s ta n o w isk a .

O A pa/A N O  
-p o c/ w

PODRÓŻ MINISTRÓW ANGIELSKICH 
DO WARSZAWY I MOSKWY.

K rótk o  p rzed  term in em  za m ie rz o n e j  
w iz y ty  m in istra  a n g ie ls k ie g o  S im o n a  w  
B erlin ie  p o ja w iła  s ię  w  A n g lji „ B ia ła  
K sięg a " , d e m a sk u ją c a  z a m ia r y  w o je n n e  
N iem iec . W y w o ła ło  to  w  N ie m c z e c h  k o n ­
stern a cję . R zą d  n ie m ie ck i r ó w n o c z e śn ie  
z w r ó c ił  s ię  a o  A n g lji z p r o śb ą  o  o d r o c z e ­
n ie  z a p o w ie d z ia n e j  k o n feren cji z  p o w o d u  
n ie d y sp o z y c j i  H itlera , k tó ry  s ię  m o cn o  
z a z ię b ił. K o ła  p o lity c z n e  w  M o sk w ie  te ż  
ró żn ie  m ó w ią  i p isz ą . N ie  w ia d o m o  też , 
c z y  k o n fer e n c ja  ta  is to tn ie  d o jd z ie  d o  
sk u tk u .

N a to m ia s t  ju ż  w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  
p r z y jec h a ć  m a  d o  M o sk w y  i W a r s z a w y  
a n g ie lsk i m in ister  E d en . T e m a tem  r o z ­
m ó w  b ę d z ie  p o d o b n o  z m ie n io n y  z n a c zn ie  
projeK t paKtu w s c h o d n ie g o .

Nr. 11.
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TRAKTAT H A N D LO W Y  PO L SK O - 
ANGIELSKI.

P o m ię d z y  P o lsk ą  a  A nglją z a w a r ty  
z o s ta ł  t r a k ta t  h an d lo w y , m a ją c y  obo­
w ią z y w a ć  do k o ń ca  r . 1936.

CO SIE DZIEJE W  JU G O SŁ A W JI?
J a k  już donosiliśm y, p o m ięd zy  r z ą ­

dem  Jew tlcza  a  o p o zy c ją  ju g o s ło w ia ń ­
sk ą  z o s ta ły  n a w ią z a n e  p e r tra k ta c je . 
W id o czn ie  je d n a k  o p o zy c ja  czu je  się 
n a  s iła ch  i m o cn e  za jm uje  s tan o w isk o , 
sk o ro  s fe ry  w o jsk o w e  g ro ż ą  o d ro c z e ­
n iem  p a rlam en tu  i p o n o w n ą  d y k ta tu rą  
n a  w y p a d e k , g d y b y  o p o zy c ja  z y sk a ła  
w ię k sz o ść  w  S k u p c z y n ie.

KŁOPO lY  ROOSEVELTA
Niektóre pisma donoszą o trudnościach, 

na jakie napomyka akcja Roosevelta i 
o rzekom ym  upadku jego w pływ ów . W ia­
domości te  trzeba  przyjm ow ać z rezerw ą, 
gdyż w rogow ie R oosevelta w  osobach 
różnych kapitalistów  nie spoczyw ają, i t e z  
szerzą  szkodliw ą dla akcji R ooseve!ta 
propagandę.

WOJOWNICZE ZAPĘDY WŁOCH.
Spraw a Abisynii dotąd jest zaogniona. 

W idać w yraźnie, że W łochy m ają dążno­
ści zaborcze. Mówi się o mobilizacji aż 
do ’3.00C.000 ludzi. F aszyzm  prow adzi nie­
uchronnie do w ojny.

ZAGŁĘBIE SAARY PRZESZŁO POD  
RZĄDY RZESZY.

M piątek, unia 1 m arca R zesza p rze ­
jęła Zagłębię S aary . Dzień ten w- ca łych  

j Niemczech obchodzono bardzo  uroczyście

Dymisja pięciu generałów
tVi*elBcB<e w  c u r m f i  b u l g  ir rs fa ie f

M in ister  w o jn y , o r a z  p r e z e s  ra d y  m i­
n is tr ó w , g e n e ra ł Z ła te w , w  w y w ia d z ie  
p r a so w y m  o św ia d c z y ł ,  iż  n a jw y ż s z a  ra d a  
w o js k o w a , k tó ra  z a s ia d a ła  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  króia , p o s ta n o w iła  p r z e n ie ść  w  
s ta n  sp o c z y n k u  g e n e r a łó w :  T a n in c z e w a ,
F il ip o w a , G er d z ik o w a , P a n o w a  I D r a g u je -  
xva. G en era ł T a n in c z e w  b y ł in sp ek to rem  
a rty lerji, g e n . F ilip o w  —  k o m en d a n tem  
g a r n iz o n u  w  P le w n ie , a  g e n . P a n ó w  k o ­

m en d a n tem  g a r n izo n u  w  W a r n ie . G en era l 
Z ła te w  d o d a ł, iż  n ie  s ą  p r z e w id y w a n e  d a l­
sz e  z m ia n y  n a  s ta n o w isk a c h  w  arm ji. 
G d y b y  w  p r z y sz ło ś c i  z a s z ła  k o n ie c z n o ść  
d o k o n a n ia  d a lsz y c h  p r z esu n ię ć , n a s tą p ią  
o n e  n a  p o d s ta w ie  o p in ji n a jw y ż s z e j  rady  
w o js k o w e j , z a s ia d a ją c e j  w  k o m p le c ie .  
O b ecn ie  je d n a k ż e  k o n ie c z n o ść  ty ch  zm ian  
nie  z a c h o d z i.

Z a m a c łi n a  K i l e r a
Dzienniki donoszą z Kopenhagi, że oo- 

Kicja duńska wykryła spisek # na życie  
Hitlera. Aresztowano 12 spiskowców. 
W szyscy  byli w posiadaniu paszportów  
serbskich i łotewskich.

Policja zapew nia, że spiskow cy przy­
gotow yw ali zam ach na kanclerza R zeszy, 
p rzyczem  plan przypom inał do złudzenia 
m etody , jakich się chwycili spraw cy tra ­
gedii m arsylijskiej. I tak podobno spi­
skow cy  mieli za fałszyw em i paszportam i 
pojedynczo udać się uo Niemiec, przy- 
częm zadaniem  jednej grupy miało być 
przem ycenie broni i m aterjałów  w ybu­

chow ych, druga zaś grupa m iała bezpo­
średnio dokonać zam achu. W szyscy  are­
sztow ani mieli brać  czynny udział w  za­
machu.

W edług dalszych informacyj, spiskow­
c y  należą do tajnej terorystycznej grupy 
komunistycznej.

Zamach miał być dokonany Jeszcze w  
ciągu marca. Do tej chwili jeszcze nie 
ustalono, jakiej narodow ości są wsz- scy 
spiskow cy, jaka jest ich przynależność 
państw ow a i w jaki sposób zdołali się do­
stać do Danji.

P rzyczyn y rozwiązania parlamentu

Próby ń j s z e n i a  bezrobocia we Francji
Projekty ministra Kerriota

Min. H errio t udzielił przedstaw icie low i dzien­
nika „Le P ro g re s  de  L yon“ w yw iadu  na tem a t 
w niosku w  sp raw ie  zw alczan ia  bezrobocia  ja ­
ki zam ierza zgłosić na  posiedzen iu  R ady M ini­
s tró w . M inister H errio t w czasie b adan ia  zag ad ­
nienia bezrobocia  zauw ażył, że  do tknęło  ono 
szczególn ie  niektóre zaw o d y , p odczas gdy  inne 
cierpią na  b ra k  ro bo tn ików  i zm uszone są  do 
ucieicania się do  pom ocy  pracow ników  cudzo­
ziem skich. W  pew nej m ierze jest to  wynikiem  
przymiar społecznych , spow odow anych postę­
pami techniki, np, cieśle  nie m ogą znaleźć pra­
cy  z tego  pow odu, że  obecnie buduje się dom y

yizew ażn ie  ieiazo-b eton ow e. Podobn ie  dzieje 
się w  innych gałęziach  p rzem ysłow ych . D late­
go  należy p rzy stąp ić  obecnie do p ew nego  ro­
d zaju  p rzy sto so w an ia  zaw odu  do now ych  w a­
runków  życia  spo łecznego . W  tym  celu rząd  
zam ierza  zw rócić się  do p raco d aw có w  o za­
trudn ien ie  ro b o tn ików  francusk ich  z pokrew nych  
gałęzi p rzem ysłu , przyczem  rząd  będzie udzie­
lał prem ji bezrobocia  tym  p raco d aw co m  przez 
o k re s  n iezbędny  do w yszkolen ia  p racow nika.

Mlnjstoj pracy i m iędzym inisterialny komitet 
gospodarczy ustosunkow ały się życzliw ie do te ­
g o  projektu.

Nowe prześladowania źyddw w Niemczech
W edle doniesień londyńskiego biura „ZAT” , 

obecnie w  Niem czech nastąpił znowu zaostrzony 
kurs antysem icki.

D epesze, otrzymane przez wspom nianą agen­
cje z Berlina, mówią, że w sz y sr'> którzy
bawili zagranicą, a następnie powrócili do Nie­

m iec, został: a resz tow an i.
O sadzono  ich  w  obozach  k o n cen tracy j­

nych. A resz tow an ia  i dalsze rep resje  podobni 
trw a ją . A kcję an ty ży d o w sk ą  um otyw ow ani 
bezw zględnym  nakazem  p o d yk tow anym  intere 
sam i niem ieckiej w spó lno ty  narodow ej.

C o  m y ś lą  A n d lic y

D aw ny prem jer w ęgierski i przyw ód­
ca parlam entarnej pan.” rządowej, hr. 
Bethlen, w ystąpił z part.ii jedności naro­
dowej (partji rządow ej). W  piśtnię, uza- 
sadniającem  jego krok, lir. Bethlen 
stw ierdza, że w ydarzenia w torkow e uda­
rem niły układ polityczny, zaw arty  mię­
d zy  nim a prem jerem  Goemboesem, wo­
bec czego kierownictwo polityczne partji, 
popierane dotychczas przez niego z prze­
konania, nic posiada już żadnych gw aran- 
cyj. Bethlen zwołał na w ieczór posie­
dzenie w szystkich swoich zwolenników. 
Spodziewano się. że za Bethlenem pój­

dzie cała grupa posłów, licząca 150 osób, 
lecz jak się okazuje, wypowiada się za­
nim 30 do 40 posłów, podczas gdy resz­
ta  pozostać nia w ierną rządowi Goem- 
boesa. Bethlen w ystąpi obecnie do walki 
z rządem , przyczem  jiczy na poparcie 
pewnej grupy finansistów.

Jak dodatkowo donoszą, grupa Eeth- 
Iena porozumiała się z liberałami, legity- 
mistami i socjalnym i dem okratam i i za­
mierzała na posiedzeniu Sejmu, rząd 
Goemboesa obalić. Goemboes dowiedział 
się jednak o planie Bethlena i uprzedził 
go przez rozwiązanie parlam entu.

Związek przyjació ł Ligi Narodów w 
Anglii rozpisał ankietę, która objęła naj­
szersze w arstw y ludności. Ankieta obej­
mowała szereg zasadniczych pytań, okre­
ślających stosunek do najw ażniejszych 
zagadnień w spółczesnych.

Na pierwsze pytanie: „C zy W ielka 
B rytanja ma pozostać w Lidze Narodów? 
— otrzym ano 1.175.669 głosów tw ierdzą­
cych i 45.645 — przeczących.

Na pytanie, czy  należy dążyć do ogól­
nego ograniczenia zbrojeń — otrzym ano 
1.401.659 odpowiedzi tw ierdzących i 
102.868 przeczących.

Na pytanie, czy należy dążyć do znie­
sienia arm ji lotniczych otrzym ano
1.289 655 odpowiedzi tw ierdzących 1 
196.754 przeczące.

Na pytanie, czy  należy zlikwidować 
. pryw atny  przem ysł zbrojeniow y — otrzy­

mano 1.792.686 odpowiedzi tv»ierdzącycli 
i 90.354 przeczących.

Na pytanie, czy w razie napadu jed­
nego państw a na drugie, inne państwa 
powinny solidarnie w ystąpić jrzeciw  n a ' 
pastnikowi przy  użyciu środków  bojkot)1 
gospodarczego — otrzym ano 1.298.734 od' 
p.owiedzi tw ierdzących i 77.363 p.zeczące-

N a  pytanie, czy w takim wypadku n<f 
leży w ystąpić zbrojnie przeciw  n a p a s tr i'  
kowi — otrzym ano 828.064 odpowiedzi 
tw ierdzące i 332.314 przeczące.

Odpowiedzi na ankietę obrazują do- 
kładnie nastroje i opinje szerokich ma® 
w Anglji. Anglicy są zdecydow anym i o' 
brońcami i zwolennikami Ligi Narodów^ 
załatwiania konfliktu drogą paktów i koiń' 
promisów, ograniczenia zbrojeń. Wojna* 
nawet- w postaci interwencji przeciw 
pastnikowi, nie uśmiecha się zbytnio AU' 
glikom AL K*
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$ ) o  d a t e k  J m b o d n i o m y

Tragizm pierwszego zdobywcy Atlantyku
Nieco ryzykow ne jest tw ierdzenie 

pew nych uczonych psychologów, jak np. 
Lom brosa, że granica m iędzy geniuszem 
a obłąkańcem  praw ie nie istnieje. P roste  
bowiem obserw acje nasze codzienne w y­
kazują, że zarów no czyny, jak i skutki 
czynów  ludzi szalonych, czy  genialnych, 
są bardzo niepodobne do siebie.

Raczej m ożnaby było powiedzieć, że 
genjusz idzie w parze z tragizmem. Są 
to niemal synonim y, aczkolwiek brane 
z pewnem zastrzeżeniem , a to  w ten spo­
sób, iż jeśli o  każdym  Praw ie genjuszu 
m ożna powiedzieć, że niew ątpliw ie rrrusi 
w  życiu sw em  dośw iadczać tragedii, to 
nie każdy człowiek o tragicznym losie ma 
być konieczni® genjuszem.

Genjusz zaw sze nosi ze soba swój 
tragizm . P rzedew szystk iem  nie jest zro­
zumiany przez swoich w spółczesnych, 
zw łaszcza zaś współziom ków. Jakże czę­
sto w e w łasnym  kraju ludzie genjalmi są 
prześladow ani, w yszydzani, doznają 
w szelkich przeciw ności i złośliwości p rze­
szkód, a naw et w ydalani poza obręb pań­
stw a, którego są obyw atelam i. Również i 
społeczeństw o dopiero po śmierć] wiel­
kiego człowieka zaczyna go cenić 1 w y­
dzierać obcym, któ rzy  mu dali przytułek, 
aibo z innych w zględów  uważają go za 
zespolonego z nimi do pewnego stopnia. 
Przypomnijmy sobie kilka nazwisk, jak 
Stw osz, Kopernik, Dante, Chopin i tyłu, 
tylu innych.

W  ostatnich czasach toczy się zażarta 
walka pomiędzy Hiszpanami a Wiochami
0 pierwszego, nie powietrznego oczyw i­
ście jeszcze, ale żeglarskiego, ęduoywcę 
Atiantyku, Krzysztofa Kolumba, którego 
W łosi nazyw ają Cristoforo Colombo, Hi­
szpanie zaś Cristoba) Colon.

K ażdy z tych narodów  woli go uw a­
żać za  swego. W łosi tw ierdzą, że jest ich 
rodakiem , gdyż się urodził w  Genui. Hi­
szpanie natom iast pow iadają, że tam  było  
ty lko  miejsce jego urodzenia, ale niew ąt­
pliw ie b yl narodow ości hiszpańskiej. 
O dbyw ają się w ięc bardzo obszerne d y ­
skusje na łam ach Prasy o tym  wielkim  
odkrywcy Am eryki, zakładają się różne 
koła, pośw ięcone jego imieniowi. P isze 
się obszerne studja, do tyczące osoby i 
dzieła Kolumba, staw ia się liczne pomniki.

A trzeba wiedzieć, że za życia czło­
wiek ten bynajmniej nie cieszył się sym - 
Patją. W rogów  m iał niezliczoną ilość. 
P rzeciw ieństw a ] w strę ty  p iętrzy ły  się 
na każdym  niemal kroku, wobec tych lub 
ow ych jego zam ierzeń.

Skoro z pew nych przesłanek w yw nio­
skow ał o  istnieniu możliwości do tarc;a  na 
Zachód do lądu stałego, nikt nie chciał 
mu w ierzyć, aż zm uszony był kiedyś za- 
kolatać do bram y klasztornej, aby go na­
karmiono. gdyż sił Już nie miał z nędzy
1 głodu. Prosił o jałmużnę, jak żebrak, 
choć sam  przecież proponow ał m onar­
chom olbrzym ie ziemie, jako ofiarę za 
8amo ułatw ienie mu tych podróży.

Uciekł z Portugalii, gdzie jeszcze go 
nadomiar złego chciano uwięzić. Gdy 
A reszcie po długich mękach i trudach u- 
daje mu się uzyskać pomoc królowej hi­
szpańskiej Izabeli, zm uszony jest _ udać 
Si? w drogę w otoczeniu awanturników i

zbrodniarzy, k tó rzy  czyhają tylko na je­
go życie.

W reszcie sam o przybycie na ląd no- 
w oodkryty  stało się powodem strasznej 
jego udręki. Ludzie bowiem, k tórzy  z nim 
przybyli, mordował] na prawo i na lewo  
łagodnych tubylców bez zadniej przyczy­
ny. To go oczyw iście niezmiernie bolało. 
W reszcie z odkrytego przez siebie krauu 
zostaje wywieziony w kajdanach, jak 
zbrodniarz. Potem umiera w osamotnie­
niu, a po śmierci nawet prochy jego nie 
mają spokoju, bo przenoszone z miejsca 
na miejsce, dłużej nieco za trzym ały  się

w  grobowcu w  San Domingo, ale po zbu­
rzeniu katedry  w tej samej miejscowości 
p rzez trzęsienie ziemi, pozbierano jako 
tako kości, niewiadomo zresztą, czy rze­
czyw iście należące do Kolumba, i umie­
szczono w Hawanie.

T eraz znowu i te w ątpliw e resztki ró­
żne kraje pragną sobie wydrzeć.

Oto są losy genialnego odkrywcy. Ży­
cie zaś ludów, aziękj tak ważnemu w y­
darzeniu poszło inną zupełn e drogą, niż­
by to było bez Kolumba. Dzień 12 paź­
dziernika 1492 roku zaw ażył na losach 
całej kuli ziemskiej. F. B.

N a plaży w  D ayton Beach słynny kierow ca a n g ie lsk i sir M alcolm Campbell zdobył na 
sw oim  w ozie  „Blue Bird” (niebieski ptak) n o w y  rekord św ia tow y . Campbell osiągnął 

szybkość 445,593 km na godzinę.

Wśród łowców głów w Nowej Gwineji
SzczcjOly ekspedycji d-ra Newermanna

Krzysztof Kolumb,

Muzeum etnograficzne w  Berlinie 
wzbogaciło się ostatnio nową kolekcją 
zasuszonych głów ludzkich, które zebrał 
w Nowej Gwinei w czasie swe;' ostatniej 
ekspedycji, dr. Newennann. Ekspedycja 
miała za zadanie zbadać wnętrze tej ta­
jemniczej i dzikiej wyspy.

W ylądow ano w Merauke, stolicy ho­
lenderskiej Nowej Gwinei. Słowo „stoli- 
ca“, jeśli chodzi o Merauke, jest natural­
nie grubą przesadą, gdyż miejscowość ta  
liczy zaledwie 200 Malajczyków, kilku 
Chińczyków i 4 białych. W ogóle liczba 
białych w południowej Nowej Gwinei, wy­
nosi akuratnie 15 osób razem z misjona­
rzami.

Dr. Newermann badał wnętrze wyspy, 
posuw ając się przedewszystkiem rzekami, 
jako jedynemi drogami. Rzeki te: Dlgul, 
M aro i Bian, są dostępne dla żeglugi. Nie­
mniej jednak ekspedycja starała się do­
stać do okolic, oddalonych od brzegów 
rzek, co naturalnie było połączone z wiel- 
kiemi trudnościami. Gdyby nie pomoc 
krajowców, którzy dosyć chętnie wzięli 
się do dźwigania bagaży ekspedycji, oraz 
do eskortow ania iej, nie byłoby mowy o 
zrobieniu nawet kilku kroków. Do nosze­
nia bagaży w całej Nowej Gwinei używa 
S ię  wyłącznie kobiet, jako, że mężczyźni 
uważają, iż taka praca nie odpowiadałaby 
ich godności.

„Monetą", która ma kurs w tam tej­
szych stronach, jest tytuń do żucia, oraz 
liście betelu z Jawy, które mieszkańcy No­
wej Gwinei bardziej cenią, aniżeli betel 
„krajowej produkcji". Prócz tego oczywi­
ście wielkie powodzenie mają rozmaite 
paciorki szklane, scyzoryki itp. Dary te 
są przyjmowane z wielką wdzięcznością

nie naturalną, a jedzenie ludzi uchodzi za 
jedną z najbardziej wyrafinowanych roz­
koszy.

Ponieważ dr. Newermann wszędzie 
skupował zasuszone głowy, zyskał sobie 
wkrótce sławę... największego łowcy giów. 
Sława ta  doprowadziła nawet do tego, że 
któryś z młodych Papuasów zwrócił się 
do d-ra Newermanna z prośbą, by go 
adoptował. Dzięki tej adoptacji uczony 
mógł poznać najbardziej sekretne zwy­
czaje tych pierwotnych i prymitywnych 
ludzi.

Jego syn, adoptowany, należał do tak 
zwanej — rodziny Kokosowej, czyli ro­
dziny, wywodzącej się od ducha drzew 
kokosowych. Każda bowiem rodzina pa- 
puaska na Nowej Gwinei ma swego du­
cha, który uosabia wszystkich zmarłych 
przodków i dlatego jest bardzo czczony. 
Ponieważ zaś każda roślina i każde zwie­
rzę ma swego ducha, liczba ich na No­
wej Gwinei sięga astronomicznych cyfr. 
Spotyka się więc rodziny - krokodyle, ro­
dziny - małpy, rodziny - żaby itp. W e­
dług wierzeń Papuasów, duchy te wypo­
sażyły kraj we wszystkie bogactw a natu­
ralne. A więc duchy zasadziły pierwsze 
drzewo kokosowe, duchy sprowadziły 
pierwszą świnkę, duchy stworzyły żółwia 
i t. d Oczywiście duchy spraw iają też, że 
się rodzą dzieci, no i wogóle, dzięki du­
chom, życie na Nowej Gwinei układa się 
tak, a nie Inaczej.

W  związku z powyższpm Papuasi 
przestrzegają bardzo odrębności każdej 
rodziny i dlatego m ałżeństwa pomiędzy 
czcicielami jednego ducha są wykluczone. 
Młody człowiek, należący naprzykład do 
rodziny kangurów, nie może pojąć za żo­
nę dziewicy-kangura, lecz musi szukać to­
warzyszki w śród „kokosów", „kroko­
dyli", lub „żółwiów".

Dlatego też przed przyjęciem d-ra Ne- 
werm ana na łono rodziny-kokosów, w ła­
dze tej rodziny zażądały od doktora, by 
podał dokładne pochodzenie swej żony, 
pozostałej w  Europie. Naturalnie dr- Ne­
wermann musiał oświadczyć, że jego żo­
na należy do rodziny-kangurów i dzięki 
tem u władze rodziny-kokosów uspokoiły 
się, że nowy jej członek nie popełnił me- 
zaljansu i dzięki temu cała rodzina będzie 
nadal cieszyła się komfortową opieką du­
cha wszystkich kokosów.

i u Nowo-Gwinejczyka można sobie zy­
skać dozgonną przyjaźń za cenę np. pary 
spodenek kąpielowych. Jeśli chodzi o spo­
denki, to cieszą się one wielkiem powo­
dzeniem, aczkolwiek niektórzy z białych 
twierdzą, że krajowcom jest bardziej „do 
tw arzy", gdy chodzą zupełnie nago, ani­
żeli, gdy się przechadzają z komiczną po­
w agą w tych bardzo nietrwałych szmat­
kach.

Ekspedycja praw ie wszędzie była 
przyjm owana z wielkiemi honorami, a 
naw et gdzieniegdzie wprost po królew­
sku. To znaczy, że do dyspozycji d-ra 
Newermanna staw ała cała ludność danej 
wioski i momentalnie budowała dla eks­
pedycji chatę, dostarczała żywności, oraz 
solidnej straży.

Dr. Newermann szukał przedewszyst­
kiem zetknięcia się ze słynnemi łowcami 
głów, co jednak i wbrew temu, co wszy­
scy o łowcach głów piszą, nie było wcale 
połączone dla niego z wielkiem niebezpie­
czeństwem. Głowa bowiem cudzoziemca 
nie jest w tamtych stronach zupełnie ce­
niona. Łowcy głów wolą sto razy „zwie­
rzynę" krajową, która cieszy się olbrzy­
mim popytem. Naturalnie, że od czasu do 
czasu spada głowa jakiegoś cudzoziemca, 
ale to są wypadki wyjątkowe. Naprzy­
kład ostatnio, gdzieś we wnętrzu wyspy, 
stracił głowę na rzecz jakiegoś szczepu 
pewien Chińczyk, który porwał jakąś 
dziewczynę. Chińczyk nietylko postradał 
głowę, ale na dobitek, został zjedzony. 
W prawdzie władze holenderskie starają 
się przekonać krajowców o całej potw or­
ności tego okrutnego obyczaju, ale na- 
prożno. Dla nich ucięcie komuś gowy,  a 
zwłaszcza przestępcy, jest rzeczą zupeł­

Drzewo Które m  
7  tysięcy lal

Chcciaż drzew o to rośnie w  ojczyźnie 
humbugu, w Am eryce, wiek jego niema 
nic wspólnego z am erykańską „kaczką 
dziennikarską". Już A leksander Humboldt, 
w ybitny przyrodnik, zwrócił uwagę na 
drzew o z rodzaju cypryśnik  m eksykański 
(Texodium m ocronatum ), jako na najstar­
sze drzewo na świecie. W spaniały  ten o- 
kaz rośnie w O acsaca w Meksyku. Ma on 
średnicy pnia 50 stóp, czyli ponad 15 m. 
Dtugi czas trw ał m iędzy uczonymi spór, 
co do wieku tego niezwykłego drzewa.

W ybitny botanik, Adolf De Candoile, 
obliczai swego czasu wiek tego drzew a na 
6000 lat. Późniejsi uczeni twierdzili, że 
rośnie ono najw yżej 1500 lat, czyli, że 
starszem i od niego byłyby  znane i słynne 
na cały św iat drzew a mamutowe w Kali­
fornii.

Badaczom  przyszedł z pomocą p rzy ­
padek. Nad m iejscowością O acsaca prze­
szła n.edawno gwałtowna burza, k tóra  
w yrw ała z korzeniam i szereg drzew , a 
najstarszem u drzew u świata odtarnała je­
den z olbrzym ich konarów. Zajął się niem 
bliżej niemiecki uczony, prof. Land, i poli* 
czyw szy dokładnie na odłam anym  kona­
rze słoje roczne, czyli roczne p rzy rosty  
drzew a, rozstrzygnął definitywnie spór o 
wiek olbrzym a, stw ierdzając, że rośnie on 
z cała pewnością ponad 7000 lat. Co cie­
kawsze, że cypryśnik - starzec, znajduje 
sie w doskonałym stanie to też rząd niek- 
sy k a ^ k i postanowił o to ez jć  go tro - ' ''Wą 
opieką. K.k.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Do zamku sw ego  wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w  
więzieniu, posądzony o otrucie sw ej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. W tym  czasie w zakładzie dia 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 
przełożona, m ateczka Anna, proponuje m ło­
dej baronównie Gryzeldzle von Ronach ob­
jęcie posady w ychow aw czyni maiej córki 
hr. Treuenfels, 5-letmej Gildy. Gryzelda po 
dłuższym  nam yśle zgadza się i postanawia 
w yjechać do zamku Treuenfels. Hrabia 
Harro Treuenfels rozmawia właśnie o  niej 
z  Gildą.

—  T a k , to  im ię  je s t  b a rd z o  rz a d ­
k ie , ale  też  b a rd zo  p iękne.

P rz y  ty c h  sło w ach  u s ta  h ra b ia n k i

se rd eczn ie  do  p ie rs i, w  oczach  je j za ­
szk liły  się łzy.

—  N iech  cię Bóg' p ro w ad z i —  po­
w ied z ia ła  p rze ło żo n a , b łogosław iąc  o d ­
jeżd ża jącą .

W sz y s tk ie  pan ie  o d p ro w ad z iły  ją 
n a  pociąg . W reszc ie  G ry ze ld a  w sia ­
dła i w y ch y la jąc  się  m ocno  z ok n a , 
ru ch em  ręk i żeg n a ła  p o zo sta łe  na p e ­
ro n ie  pan ie . U s ta  jej u śm iech a ły  się, 
ale w  oczach  b ły szcza ły  łzy.

P o d ró ż  nie trw a ła  d ługo . P o  
dw óch  g o d z in ach  jazdy  p rz y b y ła  do 
n a jb liże j z am k u  po łożonej s tac ji. 
P rz e d  dw orcem  czekało  już  na  nią 
a u to  h rab ieg o . G ry ze ld a  po zn a ła  je 
z op isu  m ateczk i A n n y  i d la te g o  pe­
w n y m  k ro k iem , sp o k o jn ie  zb liży ła  się

B e a ty  d rg n ę ły  zlekka. Z ac isnę ła  m oc- doń i p ow iedzia ła  do sz o fe ra :
no w arg i.

—  C zy  i p a n n a  G ry ze ld a  będz ie  mi 
w y m y ślać , ja k  M adem oise lle . k ied y  jej 
p rz e sz k a d za ła m  w  czy tan iu  ty ch  
w s trę tn y c h  żó łty ch  k s iążek ?  —  b a d a ­
ła  da le j G ilda.

—  N ie, m am  n ad z ie ję , że p a n n a  
G ry ze ld a  nie c z y ta  w cale  w s trę tn y c h  
ż ó łty c h  k siążek  i g n iew ać  się  będzie  
ty lk o  na  ciebie w ted y , k ied y  będz iesz  
n ieg rzeczn a .

B ea ta  p rzy c iąg n ę ła  dziecko  do  sie ­
b ie , ja k b y  w  p rzy p ły w ie  n a g łeg o  
uczucia .

—  B iedne m a leń s tw o ! J e s te ś  m o ja  
s ło d k a , m ała  d z iec inka , —  po w ied z ia ­
ła , ca łu jąc  i p rzy c isk a jąc  d ziecko  do  
sieb ie.

D ziecko  g w a łto w n ie  o sw o b o d ziło  
jsię z je j objęć.

—  A u , c iociu , n ie  trz y m a j m nie 
ta k  m ocno. S p raw iasz  m i ból.

M im o  p ro te s tó w  dz ieck a , B e a la  
n ad a l ca ło w ała  je, p a trz ą c  p rzy tem  na 
h rab ieg o . W re sz c ie  G ilda  w y d o s ta ła  
się z je j o b jęć  i u skoczy ła  na bok , 
a B e a ta  p o w iedzia ła , ja k b y  z g łęb i 
s e r c a :

—  O, ja k o ch am  G ildę, bo  to  p rz e ­
cież tw o ja  có rk a , a  ja  ty le  to b ie  za­
w d z ięczam , H ai-ro.

H ra b ia  ro b ił sob ie  w y rz u ty , że te  
je j g o rące  słow a n ie  w y w arły  na nim  
ż a d n e g o  w rażen ia . A le  nic nie m ó g ł 
n a  to  p o rad z ić , że B e a ta  sw em i o b ja ­
w am i uczucia  racze j o d p y ch a ła  g o  od 
s ieb ie , an iże li p rzy c iąg a ła .

Z a ra z  po  śn iad an iu  w y b ra ł się h ra ­
b ia  z có reczk ą  n a  sp a c e r i odśw ieżony  
w ró c ił po  go d z in ie  do  dom u.

B lad o ść  je g o  tw a rz y  po d w u ty g o ­
d n io w y m  pobycie  w  w ięz ien iu  u s tą p i­
ła  ju ż  b ru n a tn e j b arw ie , ja k a  zw ykle  
cech o w ała  tw a rz  h rab ieg o . T a k ż e  po­
s ta ć  jeg o  w y p ręży ła  się znow u, a  ru ­
c h y  s ta ły  się  sp o w ro te m  m łodzieńczo  
sp ręży ste .

K a ż d ą  w o lną  chw ilę  sp ęd za ł h ra -

—  P rz y b y w a  p an  z zam k u  T re u e n ­
fels?

S zo fer zd ją ł czapkę  i badaw czo  
p rz y jrz a ł się sk ro m n ie , lecz e leg an ck o

p rz y jrz e n ie  się  zb liska  te j p o tężn e j,
ś red n io w ieczn e j budow li. S łużący , 
k tó ry  szy b k o  o tw o rz y ł d rzw iczk i sa ­
m o chodu . sk łonił ją  do p o d ążen ia  za 
nim .

G ry ze ld a  w y siad ła  i zaczęła  w s tę ­
p ow ać  po  szero k ich , k am ien n y ch  
schodach . N ag le , k ied y  p rz e s tą p iła  
p ró g  zam k u , d o zn a ła  uczucia , ja k b y  
się je j serce  śc isnęło  i ja k b y  ją  coś 
p a rło  do  te g o , b y  zaw ró c ić  i uc iekać  
s tąd , d o k ą d  ją oczv  poniosą.

A le o p an o w ała  się szybko . N ie  
n a leża ła  do  ludzi, k tó rz y  u le g a ją  in ­
s ty n k to w n y m  w rażen io m . W y p ro s to ­
w ała  się i e la s ty czn y m  k ro k iem  poszła  
n a  g ó rę .

O czy  je j z p o d z iw em  p rz y g ląd a ły  
się im p o n u jące j a rc h ite k tu rz e  o g ro m ­
n eg o  ho lu , k tó re g o  m o zaik o w a p o d ło ­
g a  p o k ry ta  b y ła  bezcen n em i d y w a n a ­
mi.

K ro k i je j tłu m iły  p u sz y s te  d y w an y

...Z aczę ła  w stę p o w a ć  po  sz e ro k ic h  k am ien n y ch  schodach ...

u b ra n e j w  p o d ró żn y  s tró j m łode j pani.
■—  T a k , m am  o dw ieźć  do  zam k u  

p an n ę  von  R onach .
—  T o  ja  w łaśn ie  je s tem .
G ryze lda  pod a ła  szo fe ro w i sw ój 

k w it b ag ażo w y , a  sam a  za ję ła  m iejsce 
w  w y tw o rn e m  aucie.

P o  chw ili w alizy  je j zo s ta ły  p rzy -

i ta k a  tu  p a n o w a ła  cisza, jak b y  zam ek  
b y ł p u s ty  i p rz e z  n ik o g o  n ie  zam iesz ­
kan y . P o  p ew n e j chw ili d o p ie ro  u cho  
G ry ze ld y  poch w y ciło  szm er z a m y k a ­
n ych  g d z ie ś  na g ó rze  d rzw i.

K ied y  p o d ąża jąc  za służącym , p rz y ­
b y ła  n a  sz c z y t schodów , u jr^ g ła  p rzed  
so b ą  c z a rn o  u b ra n ą , w y so k ą  p o s ta ć

m a w  p o k o jach  sw oje j zm arłe j m a ł­
żonki, szu k a jąc  d o w o d ó w  sam o b ó j­
s tw a . O n  sam  już nie w ą tp ił o tem , 
ale nie zn a jd o w ał n a jm n ie jszeg o  śla ­
du.

n iesione  i tak że  u lo k o w an e  w  aucie kob iecą , k tó ra  trz y m a ła "z a  ręk ę ' m ałą  
obok  szo fera . K ilk u  p rzech o d n ió w  u ro c z ą  dziew czynkę.' 
z a trz y m a ło  się, p rz y g lą d a ją c  się ele- H ra b ia n k a  B ea ta  i G ilda w ita ły  ją  
g an ck iem u  w ozow i. W  m ieście znano  tu  na  życzen ie  h rab ieg o  
lib e rję  zam k u  T re u e n fe ls , k tó ry  od  G ry ze ld a  p a trz a ła  ty lk o  n a  dziec- 
czasu  p ro cesu  w z b u d z a ł w ielk ie  zain- ko. N a ty c h m ia s t p o zn a ła  o ry g in a ł fo-

5o pow rocie  ze sp ace ru  z. G ildą
u d a ł się n a ty c h m ia s t do sw eg o  g ab i- 
ne i u  i n ap isa ł lis t do  m ateczk i A nny, 
z a w iad am ia jąc  ją , że ch ę tn ie  zg ad za  
się na  p rzy jęc ie  p a n n y  von  R o n ach , 
p o d z ię k o w a ł jej se rd eczn ie  za tru d y  
i p ro sił o w ręczen ie  p an n ie  G ryzeldzie  [ Zd!a na
za łączo n eg o  lis tu . budow lę , aż  w e s tc h n ę ła  z zach w y tu

te rę so w an ie .
Z a s ta n a w ia n o  się, k im  m oże być 

ta  m łoda  d am a  w  żałobie . N a jp ra w ­
d o p o d o b n ie j k re w n a , ale d laczego  w 
tak im  raz ie  m a ta k  ro zp ro m ien io n ą  
m inę ?

S zybcie j, n iż  się  G ryzelda  sp o d z ie ­
w ała , z a jech a ło  a u to  p rzed  zam ek.

to g ra f ji , w id z ian e j u  m a teczk i A n n y  
i ro z p ro m ien io n y m  w zro k iem  sp o g lą ­
d a ła  w  b łęk itn e , n iew in n e  oczy  dziec­
ka.

—  C zy to  ty  je s te ś  G ry z e ld ą ?  —  
z a p y ta ła  d z iew czy n k a  m iły m , d źw ięcz­
n ym  głosik iem .

B aro n ó w n a  n a ch y liła  s ię  n a d

R O Z D Z IA Ł  i i .

N A  PO SA D Z IE
N a lis t ten  G ry ze ld a  o d p o w ied z ia ­

ła, że w  p rzy sz ły  pon ied z ia łek  p rzy je -

G ry ze ld a  w y g lą d a ła  o k n em  i k iedy  u j- dzieck iem
rża ła  na  szczycie  RÓry tę  w sp an ia łą  —  T a k  m a leń k a  G ildo, je s te m  G ry ­

zelda.
J a k  tu  p ięk n ie , w y g ląd a  zup e łn ie  G ilda u śm iech n ę ła  się z a d o w o lo n a -

Jak  w  b ajce , p o rp y sla ła  i p rzy c isn ę ła  —  A ch , to  d o b rz e . A  sk ąd  ju ż
ręk ą  se rce , g d y ż  b iło  ta k  m ocno , ja k -  w iesz, ja k  ja  się n a z y w a m ?
b y  chc ia ło  w y sk o czy ć  z p ie rsi

Z ła tw o śc ią  w jech a ło  a u to  pod g ó ­
rę, p o te m  szeroką ,^  żw irem  u sy p an ą  
d ro g ą , za to czy ło  w ielk i łu k  i z a trz y

u pani

dzie do zam ku  T reu en fe ls . Z azn aczy - m ało  się  p rzed  w sp an ia ły m  p o rta lem .
ła też. k tó ry m  pociąg iem  p rzybędzie .

W  dzień  w y jazd u  G ry ze ld y  z k la ­
sz to ru  zrob iło  się tam  w ielk ie  p o ru ­
szenie . G ryze lda  tak że  b y ła  w z ru szo ­
na, żeg n a jąc  się z każdą  z pań  pokolei, 
a k iedy  m ateczk a  A n n a  p rzy c isn ę ła  ją

W id o k , jak i ro zc iąg a ł się p rz e d  
o czym a G ryze ldy , b y ł w eselszy , a n i­
żeli w te d y , k iedy  h rab ia  w raca ł do  do­
m u. Ś w ia tło  słońca  n ad aw ało  w sz y s t­
k iem u jasny , z łoc isty  blask.

—  W id z ia ła m  tw o ją  fo to g ra fję .
—  G d zie?
—  W  k la sz to rz e  N . M . P. 

p rze łożonej.
—  N ie znam  jej.
—  A le o n a  ciebie zna. M oże ty  ją 

znasz  pod  innem  m ianem . Z a p y ta j o 
n ią  ta tu s ia .

—  H m , z rob ię  to . P o d o b asz  m i 
się, G ryzeldo . C hodź  ze m ną p ręd k o

I  n ag le  G ry ze ld a  u czu ła  w  sw o je j 
p ra w e j d ło n i w c isk a jącą  się m a łą  
rączk ę . G ilda  ch c ia ła  p o c ią g n ą ć  za 
sp b ą  b a ro n ó w n ę .

A le  w  d ro d z e  s ta n ę ła  im  jak  cień  
w y so k a , c iem n a  p o s ta ć  B ea ty . N a  
szczęście  G ry ze ld a  z a ję ta  dz ieck iem  
n ie  sp o s trz e g ła  w cale , jak  w ro g o  b y ła  
o b se rw o w an a  p rz e z  h ra b ia n k ę . P ię k ­
ność, m ło d o ść  i św ieżo ść  G ry ze ld y  
z ro b iły  n a  n ie j p io ru n u ją c e  w ra ż e n ie . 
U czu ła  n ag le  n ie p o w s trz y m a n ą  o ch o ­
tę , a b y  chw ycić  tę  dz iew czy n ę, z e ­
p ch n ąć  ją  ze sch o d ó w  i ja k n a jsz y b c ie j 
w y p ęd z ić  z dom u.

Z tru d e m  o p a n o w a ła  się , z an im  
G ry ze ld a  zd o ła ła  zo b aczy ć  w ro g i w y ­
ra z  je j tw a rz y . A le  k ied y  m a ła  chw y­
ciła  b a ro n ó w n ę  za  ręk ę , żeb y  ją  za­
p ro w ad z ić  do  o jca, s ta n ę ła  im  w  d ro ­
dze i p o w ie d z ia ła : _

—  T e ra z  n ie  m o żn a  jeszcze  p ó jsc  
d o  ta tu s ia , G ildo. J e s t  b a rd z o  z a ję ty  
w  te j chw ili. N a jp ie rw  z a p ro w a d z ę  
p a n n ę  v o n  R o n a c h  d o  je j poko jó w .

D z iew czy n k a  p o d n io s ła  w z ro k  k u  
G ryze ldz ie .

—  A ch , czy  d łu g o  ta m  p o z o s ta ­
n iesz , G ry ze ld o ?

—  N ie m o żesz  p a n i n a z y w a ć  p o  
im ien iu , G ildo  —  p o w ied z ia ła  h ra ­
b ia n k a  B e a ta  su ro w y m  głosem .

—  A  ja k  m am  ją  nazy w ać , czy  
G ry ze ld a  te ż  się  b ęd z ie  n azy w a ła  M a ­
d em o ise lle?  —  z a p y ta ło  dziecko .

—  N ie , m u sisz  m ó w ić  p a n n o  voni 
R o n a c h  —  o d p o w ied z ia ła  B_ęata.

G ilda  p o trz ą sn ę ła  z ło tem i lokam i.
—  N ie , to  b rz m i ta k  ład n ie . T a tu ś  

te ż  m ów ił, że G ryze lda  to  p ięk n e  im ię . 
C zy  m o g ę  cię je d n a k  ta k  n azyw ać?^

—  M o żesz  m n ie  n azy w ać , ja łt 
chcesz , —  p o s ie d z ia ła  Gryz_elda, czule 
g ła szcząc  dz iew czy n k ę  po  głow ie.

G iltia o ta r ła  po liczek  o d łoń  G ry - 
zeldy . B yło  to  u  n ie j o b jaw em  w ie l­
k ie j sy m p a tji.

B e a ta  z zazd ro śc ią  p a trz a ła  n a  tę  
p ie szczo tę .

—  A ch , to  d o b rze , b ę d ę  cię zaw sze  
n a z y w a ła  G ry ze ld a , —  p o w ied z ia ło  
dz iecko .

—  P a n n o  v o n  R o n a c h , p o zw o lt 
p a n i, że p a n  h ra b ia  zad ecy d u je , jalć 
d z ieck o  m a p a n ią  n azy w ać . U w a ż a m , 
że p o  im ien iu , to  b rz m i tro c h ę  za  p o u ­
fale  i u jm u je  to  p a n i a u to ry te tu  —  
zw ró c iła  się  h ra b ia n k a  B e a ta  ch ło d n o  
d o  G ryze ldy .

B a ro n ó w n a  zw o ln a  p o d n io s ła  k u  
n ie j w zro k .

H ra b ia n k a  B e a ta  p rz e w y ż sz a ła  ją  
o  g łow ę, ch o c iaż  G ry ze ld a  b y ła  w ięce j 
n iż  ś re d n ie g o  w zro s tu . I  n ag le  m łoda  
d z iew czy n a  zau w aży ła  z ło w ro g i b ły sk  
w  o czach  s to ją c e j p rz e d  n ią  k o b ie ty . 
P o  ra z  p ie rw szy  sp o tk a ła  cz ło w iek a , 
w ro g o  do  n ie j u sp o so b io n eg o . I n s ty n k ­
to w n ie  u czu ła  ta k ż e  a n ty p a tję  d c  
B ea ty .

—  N a tu ra ln ie , że p an  h ra b ia  zad e­
c y d u je  w  te j sp raw ie . C h c ia łam  ty l­
k o  zaznaczyć , że n ie  m am  nic  p rz e ­
c iw ko  te m u , żeb y  d z ieck o  n azy w a ło  
m n ie  p o  im ien iu , —  p o w ied z ia ła  sp o ­
k o jn ie .

—  A ch , c iociu  B e a to , co  te ż  ty  
m ów isz, ta tu ś  s ta n o w c z o  n ic  n ie  b ę ­
dzie m ia ł p rzec iw k o  tem u . G ry ze ld a  
ta k  m i się p o d o b a , tak ie  m a cu d n e  
o czy ! J u ż  ja  ta tu s ia  p o p ro szę , żeb y  
m i pozw olił. D o w id zen ia , G ryzeldo . 
P o śp ie sz  się, żeb y ś by ła  p rę d k o  g o to -  
w a.

W  k ażd y m  raz ie  n ie  m o żesz  m ó ­
w ić  p an n ie  von  R o n ach  ty , G ildo, —* 
p ow ied z ia ła  h ra b ia n k a  tw a rd o  i su ro ­
w o, zap o m in a jąc  o tem , że p r a g n ie  
zd o b y ć  w zg lęd y  dziecka.

D z iew czy n k a  sp o jrza ła  na  n ią  zdzi­
w iona , nie p rzy w y k ła  bow iem  do ta ­
k ieg o  tonu .

A le  G ryzelda n ie m iała czasu na do tatusia, on cię m usi zobaczyć, (Ciąg dalszy jutro)

i



Na roli S w ogrodzie
Ifpranw

M am y u nas P a ń stw o w y  M onopol T y ton io ­
wy, w ięc rów nież up raw ę ty to n iu  trzeb a  zgło­
sić odnośnym  w ładzom  skarbow ym  Spo tykam y 

z d w ojaką  up raw ą  ty ton iow ą, t. j. o g rodo­
wą i p o '" - ą .

T y to ń  lubi położenie słoneczne, ciepłe i za ­
ciszne, osłonięte przed  zim nemi i ostrem i w ia tra ­
mi, silną g lebę g lin iasto -p iaskow ą z dom ieszką 
w apienia. W  latach  suchych  zbiór jes t tepszy, 
niż w m okrych. T y to ń  udaje się  po każdei ro­
ślinie, byle ty lko ziem ia była dobrze  upraw iona, 
t. j. w olna od ch w astó w  i należycie naw ożona.

T y to ń  na naw ozie zielonym  je s t miły i ła­
godny w sm aku, na naw ozie ow czym  i końskim

N asienie ty ton iu  w ysiew a  się na początku  
marca w  grzędy inspektow e, a sk o ro  roślinki 
osiągną w zro st od 8— 10 cm. i w ypuszczą  6— 8 
listków , w ysadza sie je w  końcu maja, lub na 
początku czerw ca na uprzednio uprawioną zie­
mię — zagony lub grzędy. R ozsadę ty to n io w ą  
należy flancow ać w  godzinach porannych lub 
wieczornych w  rzędy  odlegle od siebie 60— 60 
cm. i w od stęp ach  50  cm. pom iędzy roślinkam i. 
P o trzeb a  zatem  na przestrzeń  jednej m orgi 
hek ta ra  9— 10.000 ro zsad y . Skoro  posadzone  ro­
ślinki zaczynają  róść i w ypuszczać  now e listki, 
należy  ziem ię pom iędzy niemi często  poruszyć, 
zm oty czk o w ać  i p o jaw ia jące  się  ch w asty  ple­
wić.

Na glebie lekkiej dobrze będzie pojedyncze  
rośliny okopać podobnie jak kapustę. Pojawia­
jące się kwiaty należy usuwać jak również w y- 
pouszczające pędy boczne. Na siabszych rośli­
nach, pozostaw ia się 6 , na silniejszych 8— 12 
liści. W szelka praca na polu tytoniow em  odby­
w ać się  w inna w  czasie pogodnym ; podczas 
słoty, lepiej na nie nie wchodzić, aby me uszko­
dzić i nie zabłocić liści i łodyg. Przymrozki 
szkodzą roślinom tytoniow ym . Zbiór liści roz­
poczyna się  w  sierpniu i kończy się w e  
wrześniu. Zbierać należy tylko liście dojrzałe, 
co ła tw o poznać po ciem nych 1 żółtaw ych pla­
mach, oraz silnym zapachu. Liście spodnie, za­
nieczyszczone ziemią, zbiera się osobno; dają 
one tytoń lichszego gatunku; liście śrtdnie do  
w yrobu cygar i papierosów układa się po  
oberwaniu na m ałe kupki i pozostaw ia je się na 
polu, aż do zw iędnięcia, poczem  rospościera je 
się cienką w arstw ą pod dachem , bacząc by nie 
izapleśniały. Liście górne, tłuste, używ ane jako

liść wierzchni przy fabrykacji przednich gatun­
ków cygar, sortuje się w edług w ielkości uaniza- 
jąc je, albo na sznurki, lub pręty w ierzbow e

ostry, nadaje się  mniej do palenia, rączej do
fabrykacji tabaczk i do  zażywania, żu cia ; na 
naw ozie bydlęcym  w y ra s ta  szeroko-listny. U pra­
w iany  na naw ozach  sz tucznych , jak  no. na 
sa le trze  chilijskiej spala  się szy b k o  popiołem  
ja sn y m ; n a to m iast sole po taso w e , w olne od 
chlorku — jak  siarczan  w apna, okazały  się przy 
up raw ie  b a rd zo  dodatn ie . U p raw a  ty to n io w a  wy­
m ag a  takich  sam y ch  zachodów , jak  u p raw a  
pod k ap u stę  i inne jarzy n y .

Sietw grac/ku
G roch należy  do  rodziny  rosnń  m oty lkow a­

ty ch  i je s t jed n ą  z najpoży teczn iejszych  w  
każdetn g o sp o d a rstw ie  w iejskiem , m niejszem , 
Czy w iększem .

M am y groch  polny i ogrodow y, w  kilku od­
m ianach.

Uo u p raw y  o grodow ej zaleca się p rze- 
dew szystk iem  groch cukrowy —  tyczkow y. M a 
on w ielorakie zastosow an ie  w  kuchni, już to

ffiultura s x p c r a $ 0i v o
K w iecień je s t  m iesiącem  sad zen ia  roślinek  

szp a rag o w y ch . Z ałożenie k u ltu ry  szp arag o w ej 
chociażby w  m niejszych rozm iarach , a  w ięc w  
ogródkach  działkow ych, je s t  zaw sze popłatnym  
in teresem , bo zaopatru je  niety lko  kuchnię dział­
kow ca codziennie w  św ieżą jarzynę, ale odrzu­
ca jeszcze pew ien g rosz  ze sp rzedaży . Z ałoże­
nie ku ltu ry  szp arag o w ej nie je s t tak  tru d n e , jak ­
b y  się  na p ierw szy  rzu t oka w ydaw ało . N ow o 
założona k u ltu ra  nie daje  w praw dzie  w  pierw ­
szych  dw uch  la tach  żadnych  plonów , lecz do­
piero w  trzecim  ro k u  i dalszych  n astęp n y ch  20 
latach .

P o4 kultu rę  szp a rag o w ą  w y b ie ra  się. w  o g ro ­
dzie m ie jsce  słoneczne, z  nachyleniem  południo- 
w em , o ziem i lekkiej i przepuszczalnej. P ierw sze 
ro b o ty  ogrodnicze  p rzy  zakładaniu  ku ltu ry  po­
dejm uje  się już w  jesieni, albo teraz na w iosnę. 
Z iem ię należy  p rzery ć  d o  głębokości 60— 70 
cm ., da jąc  w  obitej ilości, p o cząw szy  od n a j­
g łębszej w a rstw y , jak o  naw óz —  spróchniały  
k row ien iec. Im w ięcej naw ozu , tem  lepsza  zie­
m ia i tem  obfitsze p lony. M ając już ta k  upra­
w ioną  ziem ię, kopiem y rowki 40 cm. głębokie 
i  35 cm. szerokie w  odległości 1 m etra  od sie ­
bie. N a spód row ka sad zonkow ego  daje się  zno­
w u 10 cm . w ars tw ę  krow ieńca  -uch eg o , zm iesza­
n e g o  z ziem ią kom postow ą, n ak ry w ając  g o  cien­
ką, dobrą  p róchnicą  o g rodow ą. Do tak  przy­
g o to w an eg o  ro w k a  sad zonkow ego  fiancuje się 
ro ślin y  sza rag o w e  w  odległości 30 cm. od sie­
b ie, a  głębokości 20 cm., a  p onad  każdą 
roślinką  usypu jem y  ręką kopczyki n a  w yso­
kość dłoni.

P rzy  zak ładan iu  k u ltu ry  szp a rag o w e j je s t 
i będ z ie  zasadn iczym  w arum dem  ren tow ności 
zas to so w an ie  w yżej podanych  rozm iarów  głę­
bokości up raw y  ziemi, o raz  o d stępów  m iędzy 
sadzonkam i szp arag o w em i. G rzędy  ku ltu ry  nale­
ży u trzy m y w ać  czyste  od zielska i chw astów , a

w  trzecim  w reszcie  roku  uśypu je  się  nad  sa ­
dzonkam i kopczyki 35 cm. w ysokie; tym  sp o so ­
bem  uzyskuje  się z upraw ji długie, m ięsiste  i 
w y borow e w ypustk i ja rzy n o w e. W  listopadzie  
ścina się zżółkniętą nac szparagow ą na w y so ­
kości 15 cm . od ziemi i w zrusza  się  i naw ozi 
g rzędy  pom iędzy roślinam i.

Na ku ltu rę  o 10 m etr. kw . p o trzeba  20 sad zo ­
nek szp arag o w y ch , k tóre  m o żn a  nabyć w  z a j a ­
dach  ogrodniczych.

“ ko ja rzy n a  lub p o traw k a  s trączk o w a , czy 
groszkowa. G roch cukrow y  w ysiew a się  na 
?rzędy w  poiow ie kw ietn ia, gdy już minie oba- 
*'a ostrzejszych  przym rozków .

W  u praw ie  polnej w ysiew am y z koncern 
Tiarca do końca m aja  g ro ch  biały i zielony, z 
ó ó iy ch  rów nież je s t kilka odm ian, bądź  w czes- 
tfejszych bądź  późniejszych. Siew grochu pol- 
^ g o  m ożna uskuteczn ić , a lbo  rzędow o-dry low - 
*5. lub rzu tow o-ręką . N ajpew niejszy  zbi< r daje 
łjroch w ysiany , jak o  m iędzyplon w zboża jare  
— ow ies i jęczm ień —  w tedy  gdy  zasiew  zbo- 
^3 już się zazielenił. T ak i siew  m ożna 15*zcze 
Js trą  broną p rzybronow ać, co navvet oddziała 
skutecznie i dodatn ie  na  cały zasiew , bo  po 
Pierwsze w zruszam y pow ierzchnię  roli, pobudza­
n e  zboże do tem  lepszego rozkrzew iem a się, 
* w ysian y  groch  chronim y przed w yjadaniem  

przez gołębie, b ażan ty , w rony , kaw ki.
G roch udaje  się na  każdej glebie. Nie znosi 

atoli św ieżego  obornika. N atom iast je s t w dzięcz­
my za zasilenie roli naw ozam i sztucznym i, jak 
5uperfosfat, sól p o taso w a , to m asó w k a  i kain it.

G roch w ysiany  w  zb o ża  ja re  daje m ieszan­
kę g ro ch u -o w sa  i jęczm ienia. C hcąc go odse­
parow ać od zboża, d la uży tku  kuchennego , za­
g a d a  się w w jaln ią  specja lne  przetak i g rochow e 
'w te d y  o trzym uje  się czysty  groch — sto łow y , 
jhzeznaczony  zaś na  k arm ę dla inw en tarza  m oże 

_ sp asan y  z dużym  pożytkiem  w postaci 
Wjdżto śru ty , czy z iarna, jak o  m !eszanka jecz- 
^ k n n o -c ^ -s ia n o -g ro ch o w a . Słom a g rochow a, 
' a ko pasz.; sucha  ctr Dydla i kom nie ustępu je  
^  niczem sianu łąkow em u.

Do roślin g rochow atych  zaliczaj'ą się ieszcze 
Peluszka i bobik, upraw iane  na  paszę  zieloną i 
s«chą d la  in w en ta rza .

Czerwoną koniczynę wysiewa się pra- 
wie_ zaw sze jako pop!on do zboża, naj­
częściej w ży to  i pszenicę. Po sprzęcie 
zboża m am y w pierwszym  roku ścier- 
njowkę koniczu. Z upraw ą koniczyny ma 
się zupełnie tak, jak z grą w loterji. W  
pierwszym  roku jest koniczyna aibo moc- 
na ' silnie wybujała, albo też najczęściej 
słaba, a gdy jeszcze w zimie spadną gru­
be śniegi i długo poleżą, to się w ytraci 
i po zejściu śniegów można niekiedy 
szukać z lupą w oku roślinek koniczyno­
wych. A jednak należałoby poletko ob­
siane koniczyną ratow ać przed zagładą, 
bo żal i szkoda w ysianego nasienia.

Koniczyna, jako roślina m otylkowata, 
nie wymaga nawozów azotowych, bo a- 
zot ściąga sobie sam a z pow ietrza. Na­
tom iast potrzebuje dużo fosforowych i 
wapiennych składników, jak: superfosfat, 
sól potasowa, albo tornasówka i kajnit. 
Na póf hektara — (2 morel magdeburskie

Madlu&Ski
Niedawno pisaliśm y o potrzebie do- swoić ł przytrzym ać w ogrodach i sa- 

karmiania ptaków w zimie i o korzy- dach
ściach, jakie ptaki przynoszą kafderrm Ptaki, tępiciele szkodników ogrodo- 
roinikowi . ogrodnikowi. Dzisiaj omówi* wych. gmeżdżą się jedne w dziuplach 
my, w jaki sposób ptaki przyciągnąć, o- spruchm ałych drzew, inne zaś budują ser

bie w śród odnóg gałęzi m isterne gniazd­
ka. By jaknajwięcej rodzin ptasich 
gnieździło się w naszych ogrodach, ra le -
ży im sie z nac7oi *•*—  ----- 00 przez
zawieszenie na drzewach kadłubków7. Jak  
tak ' kadiuoek zoudować, nie będziemy się 
szczegółowo rozwodzili, bo to rzecz po­
wszechnie znana. W ystarczy  zbić 4 de­
seczki po 20—25 ctm., dać spód i daszek 
z okapem, w yciąć dziurę wlotową, 
i spraw a załatw iona. Zam iast deseczek 
można też wziąć spruchniaty pieniek, 
p rzyrżnąć go piiką do 20 ctm., poszerzyć 
dłutem  jego wnętrze i zaopatrzyć w d ro

i um ieszcza je  się celem  d o b reg o  w yschnięcia  w  
m iejscu przew iew nem  pod  dachem . O znaką  na­
leżytego w yschnięcia, je s t k ruchość liścia i ło­
dygi oraz kolor żó lto -bronzow y.

W  tym  stan ie  p rzychodzi ty to ń  z p lan tacy j 
do fabryk  w yro b ó w  ty ton iow ych , gdzie b yw a 
jeszcze raz sta rann ie  so rto w an y , przechodzi pro­
ces ferm entacji i bejcow an-a, poczem  dopiero  
s ta je  się p o d a tn y  do w łaśc iw ego  uży tku  w  po­
staci cy g ar, pap ierosów , ty ton iu  fa jk o w eg o  i 
tabaczk i.

T y ton ie , u p raw iane  w  n aszy m  klim acie, są  
łagodne  i dopiero  odpow iednie  be jcow anie  da je  
im po trzeb n ą  zapraw ę. T y ton ie  z k ra jó w  go­
rących , jak : T urcji, E giptu, A rabii, oraz z kra­
jó w  podzw ro tn ikow ej A m eryki Ś rodkow ej i Po­
łudniow ej są  silne i zaw ie ra ją  dużo nikotyny. 
N asza .g ó rn o śląsk a  p re só w k a"  pochodzi z Lu­
bom i z n /O d ry ‘ a „m ach o rk a"  z  W ołynia, P o ­
dola i U krainy.

Jeszcze raz zw racam y  u w ag ę : K toby  chciał 
up raw iać  ty toń , n aw et dla w łasnego  uży tku , a 
choćby  ty lk o  jak o  ozdobną  roślinę, ogrodow ą, 
pow inien to  zg łosić  u m iejscow ej w ładzy.

w  czasie suszy  obficie p od lew ać  w odą odstaną. 
Pon iew aż w  pierw szych  dw uch la tach  ku ltu ra  
nie da je  w y p u stk ó w  (w łaściw ych  sz p a ra g ó w ), 
więc m ożna w y k o rzy stać  ziemię, sad ząc  po­
m iędzy row kam i sadzonkow em i przyziem ną fa­
solkę k rzaczastą . W  pierw szym  roku założenia 
ku ltury  po zo sta ją  row ki sadzonkow e n iedokry- 
t e ; w drugim  roku w ypełn ia  je  się do b rą  ziemią 
kom postow ą, zm ieszaną z suchym  krow ieńcem ;

i daszek. Na spód kadłubka dobrze jest: 
dać 3 centym etrow ą w arstw ę ziemi prueh* 
nicy, zm ieszanej z utłuczonym starym  
m urem  lub tynkiem . Kadłubki należy tak 
do drzewa przym ocować, by w iatr niemi 
nie poruszał i dziurę wlotową skierować 
w  kierunku połudn.-wschodnim.

W  kadłubkach gnieżdżą się chętnie 
szpaki, sikorki, pliszki, muchołowy — 
piegzy, kom iniarze i naturalnie w szędo­
bylskie i wszędziewścibskie wróble. Szpa­
ki i wróble toczą o kadłubki zażarte boje 
i nie pozwalają innym ptaszkom  objąć ich 
w posiadanie. By temu zapobiec, sporządza 
się dla sikorek, pliszek, piegz i kominia­
rz y  kadłubki węższe, z tak malemi dziu­
ram i wlotowemi, by szpaki i wróble nie 
m ógły się do ich w nętrza dostać. Ka* 
d iU D k i  dla szpaków zawiesza się w w y­
sokości od 8 m etrów  i wyżej, zaś dla si­
korek, pliszek, piegz i kom iniarzy w wy­
sokości 1 i pół do 3 m tr. ponad Ziemią

€zem  zasilił czerwon
=  1 m orga polska), należałoby w ysiać 
pięć do sześciu centnarów  (po 50 kg) to* 
masówki i tyleż kajnitu albo zam iast kaj- 
nitu 2 centnary  czteroprocentow ej soli 
potas. Nawozy te wysiewa się w lutym  
lub z początkiem m arca, skoro śnieg zej­
dzie i powierzchnia jeszcze jest zmarżnię- 
ta. Po takiem zasileniu koniczyna się 
spam ięta, a jeśli w połowie m aja jej nie 
w idać, to najlepiej koniczynisko skulty- 
w atorow ać lub płytko podorać i zasiać 
owsa lub mieszanki na paszę zieloną, a l­
bo też obsadzić kartoflam i, lub burakam i 
pastewnem i.

S tare  koniczynisko, porosłe mc cno 
traw ą, można z korzyścią przerobić na 
łączkę ' pastwisko. Na jesień skrzyżow ać 
ostrą  broną, podsiać traw ą i potrząść o- 
bom ikiem . Po kilku latach na takim 
ugorze pew ny urodzaj żyta, owsa — bez 
nawozu.

NOTOWANIA GIEŁDOW E
NOTOW ANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 

Papiery państw ow e: 
z  dnia U  marca 1935 r.

3 proc. poż. b u d o w lan a  46.50 —  46,60, 
;5 p roc . poż. k o u w e rsy jn a  68,50 — 69,00, 
5 p ro c . poż. k o le jo w a  68,75, 4 p roc. poż. do­
la ro w a  53,50, 7 p roc . poż. s tab ilizacy jn a  72,50
—  72,75 — 72,50 — 72,88 d robne , 7 p roc . L. 
Z. P a ń s tw o w eg o  B anku  R olnego 83,25, 8 proc. 
L. Z. P a ń s tw o w e g o  B anku  R olnego  94.00, 
7 p ro c . L. Z. B anku G o sp o d ars tw a  K ra jo w e ­
g o  83,25, 8 p roc. L. Z. B anku G o sp o d a rs tw a

K ra jo w eg o  94,00, 7 p roc . o b lig ac je  B an k u  
G o sp o d a rs tw a  K ra jo w eg o  83,25, 8 p roc . obli­
g a c je  B anku G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o  94.00, 
4 i pól p roc . L. Z. Z iem skie K re d y to w e  54,25, 
T en d e n c ja  n iejednolita .

Akcje:
B an k  P o lsk i 90.50 — 90.00, L ilpop 10.30 — 

10,40, M od rze jó w  5.50 — 5.25, O s tro w ie c  s e ­
r ia  B 21.00 — 22.50, S ta rac h o w ice  16.20 — 
16.50 —  16.25, h a b e rb u sc h  42.50.

D ew izy :
B e lg ja  123.80 — 124.11 —  123.49, G dańsk  

173.15 -  173.58 — 172.72, H olandia 359 40 — 
360 30 — 358.50, L ondyn  24 95 — 25.08 —  
24.82, N ow y Jo rk  kabel 5.24 i trz y  ósm e —  
527  i trz>y ósm e — 5.21 i trz y  ósm e, P a ry ż  
34.97 i pó ł — 35.06 — 34.89, P ra g a  22.14 — 
22.19 — 22.09, S izw ajcarja  172.12 — 172.55 — 
171,69, W ło ch y  44.20 — 44.32 — 44.08. B erlin  
213.30 -  214.30 — 212,30, Sztokholm  128 45
—  129,10 — 127.80, K o p enhaga  111,50 — 
112.05 —  110,95.

W aluty:
D olar p ry w a tn y  5.21 i oó ł. T en d en c ja  nie­

jednolita.

Pożyczicl polskie w N ow ym  Jorku:
P o ż . D iłlonow ska 93.75. poż. stab ilizacy jn a  

124.50. poż. w a rsz a w sk a  71.75, poż. ś lą ­
sk a  74.50.

POZNAŃSKA OIEŁDA ZROZOWA 
Ceny parytet Poznań.

ży to  cena. tranzakcyjna tr i .i i .  57.5 toa ;> 50 Zyto 
ona traflzakcyls; traraz. 15 ton 5 45 0 * i e i -ona tra iz- 
akcywa tra-nz. 15 ton 13 05. Owies cena tranzakeyfci 
tranz. 13 ton 15.00.

Reszta notowań bez zmiany Jsposablcr-e spokojasl 
Tranzakcje na odmiennych wa uuk.«:h: ż>,o IuJ7 ;ntu 
pszertlcy 342 tony.



Cudow ny aparat
Danino znany  rfr.icf? oszufcańezy n a nowy sposób

W  francuskiem mieście Ferpignan po­
jawili się dwaj nieznajomi, których tryb 
życia i tajemniczość budziła ogólne zacie­
kawienie, W ooec panującego kryzysu, 
zmuszającego wszytskich obywateli do 
skrajnej oszczędności, dziwnie odbijało 
zachowanie się nieznajomych, mieszkają­
cych od dwuch tygodni w luksusowym 
hotelu, spijających najdroższe w ina i nie 
liczących się wogóle z wydatkami.

Zapytyw ana o bliższe szczegóły try­
bu życia*- przyDyszów pokojówka hotelo­
w a odpowiadała, że w pokoju łydi pa­
nów, którzy są podobno Hiszpanami, 
znajduje ‘Mę tajemniczv aparat. Ile razy 
jednak posługują się tym aparatem , zamy­
kają drzwi na klucz i zachowują wszel­
kie środki ostrożności, aby ich kto nie 
podpatrzył.

Niezwykłe te szczegóły, a  przytem 
fakt, że nieznajomi płacili stale banknota­
mi 1.000-frar.kowemi, skoncentrowały na 
nich uwagę całego miasta. W reszcie oby­
watele Peipignan postanowili zaznajomić 
się z tajemniczymi Hiszpanami.

Pierwszy przedstaw ił się im tamtejszy 
zamożny obywatel, Chaboul. Hiszpanie 
byli wprawdzie uprzejmi, ale zacnowywa- 
li znamienną rezerwę.

Dopiero po kilku dniach opowiedzieli 
Chamboulowi w wielkiej tajemnicy, że są 
wynalazcami, wygnanymi ze swej ojczyz­
ny. Ostatnio wpadli na genjalny pomysł, 
który w prawdzie „koliduje nieco z  p ra ­
wem", ale jest niezwykle „dochodowy". 
Nie wiedzą jednak, czy m ogą być szcze­
rzy wobec pana Chamboula, bo tajemnica 
w ym aga wielkiej ostrożności.

I bogacz chce mleć więue]
Pan Chamboul zapewnił ich w ielokrot­

nie, że zachowa wyłącznie di a siebie o- 
trzymane informacje i uaał się z Hiszpa­
nami do ich pokoju. Tam  zaprezentowali 
mu nieznajomi ów tajemniczy aparat, o 
którym mówiło juz całe miasto. W ystar­
czyło włożyć z jednej strony banknot 
1.000-frankowy, aby po pokręceniu korb­
ką i liczeniu do siedmiu wyskoczył ten 
sam banknot z  drugim, nowym i czystym, 
jak  z pod prasy państwowej.

Komuż nie przydałby się apara t do' 
podw ajania posiadanych pieniędzy? Pan 
Cnamboul był w prawdzie znanym w oko­
licy bogaczem, lecz i on zapragnął po­
dwoić swój m ajątek w łatwy, przytem 
nieryzykow ry sposób. Zapytał o szczegó­
ły budowy maszyny. Hiszpanie objaśnili 
go, że jest to poprostu uproszczenie fa­
brykacji banknotów m etodą radiograficz­
ną. Nawet Bank Francuski interesuje się 
żywo ich wynalazkiem. W tym celu właś­
nie wybierają się w najbliższych dniach 
do Paryża.

Chamboul zapytał dyskretnie, Ile taki 
apara t kosztuje.

Hiszpanie byli przerażeni.
Jakto? Przecież nie zam ierzają 'go 

sprzedać! Pragną postępow ać legalnie i 
oddać apara t do dyspozycji państwowe­
go banku.

Ale po długich pertraktacjach ustąpili. 
Chamboul zdołał ich przekonać, że za o- 
trzym ane 100.000 franków zbudują nowy 
aparat, a on musi być przecież dyskretny 
y/e  własnym interesie.

Zabawka dla dzieci*
Okazało się, że do takiej dyskrecji zo­

bowiązali Hiszpanie niemal całe Perpig- 
nan. Sprzedali swój tajemniczy apara t

11-tu odbiorcom, z których dziewięciu za­
płaciło po 100 tysięcy franków, dwuch 
zaś dało zaliczkę po 50.000, ponieważ nie 
dysponowali chwilowo większą ilością 
płynnej gotówki.

Zarobiwszy okrągły miljon, przygoto­
wali się Hiszpanie do odjazdu. Gdyby byli 
poprzestali na tej sumie, ucieczka powio­
dłaby się im niezawodnie. Zachciato się 
im jednak obłowić się jeszcze o 100.000 
franków więcej. Nie wiedzieli jednak, że 
tym dwunastym pseudo-odbiorcą jest 
agent policji kryminalnej, który pod pre­
tekstem zaprowadzenia ich do banku w  
celu odebrania żądanej kwoty, udał się z

nimi do orezydjum policji. Oszuści znaleźli 
się w potrzasku.

A parat okazał się skrzynką, oświetlo­
ną żarówką elektryczną. W wnętrzu skrzyn­
ki oszuści umieścili stary mechanizm ma­
szyny do szycia. Nowy autentyczny bank­
not 1.000 frankowy był naturalnie tylko 
przynętą. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że wszyscy dyskretni nabywcy aparatu, 
którzy dali się łaiwowiernie naciągnąć 
sprytnym ptaszkom, tłumaczą się, że by­
najmniej nie mieli zbrodniczych zamiarów 
wobec skarbu państwa, lecz chcieli kupić 
ten ciekawy aparat wyłącznie jako... za­
bawkę dla tizLci...

O dwilż spow odow ała w  niektórych okoilcacn Francji groźną pow ódź. Szczególne spusto 
szenia w yrządziły w zbierające w od y w  doinym  Diegn G aun tiy . Na ilustracji ulica m iasta 

Cadillac, zupełnie zalana w odą, która sięga  aż do okien starych dom ów .

lajemnfca zimnego światła
C zy Istnieje zimne św iatło? W y s ta r  

czy  spojrzeć na fosforującego żuczka, na 
św iecącego robaczka św iętojańskiego — 
pierw szy świecący i niegrzejący ogień.

W  życiu praktycznem  nie znaliśm y 
dotychczas św iatła, które nie wydziela* 
loby ciepła. Ciepło i światło, św iatło i 
ciepło, zdawało się, że te dwa zjawiska 
są od siebie nieodłączne.

Angielski chemik, prof. Haldan, obli­
czył że nasze lam py żarówe dają znacz­
nie więcej światła, niż nam się to  w yda­
je, 95 proc. wydzielonych jednak przez 
nie promieni zamienia się na energię 
cieplną i m arnuje się, pozostając niewi­
doczną dla ludzkiego oka. Nawet najlep­
sza, najoszczędniejsza żarów ka m arnuje 
wieie energji świetlnej.

O d sam ego początku naszej cywiliza­
cji obserw ujem y zresztą  to  zjawisko: 
św iatło nigdzie nie występuje samo, zaw ­
sze tow arzyszy  mu ciepło. Tak było już 
Wtedy, kiedy człowiekowi udało się po 
la z  p ierw szy rozpalić ogień,

W zór zimnego św iatła daje człowieko­
wi, m ądrzejsza od niego, przyroda.

Laboratorium  elektryczne w  Am eryce 
w  Shenectady od dłuższego już czasu 
p racuje nad w ydarciem  przyrodzie tej 
tajem nicy. Obecnie udało się podobno 
inżynierowi Baltonowi, pracującem u w  
tem laboratorium  w ynaleźć sposób w y­
tw arzania zimnego światła.

Specjalnej komisji ekspertów  zade­
m onstrow ał niedawno, inż. Balton, skon­
struow aną Drzez siebie lampę, k tóra daje 
bardzo jasne światło i nie wydziela zu­
pełnie ciepła.

Z iirne światło św iecących baktery j, 
posłużyło już zresztą  niejeden raz za 
przykład  uczonym chemikom i elek try­
kom.

P rofesor Molisch np. skonstruow ał 
p rzy  pom ocy św iecących bakteryj lampę, 
dającą zupełnie zimne światło. Toż sam o 
udało się fr?ncuskiemu uczonemu, profe­
sorowi Foubin, k tóry  oświetlił salę pary ­
skiego Instytutu Oceanicznego całym  sze­
regiem  lamp bakte-yjnych.

Dziś więc jesteśm y znacznie bliżej ta­
jem nicy zimnego Światła, niż kiedykol­
wiek.

M i a s t o  króla chłopów

13 marca br. przypada 73 rocznica urodzin 
w ielk iego poety tonów H ugona W olfa. Św ietny  
m uzyk był przez długi czas zapom niany i do­
piero, gd y  był już zupełnie złam any i chosy, 
zrozumiano wnrtość jego wspaniałej tw órczości. 
D ziś jego pieśni w eszły  do stałego repertuaru 
w szystkich sal koncertowych w Europie. Hugo 

Wolf ztnarł 22 lutego 1903 w  W iedniu.

Kazim ierz nad W isłą, zw any także 
; Dolnym, w odróżnieniu od Kazimierza, 
przedm ieścia Krakowa, pociąga ku sobie 
spokojem starych  m urów i urokiem tajem ­
niczych legend, unoszących się nad rui­
nam i dawnej świetności.

Co roku z nastaniem  wiosny, stare u- 
llczki Kazim ierza wypełnia tłum tu ry ­
stów , artystów  i letników, zwiedzających 
historyczne zabytki, pnących się z tru ­
dem  do zboczach przepięknych jarów, 
w ygrzev7ających się leniwie na miękkim 
piasku nadbrzeżnej plaży.

M iasto, założone przez Kazimierza 
W ielkiego i rozw ijające się świetnie za 
jego następców , liczy obecnie niewiele 
ponad 4 tysiące mieszkańców. Małe. sta­
re domki tłoczą się w  ciasnych uliczkach, 
spoglądają na śpieszących turystów , bły- 
snając drobnemi szybkam i w promieniach 
sło ika.

Kazimierz Dolny, ciekawy pod wzglę­
dem architektonicznym , posiada kilka o- 
sobliwych kanTenic, pokrytych mnóstwem 
dziwnych ozdób i płaskorzeźb, należących 
do najpiękniejszych w Polsce zabytków 
renesansow ego budownictwa. Jedna z 
nich, pochodząca z 1625 roku, nosi na­
zwę św. M ikołaja, gdyż irout jej zdobi

płaskorzeźba tego świętego. O lbrzym ia 
płaskorzeźba na drugim  budynku przed­
staw ia św. K rzysztofa.

Interesującym  zabytkiem  jest kościół 
farny, w ystaw iony w 1610 r. przez miej­
scowego proboszcza. Zbudowany w s ty ­
lu odrodzenia przypom ina jednak nieco 
gotyk. Posiada piękny otuaz, przedsta­
w iający Kazimierza W ielkiego, trzym ają­
cego do chrztu dziecko kmiotka, co do­
skonałe charakteryzuje naszego m onar­
chę.

Ulica klasztorna prowadzi nas do ko­
ścioła poreforinaekiego o ciekawem wej­
ściu w postaci Krytych schodów, w iodą­
cych na mały dziedziniec. Liczne nagrob­
ki i rodzinne groby Firlejów, Przybyłów  
i Ta"!ów, groby zakonników w podzie­
miach klasztoru, surowo i zbyt wyraźnie 
mówią nam o śmierci. O puszczam y więc 
zimne lochy i cele klasztorne, by tem ra­
dośniej rozkoszować sie słońcem i pięk­
nem jednego z najgłówniejszych i najbar­
dziej charakterystycznych dla okolic Ka­
zimierza wąwozów lessowych o strom ych 
lub zarosłych krzewami ścianach.

Po powrocie do m iasta wąską uliczką 
pomiędzy farą, a  plebańją zdążam y ku

ruinom zam czyska, chronionym  dziś od 
zupełnej zagłady przez „Tow arzystw o 
P rzy jació ł Kazimierza*1. Z dziedzińca, za­
rośniętego traw ą, wiedzie nas ścieżka, wi­
jąca się w śród krzaków  berberysu, aż ku 
sam ej baszcie, stojącej na osobnej, wyż­
szej, niż zamkowa, górze. O lbrzym ia, na 
kilka pięter wysoka budowla, służyła nie­
gdyś za latarnię, w skazującą drogę sta t­
kom na W iśle. Posiada pod soba loch 
głęboki, w którym  zginął, jakoby śm ier­
cią głodową, M aćko z Borkowic, za zdra­
dę i bunt przeciw  królowi. W spaniały wi­
dok na całą okolicę ze szczytu, a nawet z 
podnóża baszty, przez dłuższą chwile, ba­
wi nasze zachwycone oczy. Na jednem 
ze w zgórz wznoszą się trzy krzyże z cza­
sów morowej zarazy  w 1705 r. Po dru­
giej stronie W isły w idzim y w  oddali Ja ­
nowiec, osadę założoną w 1537 r. przez 
kasztelana wiślickiego. P io tra  Firleja O" 
podal wznoszą się ruiny zam czyska, któ­
ry  posiadał aż 7 wielkich sal i 9? poko­
jów, Obok — m ajątek Oblasy, należący 
do pp. Cwirko-Godyckich.

W  pobliżu Kazimierza, na drodze ku 
Bochotnicy, spotykam y jego słynne śpich- 
lerze, k tórych w XVII wieku było kilka­
dziesiąt. W szystkie śpichlerze, kazim ie­
rzowskie, zbudowane bardzo ozdobnie, za­
opatrzone były w wieżyczkowate fasady. 
Za dawnych czasów  służyły na składy 
zboża, zwłaszcza pszenicy, k iórą vyw o- 
żono W isłą do Gdańska, a dalej morzem 
naw et do Anglji. Skąd Kazimierz nad 
W isłą zwano wówczas M ałym Gdań­
skiem.

Niezbyt dalekc od Spichlerzy sterczą 
na jednem ze w zgórz malownicze ruiny 
zamku, należącego, jak głosi podanie, do 
Esterki, słynnej ulubienicy Kazimierza 
W ielkiego, sprowadzonej z Opoczna.

(ftesmaitości
CIEKAWE OBSERWACJE UCZONEGO AME­

RYKAŃSKIEGO Z ŻYCIA MRÓWEK.
Angielski uczony Charles W ilton ogłosił nie- 

dwwo ciekaw e spostrzeżenia jakich dokonał, 
obserwując w  ciągu 20 lat życie czerwonych  
m rówek, w  lasach i polach hrabstwa Hampshire. 
Wiilton naliczył na niewielkiej przestrzeni 7 
m rówczanych państw , których mrówki należały 
do tego  sam ego gatunku i ściśle  pilnowały  
granic sw ych  „państw” .

W ilton próbował przenosić mrówki z Jedne­
g o  państw a do drugiego; „przesiedleńcy” tra­
cili odraizu orjentację, biegając niespokojnie w  
różne strony, aż w reszcie m iejscow e mrówki 
albo je zabijały, aibo wyrzucały ooza obręo 
sw eg o  państwa. Charakterystyczne jest ist­
nienie m iędzy poszczególneni' państwami neu­
tralnych pasów , na którycn spotykają się  
mrówki różnych „narodow ości” , zachowując  
się  obojętnie w zgięaem  siebie. Profesor W ilton 
zaobserw ow ał również, że niektóre państwa  
m rówczane zakładają „kolonje” zazwyczaj 
dość daleko od , metropolii”  —  jednak utrzy­
mując z  nią stalą łączność.

ZW YCZAJE KASZUBSKIE PODCZAS  
ŚL U B U .

N a K aszuba oh w ażn em u  a k to w i w  życiu  
czło w iek a , Jakim  Jest ślub, p rz y w iąz u ją  w iel­
k ą  w agę. T a k  p an n a  m łoda, jak  i p an  n d o d y  
p rz es trz eg a , b y  p rz e z  ró żn e  eaooioonne p ra k ­
tyk i w p ły n ąć  na lo sy  p ó źn ie jszego  w spólnego 
p o ży cia . M łoda p a ra  p rz y  o łta rzu  w e d łu g  
w ie rzeń  ludow ych  p o w in n a  k leczeć  „ciasn o " 
ob o k  sieb ie , a b y  cza ro w n ica , a lbo  źli ludzie  
nie m ogli im p k o d z ić .  S k u teczn y m  m a b y ć  
śro d ek , b y  osiąg n ąć  w ład zę  nad m ężem , o ile 
parn ia  m łoda, odch o d ząc  od  o łta rz a  p rz y  
d rzw iach  ko śc ie ln y ch  ob iegnie  dokoła m ęża 
t r z y  r a z y . M łode ry b aczk i i g ospodyn ie  z w y ­
czajów” tem u hołdują  i w ie rzą , że  z a w s z e  nad 
m ężem  w e  w szy s tk ic h  p o czy n an iach  g ó ro w ać  
b ęd ą .

N a H elu m ło d e  m ęża tk i p ra k ty k u ją  też  na­
s tę p u ją c y  sp csó b , b y  osiąg n ąć  w ła d zę  n a d  
m ężem : p rz ed  ślubem , g d y  n a le ży  ru sz y ć  już  
do kośc io ła , pow inno  się tak  p rz y  p rz y sz ły m  
m ężu m an ew ro w ać , b y  w  p ro g u , b ez  jego 
w ie d zy  w e tk n ą ć  mu z a  ko łn ie rz  szpilkę. W a ­
ru n e k  je s t  jed n ak  taki. by  po  ślub ie  szpilkę tę 
bea w ie d zy  m ałżo n k a  w y d o b y ć .

Czary i z a M e n y  l a m u s i k
Ze w zględu na to, że  ślub na K aszubach  

jest bardzo w ażnym  obrzędem , w ierzenia lu­
dow o pow odują, że  np. w  okolicach Chmielna 
obw iązuje  sie  now ożeńców  chm ielem , pozatem  
pan m iody 1 panna m łoda, aby się  zabezp ie­
czy ć  przed czaram i ubiera zazw y cza j koszulę  
na lew a stronę, gd y  zaś w sta le  od ołtarza, 
obracała de jeden od drugiego tw arza. W po­
w iecie  M °rsklm  i Kartuskim jest mniemanie, 
że  o  Ile Jakiś z ły  człow iek  pragnie now oza- 
ślubionei parze w czetnś zaszkodzić, a przede- 
w szystk lem  by byli bezdzietni, to b ierze kłód­
ko 1 w  m om encie, gd y  kapłan w łażę stułą  
rece, kłódkę zam knie. W ów czas m ałżeństw o  
bedzle bezdzietne, Drugi sposóo nakazuje 
w ziąć podczas ślubu z siedzenia wozu ślubne­
go  źdźbło słom y, którą na leży  rozerw ać, 
w tenczas m ałżeństw o żyć  bedzie w  niezgo­
dzie. R ozerw ane źdźbło słom y jednak musi 
być złożono pod siedzenie w  w ozie pana m ło­
dego l  panny ■■U-ttej,
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Dekad można emigrować t e  wezwania?
S y n d y k a t E m ig ra cy jn y  inform uje, iż zasad ­

n iczo  w y jazd  do k ra jó w  zam o rsk ich  je s t  d o z ­
w o lo n y  Jeayllie  na p o d staw ie  sp ec ja ln y ch  w e z ­
w ań , w y d a w a n y ch  p rzez  w ła d ze  m ig ra c y jn e .

N iek tó re  k ra je  P o łu d n io w ej A m eryki dopu­
sz c z a ją  do ląd o w an ia  em ig ran tó w  o b c o k ra jo w ­
có w  bez w ezw ań , lecz p o sia d a jąc y c h  odnośne 
k w o ty  pok azo w e .

D o A rg e n ty n y  m ogą Jechać ro d z in y  ro ln i­
cze  lub sam otn i ro ln icy  o ile p o siadać  będą 
czek  na 1.500 p eso s p ap ie ro w y ch  (około  zt. 
2.300) na zakup  roli.

Do P a ra g w a ju  m ogą Jechać ro ln icy  o raz  
w y k w alif ik o w an i ro b o tn icy  i rzem ieśln icy , gdy 
z ło ż a  odpow iedni d ep ozy t. O soby  sam o tn e  
m u szą  po siad ać  d ep o zy t w  w y so k o śc i doi. 100. 
ro d z in y  z a ś  ro ln icze  doi. 150. R o dziny  rz e ­
m ieśln icze  lufo ro h o tn icze , ch cąc  się  u d ać  do 
P a ra g w a ju , m usza  po siad ać  p rzy n a jm n ie j 250 
— 300 do larów , gd y ż  n ie m ogą liczyć  na  ry c h ­
le  u rząd zen ie  się.

Do U ru g w aju  m ogą ró w n ież  u zy sk ać  w izę 
bez w ezw an ia  em igranci, o ile p osiadać  będą 
doi. 400 na pokaz. SpTaw y jed n ak  ty ch  k a n d y ­
d atów  m uszą  być  zaw c z asu  ak cep to w an e  
p rzez  K onsulat U rugw ajsk i.

R ów n eż B oliw ja  zezw a la  na w jazd  bez 
spec ja ln eg o  w ezw an ia  w y k w alifik o w an y ch  za- 
w odw ców , o ile p o s iad a ją  na  pokaz od 100 do 
200 doi. L iczba osób, k tó ry m  w iza m oże być 
udzielona, je s t  og ran iczona .

P o s ia d a n ie  k w o t p o k azo w y ch  je s t  w  chwili 
o b ecnej kon ieczne, g d y ż  k ażd y  p rz y je zd n y  
n iezn a jący  w aru n k ó w  p ra cy  ani języ k a , nie 
•noże ro zp o cząć  żad n y ch  s ta ra ń  ani u rząd z ić  
się bez specja lnych , funduszów , k tó re b y  s ta r ­
c zy ły  p rzy n ajm n ie j na p ie rw sze  k ilka  tygodni 
p rzeb y w an ia  na obczyźn ie .

O so b y  z a in te re so w a n e  pow inny  się porozu­
m ieć p isem nie  z C e n tra lą  S y n d y k a tu  E m igra­
cy jn eg o  w W arszaw ie , p rz y  ul. K róla A lber­
ta I. nr. 7.

Olbrzymi spadek wywozu węgla
Ogłoszone tu dane sta tystyczne w y ­

kazują olbrzymi spadek wywozu węgla 
w  lutym. W miesiącu tym  w yw ieziono
644.000 ton węgla, to jest o 155.000 mniej, 
niż w styczniu. Nie można tego w ytłu ­
m aczyć wahaniami sezonowemi, gdyż w 
lutym  roku uh. w yw óz węgla byl o 92.000 
ton większy.

Zmniejszenie w yw ozu w ęgla przypi­
sują zupełnemu zaprzestaniu w yw ozu na 
rynek irlandzki, k tóry  utraciliśm y w sku­
tek tego, że nasza delegacja rokow ań z 
Anglja dała się podejść swym  kontrahen­
tom, nie przewidziawszy, iż Anglja za­
w rze z Irlandją układ, na podstawie któ­
rego pokrywać będzie cale je zapotrze­
bowanie na węgiel.

R ów nocześnie ogłaszają dane, doty­
czące zmniejszenia wytwórczości hut w  
lutym w porównaniu do stycznia w dzia­
le surówki z 35.000 ton na 3WM)0 ton, stali

H B M i

z 89.000 ton ao 57.000 ton, wytworów  
walcownianych z 58.000 ton do 54.000 ton.

bie o kilka m etrów . Pracow ano... 18-Ietni 
chłopiec mówi nam z  s iln y m  akcentem  
p o lsk im :

— Pracujem y na głębokości około 14 
m etrów . Dwuch z nas pracuje w studni 
obok na głębokości 7 m etrów . Tutaj nie­
długo dotrzem y do węgla.

Młoda dziew czyna przyniosła pracu­
jącym  chieb i kaw ę w butelce.

— W idzicie ten ganek, k tóry  rozpo 
czyna się tutaj, ma on 700 m etrów  głę 
bokości,

—  Docieracie aż tam ?
— O nie Schodzimy najw yżej do głę­

bokości 30 m etrów.
— Lecz taka praca bez ubezpieczeń 

jest niebezpieczna!
— Tak. katastrofy są częste. W czoraj 

jeden z ludzj złam ał nogę. Ja  sam byłem 
niedawno ranny w głowę. Ale węgiel jest 
tutaj doskonały.

Młoda dziew czyna, która przyniosła 
śniadanie odzyw a się:

— Tamci w ydobyli już półtorej tony
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od rana, a wy nie dotarliście naw et do 
węgla!

M iody człow iek śmieje się.
— Czekam y, aż ceny w zrosną i bę­

dziemy mogli dostać 5 dolarów za tonę.
Jednakże naw et za owe 5 dolarów ta 

ciężka praca przynosi bardzo mało. Nie­
bezpieczeństwo jest wielkie i nikt nie 
przychodzi z pomocą nieszczęśliwym , 
którzy ulegają wypadkom w tych niele­
galnych kopalniach. Ale tysiące ludzi nie 
znajda innej pracy. Pracują tu młodzi 1 
starzy , niekiedy naw et dzieci. B iorąc pod 
uw agę postęp techniczny w metodach 
w ydobyw ania węgia i konkurencję in­
nych źródeł ciepła, jest praw ie pewne, 
że kopalnie węgla nigdy nie będą mogły 
zatrudnić tylu ludzi, co dawniej, Nara* 
zie k ryzys szaleje i samochody ciężaro­
w e tow arzystw  węglowych stoją gotowe 
do drogi, w oczekiwaniu na zamówienia, 
które nie nadchodzą. A przem ytnicy wę- 
g 'a  usiłują tym czasem  zarobić na chleb, 
za cenę codziennej grozy śmierci.

sie szereg
W  całem Cieszynskiem sanacja rozwi­

ja ruch gorączkow y. Posłowie, Dr. Ko­
tas i Halfar, jeżdżą bez wytchnienia, na­
wet w dni robocze, jak gdyby od tych ze­
brań miało już w najbliższej przyszłości 
zależeć bardzo wiele. Może istotnie go­
tują się niespodzianki w rodzaju tych z
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Amerykański lotnik W iley  P ost, który podjął próbę pobicia rekordu w  przelocie nad kon­
tynentem  amerykańskim na sam olocie stratosferycznym , musiał lądow ać przym usow o sp o­
wodu defektu w  m otorze. Celem zw iększenia szybkości sam olot był zaopatrzony w pod­
w ozie, które po sta ic ie  autom atycznie odpadało. Lotnik muartaf zaryzykow ać zetem  

t. zw . ładowanie „na brzuch” . W iley P ost w y sze d ł z tej ciężkiej próby, jak w idzim y,
zw ycięsko.

Amerykańskie biedaszyby
Nietylko Śląsk posiada sw oje bieda­

szyby . Ma ie rów nież i kraj n a jw ię k s z e ­
g o  b o g a c tw a  i n a jp o tw o r n ie jsz e j  n ę d z y  
—  A m e r y k a . Niezmiernie ciekaw y opis 
ow ych am erykańskich biedaszybów , eks­
ploatow anych już dzisiaj na w ie lk ą  sk a lę ,  
przynosi now ojorskie pismo „The New  
R ep u b lic" .

Szosą pom iędzy Potsw ille a Filadel­
fią mkną codziennie z całą szybkością 
w ie lk ie  sam o-cho-dy c ię ż a r o w e ,  w y p e łn io ­
n e  w ę g le m . Są to sam ochody, jak ich 
nazyw ają w Ameryce, p r z e m y tn ik ó w  w e*  
g la . W samej Fiiadeifji sprzedaje się 
około 15.0C0 ton tygodniow o takiego prze­
m ycanego węgia. Spoczatkiem  kryzysu 
ludzie zabierali węgiel w kopalniach 
w  nocy i sprzedaw ali go pokryjom u. Te­
raz w s z y s t k o  to  rob i s ię  o t w a r c ie .  W y ­
d o b y w a  s ię  w ę g ie l  z  k o p a ln i, g r o m a d 2!

~  pustych puszek od konse-w  m ożna coś zro- 
o t o  pom ysłow y m łodzieniec, który ze 

starych puszek od konserw i dwuch desek żbu- 
Cr>wał sobie łódź, na której po raz pierwszy 

w yjechał w  podróż.

się go w  zwałach wzdłuż szosy 1 ładuje 
się na sam ochody.. Bezrobotni codzien­
nie schodzą do kopalni, pojedyńczo lub 
złączeni w  grupy. Czasem  budują zabez* 
pieczenia z drzew a, przew ażnie jednakże 
ograniczają się^ do zejścia do szybu po 
zwykłej drabinie.

Ktoś mógłby się zdziw ić: dlaczego
przedsiębiorstw a tolerują taki stan rze* 
czy ?  Co robi policja? Odpowiedź jest 
p rosta: więzienia są Już przepełnione 
przemytnikami węgla. Po wyjściu z wię­
zienia, natychmiast powracają oni do 
sw ego zawodu, a nie można przecież 
skazywać ludzi na dożywotnie więzienie 
za kradzież węgla. Skuteczniejszym  środ­
kiem walki przeciw ko tej kontrabandzie 
jest w ym ierzanie kar zakupującym  kra­
dziony węgiel, pod zarzutem  paserstw a. 
Biuro m iar i w ag w Fiiadeifji postano" 
wiło rów nież sp raw dzać w agę sprzeda­
wanego w  ten sposób w ęgla, i ścigać 
w szystkich tych, którzy oszukują na w a­
dze. Skutkiem  tych zarządzeń liczba sa­
mochodów ciężarow ych, przyw ożących 
węgiel do Fiiadeifji. spadla z 4.000 tygo­
dniowo na 2.500, 18 specjalnych inspek­
torów , u trzym yw anych z osobnego fun­
duszu, złożonego z anonim owych ofiar — 
nikt nie wątpi, że ofiarodaw cam i są 
przedsiębiorstwa górnicze — prowadzi 
walkę z nielegalną sprzedażą węgla.

Opinja kraju jest jednakże po stronie 
„przem ytników ". Kilka m iesięcy temu 
jedno z tow arzystw  w ęglow ych chciało 
w ysadzić dynam item  w pow ietrze bieda- 
szyb kolo Potsw ille. Na odgłos jednak 
pierw szego wybuchu, w  nocy cała lud­
ność wybiegła na ulice, rzuciła się do 
obrony i biedaszyby pozostały. W szę­
dzie mówi się: to  praw da, to jest kra­
dzież, lecz ludzie muszą żyć. Zresztą lu­
dzie pracują w szybach porzuconych 
przez Przedsiębiorstwa, jako mało wy­
dajnych.

Istotnie wiele szybów  jest nieczyn­
nych. Pozatem  nowe urządzenia pozwa­
lają przeds:ębiorstw om  na wielkie zmniej­
szenie załóg. Często więc biedaszyb jest 
d!a tych ludzj jedynym środkiem ratun­
ku...

Poszliśm y oglądać tych samodziel­
nych g ó n rk ó w  Niedaleko od drogi zoba­
czyliśm y kilka studni, odległych o d  s ie - ,

r. 1930, chociaż u obiektywnego obserw a­
tora tej gorączki sanacyjnej muszą się 
budzić poważne wątpliwości, czy sanacja 
zdota przełam ać to morze niechęci i roz­
czarowania, ujawniane w stosunku do niej 
przez m asy.

W e wtorek, dnia 5 m arca, N. Ch. Z. P . 
zwotato zebranie publiczne do Pruchnej, 
wsi w  Cieszynskiem, położonej na pogra­
niczu Górnego Śląska. Zebrało się sporo 
obywateli z Pruchnej i gmin okolicznych, 
lecz nastro je zebranych były takie, że 
wszelkie wysiłki mówców sanacyjnych 
trafia ły  w  próżnię. Słuchacze zachowali 
się początkowo względnie spokojnie, gdy 
jednak w dyskusji zabrali glos p rzedsta­
wiciele ludowców i socjalistów  — niechęć 
do posłów N. Ch. Z. P. tak w ezbrała, że 
zebrani zaczęli groźnie w ym achiwać pię­
ściami i rzucać w ykrzykniki w rodzaju 
„hrom scy pierony" pod ich adresem , zwła­
szcza zaś pod adresem  posła H alfara. któ­
ry  sobie w yobraża, że w tych czasach nę­
dzy i rozpaczy morałami i groźbami moż­
na uspakajać tłumy. W yjechali z niczem, 
a hołd wielkościom sanacyjnym  uchwaliło 
pięciu miejscowych bebeków z kom, poli­
cji na czele.

Pruchna nie jest odosobnioną wyspą 
tych nastrojów , rozlewają się one szero­
ką falą po całem Cieszynskiem t gdyby 
opozycja dziś zdecydowała się skończyć 
sanację u dołu, nie napotkałaby na duże 
trudności. Nawet u okrzyczanych sana* 
torów załam ała się w iara w bebeków, 
a przyczyną tego stanu rzeczy jest tiie- 
tyiko nędza i niedomagania gospodarcze, 
lecz całokształ stosunków.

Dużo kłopotu ma sanacja z gminami 
górskiemi, a zwłaszcza z W isłą, gdzie 
rozwiązanie W ydziału gminnego przy­
śpieszyło proces w ytw arzania się i?£stro­
jów ooozycyjnych. To też w W iśle robi 
się zebrania co tygodnia, w ysiłają się po­
seł dr. Kotas, starosta  cieszyński i komi­
sarz  Miedniak. by ratow ać stan posiada­
nia z nrzed 5 lat. lecz bezslotte-z^ie. Lud 
się odw raca w yraźnie od tych, k tórzy  mu 
w roku 1930 zawrócili głowę. Dośw.ad- 
czyl. tego kom isarz Miedniak, gdy wybrał 
sie do O .n k o w a . by zahrH-ć tam organi­
zację ZZZ. W ybory  gminne też sanacji 
nie rokują nadzw yczajnych nadziei.

Duże trudności ma sanacja w C ieszytr 
skiem z opozycją we własnych szeregach 
Po cięgach, skierowanych ze strony le­
gionistów pod adresem  posła Ila lfa ra  i

znienawidzonego przez wszystkich Szu- 
ścika, przyszła kolej na bielską IV b ry ­
gadę Na tym  terenie w ysunął się w o- 
statnich czasach znany m acher b. inspek­
tor M atusiak. P rzeszedłszy na em erytu­
rę, snać poczuł swoje wielkie posłannic­
two i zaczai na gwałt organizować słyn­
ne na cały Śląsk N. Ch. Z. P„ urządzając 
nawet po 3 zebrania dziennie. P rzyjm o­
wano go zimno, a w Bielsku doczeka! się 
wielkiego rozczarowania, gdy 1 brygada 
zapalała do niego niemniejszą niechęcią, 
jak do Halfara i Szuścika.

Niedawno zwołano do Bielska zebranie 
powiatowe N. Ch. Z. P„ celem wyboru ra ­
dy powiatowej. Na zebranie przybyło spo­
ro ludzi z różnych gmin, w tem także kil- 
kuni^tu ludzi z innych p a rty j. przybyłych 
ze strachu lub wyrachow ania. Legioniści 
przysłali na zebranie to jako delegatów  
pp. Płonkę i Borkowskiego, k tórzy  nie 
szczędzili bielskiej IV brygadzie ukłuć i 
docinków, a gdy przyszło do wyboru ra­
dy, jeaen z nich zgodził się na to, że go 
w ybrano do rady , ale w yraźnie sie za­
strzegł. że do rady  me wchodzi jako le­
gionista, lecz jako rolnik, gdyż legioniści 
nie ustalili jeszcze swego stosunku do N. 
Cli. Z. P. Inna rzecz, czy takie stanow i­
sko w ytrzym uje krytykę, ale tak było. 
Publiczną zaś jest tajemnicą, że grupa le­
gionistów cieszyńskich pragnie zlikwido­
wać w szystkich mężów opatrznościow ych 
N. Ch. Z. P„ a w ysunąć swoich ludzi. 
W szelkie próby ugłaskania legionistów 
trafiały dotąd w próżnię, a starosta  cie­
szyński, k tóry  specjalnie się zaangażow ał 
w obronie wodzów IV brygady , popadł w 
niełaskę u legionistów, k tó rzy  sobie na u- 
cho opowiadają, że niebawem ma odejść.

Ruch stronnictw  opozycyjnych jest 
slaby, zwłaszcza ruch socjalistów. U chło­
pów, należących do Stronnictw a Ludowe­
go, zauważa sie w yraźną tendencję bojko­
tu wyborów. Jeśli w ybory m iałyby przy- 
nieść powtórzenie w ypadków z r. 1930, to 
nie jest wykluczone, że lud masowo nie 
weźmie udziału w wyborach.

Próbowała się sanacja poratow ać ak­
cją antyczeską, lecz i ten huczek padł w 
próżnię. Ludowi nie śpieszy się do nowe­
go zatargu, a straszna bieda, brak pienię­
dzy, i to w szystko, co przyniosły rządy 
sanacyjne pozatem, tak gnębi i zajm uje 
myśli społeczeństwa, że nie działają już
nawet tak silne środki, jak zn;’ n-/ow a-
na niedaw no p rzez N. Ch. Z. P . nagonka 
na Czechów.

W dolach nagrom adziło się memało 
oalnego m aterjalu, nastro je dojrzew ają, 
ale lud nie czuje mocnego kierownictwa, 
obejm ującego całą Polskę. Może to prze­
dłużyć życie sanacji, ale czy na długo? 
P rzyszłość okaże. P . K.

Przestępstwa podatkowe
R ada M inistrów  uchw aliła  p ro je k t u s taw y  

w sp ra w ie  u m orzen ia  p o stęp o w an ia  p rzec iw ko  
sp raw co m  p rz es tę p s tw  p o d a tk o w y ch . P rzew i­
dziane Jest darow anie kar spraw com , oraz 
podżegaczom  do przestępstw .

Stan bezrobocia
W  dniu 2 m arca  w  całym kraju zarejestro­

wano 516.293 bezrobo tnych , co w  porównaniu  
z poprzednim tygodniem , oznacza spadek o  
1.183 osób Spadek  bezrobocia stw ierdzono w  
W arszawie i w  Łodzi, natomiast na Uórnym  
Śląsku liczba bezrobotnych wzrosła o 830 i w y ­
nosi 128.818 osób.

Zniżki
Z okazji imienin min. PilsudsKiego, będą 

udzielane wielkie zniżki kolejow e nn ok es od 
18 do 20 m arca. Kto zakupi ka rtę  uczestn ic tw a 
za cenę 3 zł., będzie miał p raw o  do 70-procen- 
tow ej zniżki kolejow ej od sta re j taryfy  s i e j o ­
wej, pod w arunkiem , że odległość p rzejazdu  
przekroczy 200 kim.
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Odpowiedzi Redohcti
Jan Bator Czermin, Na tle  podziału  z a ­

ro b k u  w y b u ch ła  sp rz e c z k a  m iedzy ro b o tn i­
k iem  MiuT-dzą, a  W . M ichalskim , w  czasie  
k tó re j  M airdza zad a ł k ilka  ciosów  nożem  M i­
chalsk iem u , a  ten  znow u  ugodził go  nożem  
m asarsk im  w  p lecy , z a b ija ją c  n a  m iejscu. 
D ziś tak ie  fak ty  na p o rząd k u  dzienmym, ż y ­
c ie  ludzkie  co raz  tań sze  i c o raz  zac ię tsza  
w a łk a  o  by t.

Jan C zyż M ontreal — Canada. A rty k u ł 
n a d es ła n y , p rz ez n ac zo n y  do d ru k u  —  a d re s  
„Zielonego S z tan d a ru "  W arsz a w a , K rucza  31, 
111 p. „ P ia s ta "  za  d a rm o  nikom u nie p o sy ła ­
m y . bo  m y  nie m am y żadnej su b w en c ji, jak  
aan a cy jn e  p ism a — a w d o d a tk u  c iąg łe  kon­
f isk a ty  ru jnu ją  w y d aw n ic tw o .

P a ra fja n ie  w  R ad g o szczy . Ks. P ro b o szc z  
ag itu je  za  A kcją  K atolicką, jak o  p rzeszk o d ą  
p rz e d  ś lubam i c y w  lnem i i rozw odam i, a  ró w ­
n o cześn ie  n ie  chciał po k ro p ić  b iednej kob ie­
c ie  dz ieck a  z a  1.50 z ł. tak , że m usia ła  cho­
d z ić  po w si z a  50 gr. i d o p ie ro  w ted y  ksiądz 
p o k ro p ił tru m n ę . J e s t  g o rliw y m  san a to rem  i 
p rz y c z y n ił się do z w y c ię s tw a  jed y n k i p rz y  
w y b o ra c h  do ra d y  g ro m ad zk ie j. Nic te ż  d z iw ­
nego. że  do Akcji K atolickiej p rz e z  p ro b o ­
szcza  p ro w ad zo n e j, zap isa ło  się  za led w ie  k il­
k u n a s tu  s ta rsz y c h  dziadków . K orespondencję  
z am ieśc im y , a le  m uszą b y ć  po d an e  fak ta , z ro ­
zum ia łe  dla w szy s tk ich  i p ra w d z iw e .

K a,Ucki w  B o rk ach  N iżańskich . No to  się  
c ieszcie , że w am  dano za  k iero w n ik a  szk o ły  
„ sz w a g ra  w o je w o d y "  k ra k o w sk ieg o . T e ra z  
d o p ie ro  p ó jd z ie  ra ź n o  nauka. P y ta n ie  tylko , 
c zy  W o je w o d a  u c e s z y  się  z  tego  now ego 
Stzwagra, p. R -ubczaka?

Z. M. U rząd  sk a rb o w y  m a  p o d s ta w ę  do 
żąd an ia , b y  P a n  w y k u p ił św ia d e c tw o  p rz e ­
m y sło w e , K ażdy  rzem ieśln ik  m usi po siad ać  
k a r tę  rzem ieśln iczą  i w y kup ić  św iad ectw o , 
choćby  n iew ie lk i w a r s z ta t  p row adził.

W P . P rzyb y ik o  W . Niech P a n  z w ró c i się 
w  tej sp ra w ie  o p o rad ę  do p o w ia to w eg o  b iu ra  
fim ansow o-rolnego. Z apóźno  P a n  z w ra c a  się o 
p o ra d ę  — m ógł Pan k o rz y s ta ć  z urizędu roz­
jem czeg o  p rz e d  z w ro tem  p ie rw szeg o  długu.

N iezadow olen i. Z a ła tw iliśm y  w  m y śl w a­
szeg o  ży czen ia , p ro s im y  o d a lsze  in form acje .

Ż e rtk a  S tru m ień . N o ta tk ę  um ieszczam y w  
k ron ice . O w y d an iu  a u to ra  nie m oże b y ć  m o­
w y , gd y ż  żad n a  sz a n u ją c a  s i ę ,g a z e ta  nigdy 
a u to ra  nie w y d a je , a m y  w  c iągu  naszeg o  
b lisk o  p e łn eg o  c z te rd z ie s to lec ia  tego  n igdy  
n ie  z rob iliśm y .

P . B. Jaw . O dpow iedź pTzesylam y listem .
L . W is ła . D obrze, w sz y s tk o  w  po rząd k u .
„A, B, C, w R o k ie tn icy " . Jeże li „A“ ku­

p ił g ru n t od  „B “ i do dziś nie z ro b ił z  nim  
k o n trak tu , to ch cą c  o b ecn ie  sp rz e d a ć  kupiony 
g ru n t ,,C “ , m usi a lbo  w przó d  z ro b ić  k o n trak t 
z  „B ". a  p o tem  sp rz ed a ć  i z a k o n tra k to w a ć  na 
„ C “ a lb o  też  „C " m o że  za tó p o tek o w ać  się 
b ezp o śred n io  po ,,B ", a le  o p ła ty  n o taria ln e  
m u szą  b y ć  u iszczo n e  podw ójn ie, ja k g d y b y  
ro b io n o  d w a  ra z y  k o n trak t. „A" m oże kupio­
ny, choć nie z ak o n tra k to w a n y  g ru n t sp rz ed a ć  
„C " bez  w ied zy  ,,B " i od stąp ić  mu p o siad a ­
nie. S k a rb  P a ń s tw a  n ie  p o k ry w a  cibligacyj 
a u s tr ia ck ie j pożyczk i w o jen n ej. S p ra w a  riie-

ty lk o  spóźniona, a le  w ogóle  trz e b a  ją  uw ażać  
za p rz e p a d a .

W P . T u rek  W aw . P ie n ią d z e  P a n  odb ierze , 
ale trzeb a  d łużn ika  sk a rży ć , jeśli dobrow oln ie  
d ługu n ie  chce o d d ać . N ależy  s ię  Pan u  p ro ­
cent za  t rz y  la ta  w stecz , po  10 proc. od  sta . 
D łużnik m oże, jeśli zechce, sk o rz y s ta ć  z  de ­
k re tu  odd łużen iow ego .

OD W YDAW NICTW A.
P rz y p o m in a m y  w sz y s tk im  n aszy m  

C zy te ln ik o m , że z N r. 13 „ P ia s ta "  k o ń ­
c zy  się  p ie rw sz y  k w a r ta ł  1935 r. Kto 
w ięc  d o ty c h c z a s  nie n a d e s ła ł n am  p re ­
n u m e ra ty  n a  d ru g i k w a r ta ł ,  n iech  to 
uczy n i za raz , a  w  k a ż d y m  ra z ie  je sz ­

cze  w  c iągu  m ies iąca  m arca , w  p rz e ­
c iw n y m  bow iem  ra z ie  narazi się na 
wstrzym anie dalszej w ysyłk i z dniem 
I kwietnia br.

Do d z is ie jszeg o  n u m eru  „ P ia s ta "  
z a łą c za m y  d la  w sz y s tk ic h  n aszy ch  
C zy te ln ik ó w  p rz e k a z y  ro z rach u n k o w e  
na p rz e sy łk ę  p re n u m e ra ty . K to p re ­
n u m era tę  m a już  zap łaco n ą , n iechaj 
p rzek azu  n ie  n iszczy , a le  p oda  są s ia ­
dow i ce lem  z a p re n u m e ro w a n ia  „ P ia ­
s ta " .

W sz y s tk ic h  zaś  C zy te ln ik ó w  u sil­
nie p ro s im y  o  z je d n y w a n ie  nam  no­
w y c h  p re n u m e ra to ró w . W ydawnictwo

l a k i c  n a w s w  a zo to w e  I lo s h r o w c  m a |ą  
M iw le k s z e  zn a c ze n ie

W  OKRESIE ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ W IOSNY?
Do naw ożen ia  w io sennego  azo tem  i fosfo­

rem m a rolnik do dyspozycji z na jw ażniejszych  
naw ozów  azo tow ych  i fosforow ych  n astępu jące  
naw ozy :

N aw ozy azotow e:
Azotniak w ysokoprocentow y zaw ierający  

obecnie 21 p roc. azo tu  i około 65 proc. w apna.
A zotniak  zaw ie rający  15.5 proc. azo tu  i 

około 50 proc. w apna.
S iarczan  amon z aw ie ra jący  21 proc 

azotu.
S a le trę  w apn iow ą o  zaw arto śc i 15.5 proc. 

azotu  i 28 proc. w ap n a .
S aletrzak  zaw ie ra jący  rów nież 15.5 proc. 

azo tu  i około 55 proc. w apna.
N aw óz fo sfo row o-azo tow y:
Suoertom asynę azotniakowaną, zaw ierającą  

10 proc. azo tu  w  form ie azotniaku, 12 p roc. 
kw asu  fosforow ego  w  postaci su p e rto m asy n y  i 
około 50 p roc. w ap n a .

Nawóz fosforow y:
Suoertom asynę w ysokoprocentow ą o  za­

w artości 30 proc. k w a su  fosforow ego  i 42 
proc. w an n a  i

S u o erto m asy n ę  no rm aln o p ro cen to w ą  o za­
w artości 16 proc. kw asu  fosforow ego  i 30 proc. 
w apna.

A zotniak  je s t naw ozem  przedsiew nym . Na­
leży go zatem  w ysiew ać  na 3— 5 dni przed 
siew em  lirb sadzen iem  roślin, a  po  w ysianiu 
p rzybronow ać. N adaje się  na w szy stk ie  gleby 
z w y ją tk iem  b. lekkich p iasków . O dkaża  zie­
mię, je s t  w ięc bardzo  dobrym  naw ozem  rów ­
nież na g leby, gdzie w y s tęp u ją  choroby . Nie 
w y m y w a się ła tw o  z g leby, w y kazu je  w olniej­
sze, lecz trw aie  działanie i o d k w asza  glęby.

Saletra wapniow a n ato m iast jest naw ozem  
typow o, poglow nym , t. j. spec ja ln ie  dobrze  na­
daje  sie do  sto so w an ia  w  czasie w zrostu  
roślin. D ziała fc. szybko , p raw ie  na tychm iast. 
Nie w y m ag a  p rzy k ry c ia  ziem ią. D obrze  dziafa 
i w  posuchę, ho  do jej ro zpuszczen ia  w y s ta r­
czy już rosa. Je s t specja ln ie  dobrym  naw ozem  
do ra to w an ia  ozimin na w iosnę, do poglów ne- 
go naw ożenia  buraków , brukw i, m archw i, ty ­
toniu, k ap usty , o raz  w szelkich  w arzyw . B ardzo 
dobrze odkw asza  rów nież gleby. S to so w an a  w  
okresie, gdy  buraki zaczy n a ją  p rzy k ry w ać

i c l k a  nagroda >$00 zlefycD darmo!!!
Nie bierz pod uw ag ę  cenę, lecz jak o ść  to w a ru , a  w iele na  tem  zaoszczędzisz . C hcąc w  

dzisie jszych tru d n y ch  czasach  um ożliw ić k a żd e m u  zakup  na jp rak tyczn ie jszych  to w arów , 
obniżyliśm y ceny naszych  kom pletów  do po ziom u nigdy  do tąd  n ieno tow anego , a  w ięc:

TYLKKO ZA ZL. 10
w y sy łam y : 3 m etry  m aterjah i n a  u b ian le  m ęskie, ba rd zo  m odne, pełnej, podw ójnej 
szerokości 140 cm., 1 pu low er m ęski z długie mi rękaw am i z kołnierzem  szalow ym  lub 
z zam kiem , 1 p arę  kalesonów  z dobrego  b iałego  try k o tu , 1 koszulę m ęsk ą  w  
bard zo  dobrym  ga tu n k u  z m odnem  sa ty n o w e  m w ykończeniem , 1 szal m ęski w ełn iany  su­
kienny, lub jed w ab n y , 1 parę  rękaw iczek  lub 1 k ra w a t jed w ab n y  w piękne w zory , 1 

narę sk a rp e tek  desen iow ych , bardzo  m oc- nych i 3 chusteczk i m ęskie do nosa z h d n y m  
kolorow ym  szlakiem . Taki sam  kom plet, ty lko  w  lepszym  g a tu n k u  z m aterja iem  „B o sto n "  na 

e leganckie ubranie ko sz tu je  zł. 13,80.
TYLKO ZA ZL. 10.20

w y sy łam y : 4 m etry  m aterja łu  z w. ,,-zkocki" (n a jn o w sze  w zo ry  w ełnianych to w a ró w ) na 
m odną i e legancką  suknię dam ską, 1 sw etr-p u lo w er dam ski zim ow y najm odn. w obecnym  
sezonie, 1 p. pantofli dam skich  (p o d ać  Nr. o b u w ia ) , i chustkę  zim ow ą w m odne kol. k ra ty  
jasn e  lub ciem ne, 1 koszulę d am ską  dtugą le tn ią  z obecnego  m odnego  try k o tu  zw . „elasti- 
c an a“ z jed w ab n y m  w ykończeniem  lub i k o szu lę  z  w y b o ro w eg o  m adapolam u, 1 parę  re­
form  z doskonałego  try k o tu , 1 p arę  pończoch, jed w ab n y ch , 1 sza l-apaszkę  dam ską  wełnia­
ną w  m odne w zory  i 3 chusteczki dam skie  b a ty s to w e  Teki sam  kom plet tylko w  w ybo­
row ym  g a tu n k u  z m aterja iem  p. w ełnianym  zw. „D iag o n a l"  kosztu je  zł. 13.28.

45 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 22,30
w ysy łam y: 1 sz tukę  p łó tna białego 17 m etrów  na  bieliznę m ęską, d am ską  i e leg an ck ą  po­
ściel firm y „I. K. Pozn ań sk ieg o ", 6 m etrów  m adepolam u —  piótna na piękną bieliznę 
dam ską lub 6  m etrów  heringsbonny  białej na  3 pary  dobrych  kalesonów  m ęskich, 3 gotow e 
koszule dam skie  z w y b ornego  m adapolam u z jedw abiem  m ongollu w staw ieniem  lub 6 
m etrów  p ió tn a  k reso w eg o  w  doskonałym  g a tu n k u  n a  w szelką bieliznę, 6 m etrów  zefiru w 
m odne desenie na m ęskie koszule dzienne lub 4 m etry  m aterja iu  na  p iękną suknię i 10 
m etrów  p ió tna  ręcznikow ego białego lub 2 prześcierad ła.

W ym ien ione  kom plety  w ysy łam y za  zaliczeniem  przy odbiorze to w aru . Bez ryzyka. 
Jeżeli się to w a r nie podoba p rzy jm ujem y z pow rotem  i pieniądze na ty ch m iast zw racam y.

A dresow ać  „POLSKI TOW AR", Łódź, ul. P ifsuskiego 44-18.
U W A G A : C hcąc bardziej rozpow szechnić  firm ę  naszą, p o s ta n o w iliśm y  dodać do  każdej 
10-tej paczki 80 zł. O prócz n ag ro d y  p ieniężnej p rzeznaczyliśm y rów nież  dla naszych 
K iijentów go tow e ubran ia  m ęskie, kołdry  w a to w e , obrusy  jedw abne , k raw aty , pończochy 
i inne w artościow e prem je. Z aznaczam y, że w każdej paczce m usi się znajdow ać  jed n a  z 
w ym ienionych prem ji.

ziemię, chroni p lan tacje  o d  g roźnego  szkodni­
ka, jak im  je s t chw ościk  burczany . D rzew a 
ow ocow e zasilone zaraz  po okw itnięciu, okry­
w ają się bujnem i liśmi i w y d a ją  ładne dorodne 
owoce.

Saletrzak je s t  naw ozem , k tó reg o  używ a 
się zarów no  p rz ed  siew em  roślin, jak  i po- 
głównie. Z aw ie ra  po łow ę azo tu  w olniej, a po- 
iow ę bardziej szybko  dz ia łającego , jak  w  sa ­
letrze w apn iow ej. W y k azu je  dobre  działanie na 
w szystk ich  g lebach . P rzy  sto so w an iu  przed sie­
w em  należy go przybronow ać.

Siarczan am onu zaw iera  około 21 proc. 
azotu, je s t  naw ozem  przedsiew nym  na g leby 
lżejsze, suche i zaw ierające  w apno . Nie za­
w ie rają  jed n ak  w ap n o . P o  w ysian iu  w ym aga 
przybrom ow ania. D obrze działa n a  suchych  łą­
kach i pastw iskach .

Supertom asyna azotniakowa jes t fabryczną  
m ieszanką azo tn iaku  i su p erto m asy n y . W inna 
być sto so w an ą  w szędzie  tam , gdzie zam ierza­
m y naw ozić  przedsiew nie azotem  i fosforem . 
W y m ag a  p rzy b ro n o w an ia  p o  w ysiew ie. S to su ­
jem y ją  z am ias t azo tn iaku  i su p erto m asy n y , 
kupow anych  osobno. Z nakom ita  pod o w sy  i 
'ęczm iona, oraz pod ziem niaki, buraki, w a rzy ­
w a i d rzew a ow ocow e. Siać na rolę p rzygoto­
w aną —  poczem  p rzy b ro n o w ać  i siać lub sa ­
dzić rośliny. Z as to so w an a  na taki i p a stw isk a  
oóżną jesien ią  lub w czesną  w iosną, popraw ia  
jakość p aszy  i d a je  doskonały  p rzy ro st traw y  
i duże pokosy.

S u p e rto m asy n a  (w y so k o  30 proc. i nor­
m alnie 16-procen tow a) je s t  naw ozem  przed ­
siew nym , w y m ag ający m  zab ro n o w an ia  po w y­
siew ie.

Rolnicy w inni sp ro w ad zać  i s to so w ać  su p e r­
to m asynę  w y so k o p ro cen to w ą  —  w ó w czas 
oszczędzą się  praw ie  po łow ę na kosz tach  
tran sp o rtu . S u p e rto m asy n a  w yso k o p ro cen to w a  
w y sy łana  je s t przez fab rykę  w  w o rk ach  p o  
100 i po 50 kg.

Fosfor w superfom asyn ie  je s t p rzez  rośliny 
łatw iej p rzy sw aja ln y , czyli pob ierany, niż fos­
for w tom nsynie , d la teg o  su p erto m asy n a  działa

n a  zakorzenienie i lozkrzew ien ie  m łodych roślin 
znacznie korzy tn iej, niż to m asyna , —  co m a 
szczególnie ogrom ne znaczenie na  P o d k arp a­
ciu, gdzie w iosna je s t  późn ie jsza . Roślina 
w cześnie odpow iednio  zakorzen iona rośnie 
bujniej —  w ytrzym uje  sk aw arn e  lato , w cześniej 
w y ras ta  i w cześniej do jrzew a.

K oniczyna n a  superfom asyn ie  —  w y tw a rza  
już w p ierw szym  roku bujny system  korzenio­
wy —  co u łatw ia  tej roślinie w cześn ie jsze  tw o­
rzenie b ro d aw ek  korzeniow ych —  w k tó rych  
rozw ija ją  się azo to-b iorcze  b ak terje , —  w spo­
m ag a jące  życie i rozw ój koniczyny.

Fosfor w superfom asyn ie  je s t silnie abso r­
bow any , czyli zatrzy m y w an y  przez g lębę i nie 
u lega w ypłukaniu , co zdarzyć  się m oże przy 
s tosow an iu  superfosfa tów , —  które zaw ierają  
fosfor rozpuszczalny  w  w odzie. N adto  super­
to m asy n a  ze w zględu na zaw arto ść  czynnego  
w ap n a  popraw ia  s tru k tu rę  g leby, oraz przyczy­
nia się do jej odkw aszen ia  i sp raw ności.

W  dośw iadczen iach  w porów naniu  z polem  
nie naw ożonem  uzy sk an o  n astęp u jące  zw yżki 
p lo n u :

n a  su p e r- na to - na su p er- 
tom aszynie  m aszynie fosfacie 

B uraki cukrow e 21.60 q 15.80 q 20.40 q
B uraki p astew n e  41.22 q 37.38 q 38.96 q
Z iarno (jęczm ień ) 3.10 q 2.22 q 2.40 q

ja k  w idzim y su p e rto m asy n a  dala  najw ięk­
sze plony. — R ównież 1 cm czyna —  pod k tó rą  
d ano  su p erto m asy n ę  dala już w  p ierw szym  ro­
ku w jesieni duży  pokos.

S u p erto m asy n a  je s t w ięc najlepszym  i 
najodpow iedniejszym  naw ozem  fosforow ym  I 
nadaje  się  n a  w szelkie rodzaje  gleb  i pod 
w szystk ie  rośliny, a  szczególnie p o d  koniczy­
nę.

S u p erto m asy n ę  na leży  kupow ać w org inai- 
nem fabrycznem  opakow aniu  i przy kupnie 
należy zw racać  uw agę na znaki i napis Z jed­
noczonych F abryk  Z w iązków  A zotow ych w  
M ościcach i w  C horzow ie —  albow iem  niesu­
m ienni kupcy sp rzed a ją  często  zw ykle kam ie­
nie fosforow e tzw  fosfory ty  zabarw ione m ia­
łem w ęglow ym  lub sadzam i jak o  su p erto m a­
synę.

N aw ozy Z jednoczonych  F ab ry k  Z w iązków  
A zotow ych w M ościcach i w C horzow ie m ożna 
n abyć w P ań stw o w y m  B anku R olnym , w  Syn­
dykacie Spółdzielni Rolniczych w Krakow ie, W 
A jencji H andlow ej Składnic Kółek Rolniczych 
w Jaśle, o raz  w e w szystk ich  Spółdzielniach 
R olniczo-H andlow ych, w  Składnicach Kótek 
R olniczych, jak o  też  u p ry w a tn eg o  k u p iec tw a.

Rolnicy w inni zam aw iać  te  naw ozy  zbioro­
wo —  albow iem  w ó w cz as  cena w y p ad a  znacz­
nie taniej.

W szelkich w yjaśnień , tak  w  spraw ie  naby­
cia, jak też s to so w an ia  tych  naw ozów  udziela­
ją  firm y handlow e, o rgan izacje  rolnicze, oraz  
fabryki w  M ościcach i w Chorzow ie.

C eny naw ozów  p ro d u k o w an y ch  przez  
Z jednoczone Fabryki Z w iązków  A zotow ych w  
M ościcach i w  C horzow ie zosta ły  znacznie ob­
niżone i d o sto so w an e  do cen  p ro d u k tó w  rol­
niczych. —  R olnicy zniszczeni k lęską pow odzi 
m ogą na zaśw iadczen ia  Pow ia tow ych  Komi­
te tó w  P ow odziow ych  n ab y w ać  naw ozy  produ­
kow ane w  M ościcach i w  C horzow ie po ce­
nach ulgow ych —  o 20 proc. tan ie j.

N A S I O M A
warzywne, kwiatowe 

i gospodarskie
t  pierwszorzędnych plan­
tacji krajowych i zagranicz­
nych, o najwyższej sile 

kiełkowania poleca
EDMUND HfŁDL

S k ł a d  N a s i o n
Lwów, ul. R utow sklego 1.3. 
Cenniki szczegółow e w y­

syłam na żądanie.

E
c z e r w o n ą  w y t r z y m a ­

ł ą  n a  m r o z y  
nasienie w olne od ka 
mańki w cenie 130 do  
160 zł. za 100 kg. 
w y s y ł a :  Władysław 
Dyba ul. Kupczynce 5 
ooczta D e n y s ó w  

wojew. Tarnopolskie
f f
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P a w e ł  B o b e k .

jmifiun ufiEJhf cHtm polskiego'
215 słiflii drako— [. ’  zl. Cena dla C zytelnikó w  . .P ias fa'‘  Z  z l

D r  J ó z e f  P u t e k :

„HEM mm HUIYBK W SG1M M IC
o d  r o k u  8 4 8 .

Cena *1.1.50 wra* z epf ta oocztowazł.1.75

CENNIK OGŁOSZEŃ: 4

P ow yższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nadesfa- -=i
niu gotów ki przekazem pocztow ym  lub na konto P.K.O. Nr. 4 d l 0 6 l .  - S
Każdy uświadom iony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. - s

iiiliiiiliiiiliiiiliiiiliiiiliiiiliiiiliiiiliiiiliiiiliiiiliMiiiiIiiiiIiiiih

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty.
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpaltowy . . . .  60 gr I Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j   3 zł
Zwykłe ogłoszenia n< str. 6-szpalt. za I wiersz mm . . 25 gr I Cała strona 4-szoaltowa w tekście  ....................... .... . 450 zt
W  tekśc e na str. 4 szpalt, za 1 wiersz m m ...........................50 gr | Cała strona t y tu ł o w a ................................................................. 600 zł
O g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  g o t f t w k ? .  — źa term inowy druk A im inisttacia nie odpiw lada. — Ceny powyższe obowiązują o l  lnia g łoszen ia. — OJ o jh m e ń  ^Iłu ,’otern lnow ych  i Biurom ogłoszeń 

W y c h o d z i  ra z  w  t y g o d n iu .  rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W y c h o d z i  ra z  w  ty g o d n iu !

Cala strona 6-szpa!towa po t e k ś c i e ..................................... 350 zi
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

5 0 %  drożej.

W y d aw ca : Ludow e 1 uw arz W y d a w n icz e  „ F ia s l" , Spńldz. z p. udz. w Krakowie. — O dpow iedzialny  red ak to r: Stanisław Matysik. 
tla sk ie  Z akłady G raficzne 1 W ydaw nicze „B o lo n ia" , bp . Akc. w K atow icach.


